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Miljener w Sowietach 


Korespondent moskiewski „Da 


iiy- Telegraph“ donosi swemu 
dziennikowi, że najbogatszym 
człowiekiem w Rosji Sowieckiej 
jest obecnie dramaturg Szkwar- 
kin. autor komedji „Obce dzie- 
cko“. Romedję tę wystawiło do- 
tychczas 100 scen sowieckich 
angielski dziennikarz oblicza, że 
jeżeli sukces sztuki potrwa jesz- 
cze czas pewien, Szkwarkin zo- 
stanie... miljonerem. 


Mamy poważne watpliwości, 
czy władze sowieckie zgodzą się 
na tak szybką metamorfozę bie- 
dnego dramaturga w miljonera. 
Nawet w razie dalszego powodze- 
nia sztuki, znajdą się zapewne lí- 
czne środki, aby niedopuścić do 
kompromitacji i ukrócić kapita- 
listyczne zapędy p. Szkwarkina. 

Mimo to, ciekawostka moskiew- 
ska podana przez angielski dzien 
nik, rzuca niezwykle charaktery- 
styczne światło na przemianę go- 
spodarczo - społeczną, dokonywu- 
jacą się obecnie w Sowietach. 


' Nie chodzi tutaj o stwierdzenie 
raz jeszcze rosnącej nierówności 
materjalnej w Sowietach. Tẹ 
sprawę rozstrzygnał Stalin, do- 
wodząc, że „dążenie do równości 
w zakresie konsumcji i życia o- 
sobistego, jest reakcyjną i mało 
mieszczańską bezmyślnością, go- 
dną sekty ascetów, a nie socjali- 
stycznego społeczeństwa". 


` Wprowadzając zasadę akorde- 
wej pracy i premji dla „dzielniej 
szych“ i obarczonych większą od- 
powiedzialnością, Sowiety zrezy- 
gnowały z systemu równego po- 
działu dochodów między wszyst- 
kich obywateli. Zdawało się jed- 
nak, że narastające nierówności 
mają wynikać z nowej hierarchji 
wartości, a nie z mechaniki proce 
sów gospodarczych. 


Tymczasem cóż się okazuje na 
przykładzie Szkwarkina? 

Nie wydaje się nam, aby dra- 
maturg ten, talentem swym wy- 
rastał ponad przeciętny poziom 
literatury sowieckiej. Dlaczegóż 
więc on właśnie jest na drodze 
do zrobienia karjery „miljonera”, 
skoro inni, równie zdolni albo i 
zdolniejsi literaci sowieccy klepią 
biedę? 


Odpowiedź jest bardzo prosta: 
Szkwarkin utrafił w gust szero- 
kiej publiczności. 


Fakt ten przetłumaczony na 
język ekonomiczny oznacza ni 
mniej ni więcej jak to, że w So- 
wietach działać zaczyna „żelazne 
prawo“ popytu i podaży i że wyni 
kająca z gry tych elementów 
„nadwartość* nie staje się u- 
działem najlepszego, najbardziej 
twórczego, czy zasłużonego. ale 
poprostu umyka do kieszeni naj- 
sprytniejszego... kupca. 

Narazie kupcem 
maturg, albo 
partyjnej 
przyjdą inni. 


tym jest dra- 
obrotny sekretarz 
kooperatywy. Jutro 
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stał 
nowy chaos, z którego niewiado- 
mo co wyniknie. 
Dziś od rana amatorzy tego owo- 
Gu południowego stwierdzili z 
przykrością, że prawie wszystkie 
sklepy spożywcze i owocarnie 
wycofały tańsze gatunki poma- 
rańcz ze sprzedaży, a na wysta- 
wach i w sklepach pozostały 
jedynie pomarańcze droższe, 
a przedewszystkiem t. zw. katan- 
skie, których cena za 1 kg. wy- 
nosi 2 zł. 40 gr. 
Zdziwienie jest powszechne 
tembardziej, że — jak podawaliś- 
my w sobotnim numerze naszego 


dlowa z ramienia wszystkich poi 
skich izb przemysłowych zajęła 
sie sprawą ceny pomarańcz i po 
konferencji w Min. Przemysłu i 
Handlu oraz z poważniejszemi 
firmami ustaliła nowe normy kal 
kulacyjne dla handlu pomarań- 
czami. Miało to poprawić sytua- 
cię, a wywołało nowy chaos. 

Cóż się bowiem stało? 

Hurtownicy zaczynają 

ZGOWU 
| Opierając się rzekomo na kalku 
lacji Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych, hurtownicy. war- 
szawsey żądali już wczoray od de 
talistów po 1 zł. 58 gr. za kilo- 
gram. i EE 
jakkolwiek zobowiązali się wy- 
raźnie sprzedawać towar w ten 
sposob, 

aby cena w detalu wynosila 1 zi. 
DORI 

Wytworzyła się taka sytuacja, 
„e kalkulacja Zw. Izb Przem.-Han 
dlowych bierze pod uwagę trzy ka 
tegorje pomarańcz hiszpań- 
skich, z których pierwszy ma ko 
sztować w hurcie 94 gr. loco War 
szawa, drugi — 1 zł. 17 gr. i trze 
ci — 1 zł. 33 gr. Hurtownicy zaś 
pomijają dyskretnie pierwsze 
dwie ceny i chociaż często nie ma 
ją nawet wcale pomarańcz fisz- 
pańskich w lepszym gatunku. lub 
tylko niewiele, chcą pobierać za 
wszystkie gatunki najwyższą €C- 
' nę. 


wlasnym 


pisma, Izba Przemysłowo - Han-| 
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Skandal pomarańczowy rośnie 


jeszcze nawet nieznacznej zniżce. 
Ale kiedy to nastąpi? 

Narazie więc, dopóki hurtowni- 
cy chowają towar i nie dostar- 
czają go do sklepów detalistów, 
pożądana byłaby interwencja ra 
rynku takiego czynnika, który 
rzuceniem dużej ilości pomarańcz 
po cenach godziwych przeważyt- 
by na szali i złamał opór skarteli 
zowanych hurtowników. Uważa- 
my, że najbyrdziej powolaner" 
do tej roli byłyby Miejskie Za- 
kłady Spożywcze oraz większe 
chrześcijańskie * "nv spożywczo 
kolonjalne i owocarnie. 


Władze malą gios 


| Jednakże przedewszystkiem ko 
nieczna jest dalsza ingerencja 
władz rządowych, które obecnie 
mają bardzo doniosłe pole do 
działania. Chodzi mianowicie o e- 
nergiczne dobranie się do hurtow 
ników. 
Podkreślamy z naciskiem: 

przedewszystkiem — do hurtow- 


ników. 
Dzięki zorganizowanemu już sy- 
stemowi zawiadamiania władz 


lokalnych z Gdyni o odeszłych 
stamtąd transportach. pomarańcz 
i ich adresatach można śledzić, 
co robią hurtownicy z towarem, 


PARŃŻ, 26.1. CHAM). 


|Havasa donosi z. Londynu: Kore- o 
Mail“ donosi z| w domu obłąkanych. Pogłoski krą- 


|spondent „Daily 


Agencja rza rzeczywiście zwolniono. 


niem się do sprzedawania go de- 
Lałistom po takiej cenie, by w de 
talu kosztował 1.30 zł. za kilo. 
Można zbadać faktury i stwier- 
dzić, który detalista je odkupił i 
za ile. Przecież zlekceważenie tá- 
kich zabowiązań to grubsza spra- 
wa karna! Trochę energji i bez- 
względności, a lichwiarskie prak- 
tyki ustaną. W przeciwnym razie 
niewiadomo, jaki będzie ich ko- 
niec. 


Detaliści 


Dopiero w dalszym ciągu, może 
(i mu s i) iść akcja władz. w 
kierunku detalistów. Jest niedo- 
puszczalne, aby kupiwszy poma- 
rańcze IM-ciej kategorji, sprzeda- 
wali je po cenie IT-giej lub I-ej. 
Jeśli mają droższe hiszpanki, to 
skąd się u nich wzięły? Przecież 
chyba nie z powietrza, skoro ich 
nie było w Gdyni... 


No, — i izba | 

Jak się pokazuje, izba Przemy- 
słowo - Handlowa postąpiła nie- 
oględnie, ogłaszając swoją kalku-- 
lację, która rozpętała całą burzę; 
spekulacji. a nie postarawszy się 
o to, aby kupcy hurtowi lojalnie 
się do niej zastosowali. Niechże 
Izba działa teraz i ratuje swój 
prestige oraz — odpowiedzial- 


nabytym z wyraśnem zobowiąza-qfność. Za nowy howivm chaos cen 


Jest 
becnie internowany w Niemczech 


Doorn o sensacyjnych pogłoskach |żące w Doorn powstały głównie 


| dotyczących b. cesarza Wilhel- 


Wedlug tych pogłosek obchód 
I 76-ej rocznicy urodzin ex-kaisera 
przeszedł zupełnie niespostrzeże- 
nie ponieważ musiano zwolnić 
GPRS cca kucharza, który od 15 
lat pozostawał na służbie u Wil- 
helma. Zwolnienie nastąpiło na- 
gle przed 10-ciu dniami. Wkrótce 
' potem rozeszły się pogłoski, iż 


i 


oświadczenia 
iż 


spowodu 
Herminy, 


księżnej 
zwolniony kucharz 


Opłata pocztowa uidszcz. ryczałtem. 


"r 


POZ 


Warszawa, 
wtorek 29 stycznia 1935 r, 


Tańsze pomarańcze znikneły... 


Czy kupcy czekają na boikot?. 


Na rynku pomarańczowym pow, wym poziomie lub też mogą ulee 


odpowiedzialność ta na nia prze- 
dewszystkiem spada... 


A ieśli trzeba będzie... 
Wierzymy, że uda się sparaliżo- 
wać obecny zamach nieuczciwych 
kupców na konsumentów. 
W przeciwnym razie trzeba bę- 
dzie, aby publiczność warszaw- 
ska zastosowała bojkot poma- 
rańcz. 
Jeśli aż takiego bata potrzeba na 
naszych lichwiarzy, 
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6 ministrów powaliła 
epid2m'a grypy w Rumun'i 

RUKARESZT, 881. VPA W 
calym kraju szerzy się epidemja gry- 
py. W wielu micjscowościach wyda- 
no rozporządzenie zamknięcia szkół, 
Do końea bież. tygodnia nie bedzie 
posiedzenia Rady Ministrów, gdyż 
G-cin ministrów z premjerem na eze- 
le choruje na grypę. Na szczęście 
przebieg choroby niema nichezpiecz- 
rego charakteru. 


Cztery ofizry 
katastrofy samolotu 


CHARTRES, 28.1. (PAT). — 
Z nieznanych dotychczas powo= 
dów na jednem z przedmieść 


to publicz-| spadł samolot 


ność warszawska będzie musiała |Jak się zdaje, ofiarami katastro 


zrobić zeń użytek. 


fy padło 2-ch zabitych i 2-ch ran- 
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"Franca nie ufa Niemcom i 


Warzód gwarancje, później uznanie zbrajeń 


PARYŻ, 284. 
mach dziennika 


(ATE). 
„Paris 


Na la- 
Soir“ 


| współpracownik tego pisma Jules 


Sauerwin, określa 
Francji w sposób następujący: 
Rząd francuski po grutownem 
przestudjowaniu tej kwestji i wy 
mianie zdań z innemi państwami 


stanowisko 


zainteresowanemi, jest gotów 
poddać rewizji swe stanowisko 


zajęte w nocie z dnia 17 kwiet- 
nia:ub. roku. s 
Rząd francuski pragnie nawią- 


zać w drodze pośredniej lub beż: 


Zamach na życie Wilhelma ll 


Taiemn cze intry"i na dworze 


b. cesarza 
powinien właściwie ponieść karę 
śmierci. 

Pogłoski dotyczące tego oświad- 
czenia nie spotkały się ani z po- 
twierdzeniem, an! z  zaprzecze- 
niem. 


pośredniej rokowania z rządem 
Rzeszy celem uregulowania pro- 
blemu rozbrojenia w formie usta- 
lenia wysokości zbrojeń niemiec- 
kich na przyszłość. Rząd francu- 
ski staje jednak nadal na stano- 
wisku. że zgoda tego rodzaju jest 
uzależniona od spełnienia pew- 
nych warunków, od którygh Fran 


cja odstąpić nie może. Między 
innemi rząd francuski domagać 
się będzie rozszerzenia gwaran- 


cyj zawartych w pakcie locarrień 
skim również na granice innych 
państw, aby w ten sposób dojść 
do oparcia pokoju europejskiego 
o współpracę międzynarodową. 


— Gdy Niemcy, — podkreśla 
Sauerwein w zakończeniu swego 
a tykułu — wiedzieć będą o tem. 
że w razie zamachu na cranicę 
któregokolwiek z krajów europej 
skich mieć będą przeciwko Sobie 
cała Europę, wówczas pokój bę- 
dzie należycie zagwarantowany i 


wówczas dopiero będzie można 
mówić o rozbrojeniu. 
Jm cnc 


Kiopoty Sowietów 


w połowie drugiej piatiietki 


W Moskwie odbył się kongres 
okręgowy partji komunistycznej, 


interesie winna oglądać dokład- | zwolniony kucharz, którego ode-, na którym wiceprezes rady komi 


nie pomarańcze, dla zorjentowa- 
nia się w gatunku i kupować ty! 
ko w tych sklepach, które sprze- 
daja je po cenach właściwych. 


Środki przeciwdz ałania 

Dowiadujemy się jednak, że wy 
tyczne Związku Izb Przem-Hat- 
dlowych dotyczące cen pomarańcz 
ulec mają znacznie, gdyż pew- 
ne ugrupowania detalistów i spół 
dzielnie otrzymały prawo zakupu 
pomarańcz bezpośrednio, z pomi- 
nięciem skartci wanych hurto = 
ników. Gdy te transporty nadej- 
dą, ceny pomarańcz w detalu u- 
stabilizują się r-  dotychczaso- 


| Publiczność więc we 
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Dnia i lutego zaawansuje 


11 tysięcy 


Jak się dowiadujemy, lista a- 
wansów, która ogłoszona zostanie 
na dzień 1-szy lutego r. b., cbej- 
mie urzędników i niższych funk- 
cjonarjuszów puństwowych, sę- 
dziów i prokuratorów, oficerów 
i szeregowych policji państwo- 
wej, straży granicznej i straży 
więziennej oraz pracowników 
przedsiębiorstw państwowych: 
Polskie Koleje Państwowe, Pol- 
ska Poczta, Telegraf i Telefon, 0- 
raz Lasy Państwowe. Lista zawie 
ra ponad 11.000 awansów. 

Przy awansach, szczególnie do 
wyższych grup V i VI specjalnie 
brana pod uwagę ilość lat służby, 
oraz uwzględniani byli ci, którzy 


urzędników 


wskutek wstrzymania awansów 
przez kilka lat — pobierali ostat- 
nio uposażenie zbyt niskie w sto- 
sunku do rozmiarów i ważności 
swych funkcyj i obowiązków. 

Zasadniczo główny kontyngent 
awansów odnosi się do niższych 
grup uposażenia, jedną bowiem z 
naczelnych zasad przy opracowa- 
niu listy było, by nie prowadziła 
ona do uprzywilejowania grup 
wyższych na niekorzyść niższych. 
Cyfrowo to wyraża się w ten spo- 
sób, że na 11.000 awansów jest 
tylko około 570 awansów do grup 
V-ej i Vl-ej. reszta zaś przypada 
na grupy niższe. 


| słano do Niemiec, usiłował zgła- 
'dzić Wilhelma. 


Prawdą jest podobno, iż kucha- 
DUU a zr iej o dzy T 


Projekt reforny 
w ustroju adwokatury 


| W związku z 
zmianami statutu 
ważane są obecnie projekty za- 
sadniczych reform. Najbardziej 
aktualną koncepcja jest połącze- 
nie dostępu do adwokatury z prak 
tyka sądową. 


zapowiadanemi 
palestry, roz- 


Według tych projektów adwo- 
katami mogliby zostać tylko sę- 
dziowie, lub członkowie prokura- 
tury, którzy po trzyletniej aplika- 
cji sądowej odbyli 5 lat praktyki 
w magistraturze sądowej. Dostęp 
do adwokatury otwarty bylby ró- 
wnież dla urzędników państwo- 
wych, mających za sobą 10 lat 
służby o charakterze prawniczym, 
o ile zdali oni egzamin sędziow- 
ski. Rozważane obecnie projekty 
przewidują pozatem możliwość 
wyznaczania przez Rady Adwo- 
kackie nowowpisywanym na listę 
adwokatom siedziby ich kancela- 
ryj. 

Inowacją byłaby również zmia- 
na składu Rad Adwokackich, do 
której wchodziliby delegaci pre- 
zesów Sądów Apelacyjnych, zaś 
do Naczelnej Rady Adwokackiej 
delegat p. Ministra Sprawiedli- 
wości. 
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sarzy ludowych Kujbyszew przed 
stawił pogląd na całe ostatnie 
4-lecie t. j. lata 1981—1934 i na 
stan wykonania drugiej piatilet- 
ki po upływie pierwszych jej 2 
lat. 

Cyfry te wyglądają bardzo o- 
busiecznie, świadcząc o wielkich 
trudnościach, jakie napotyka rea 
lizacja nakreślonych planów. 

I tak w wielkim przemyśle pro; 
dukcja wzrosła w ciągu tych 4 
lat z 27 do 50 miljardów rubli 
t. j. o 80 proc., ale „słabym pun- 
ktem“ gospodarki sowieckiej jest 
ciągle kwestja transportu, lekki 
przemysł nie wypełnił niż 
nych mu ram, a przemysł lokalny 
zalega w połowie drogi, jaka | 
miał przepisowo odbyć. Przemysł | 
naftowy, niegdyś  kroczący nal 
czele, jest dziś odcinkiem najbar 
dziej zaniędbanym. Z apelu Kuj- 
byszewa do wyrobu przedewszy- 
stkiem maszyn transportowych, 
dla przemysłu naftowego i sil- 
ników można wnioskować, że i z 


marnotrawieniem maszyn rolni- 
czych przez koluktywy chłop- 
skie nie jest dobrze. 

Niedobrze jest także z rolni- 


ctwem, w którem wprawdzie pro- 
dukcja zbożowa rozwija się zgod 
nie z planem, ale wbrew wezel- 
kim wysiłkom nie rozwija się ho- 
dowla bydła, a niedostatecznie 
postępuje także produkcja t. zw. 
roślin technicznych (buraki cu- 
krowe, bawełna, len), w której: 
sporo jest niedbalstwa i marno- 
trawstwa. Nie pracuje ATAS 


zadawalajaco także przemysł spo 
żywczy, a uprzemysiawianie pro- 
wincji dokonuje się nadal bezpla 
nowo i chaotycznie. Z rozwoju 
handlu wewnętrznego jest rząd 
sowiecki zadowolony, gdyż obro- 
ty detaliczne wzrosły w ciągu 4 
łat z 27 do 60 miljonów. Przemil- 
cza się tu jednak utratę siły płat 
niczej rubla w tymże okresie, któ 
rej wyrazami są: wzrost płac ro- 
botniczych z średniej 936 do 1782 
rubli rocznie i wzrost budżetu 
państwowego z 11 do 50 miljar- 
dów — przeszło dwa razy jesz- 
cze silniejszy. 

Ponieważ liczba urzędników i 


robotników państwowych wzrosła. 


w tymże okresie z 14,530.000 do 
23,230.000 osób. a łączne ich wy- 


nagrodzenie z 14 na 42 miljardy, 
gdy cały t. zw. dochód społecz- 
ny zwiększył się z 35 na 56 mil- 
jardów, przeto widzimy naocznie, 
że: 1) budżet państwowy Sowie- 
tów rośnie silniej. niż dochody 
obywateli, 2) że już 9o próc. ca- 
łego dochodu społecznego łdzie na 
utrzymanie pracowników pań- 
stwowych, Sprawę cen potrakto- 


wał Kujbyszew bardzo lakonicz->* 


nie, oświadczając, że ich obniże- 
nie jest „jednem z najważniej- 
szych zadań“. 

Nie dziwi ta lakoniczność, kie- 
dy się czyta o szalonej sowiec- 
kiej drożyźnie i wynikającej na 
jej tle powszechnej (z wyjątkiem 
warstw uprzywilejewanych) nę- 
dzy. 


GREENA: E W TEZĄ EE TECT "ZERO, 
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B. dyrekror Żyrardowa, Caen 
procesuje się o odszkodowanie 


Do wydziału cywilnego Sadu 
Apelacyjnego w Warszawie wpiy- 
nẹla skarga pełnomocników b. 
dyr. Zakładów  Żyrardowskich, 
Mojżesza Caena, który jak wiauo 
mo niedawno zwolniony został z 
więzienia za wysoką kaucją. Caen 


wniósł apelację przeciwko wyro- 
kowi I-szej instancji, mocą które 
go oddalono jego pretensje o od- 
szkodowanie za zwolnienie ze sta 
nowiska i domaga się w dalszym 
ciągu odszkodowania w wysokoś- 
ci 18.000 zł. 


Huragań na brzegach Szkocji 


zatopił siatek i zniszczył Kutry rybackie 


LONDYN, 28.1. — Na zachod- 
niem wybrzeżu Szkocji szaleją 
niezwykle silne burze. Wysokie 
fale i huraganowy wicher stano- 
wią groźne niebezpieczeństwo dla 
żeglugi. 


Kilka statków, między innymi | 


norweski statek „Rondo“ o pojem 
ności 2248 tonn, zatonęło. Kutry 
rybackie, które burza zaskoczyła 
w czasie połowu, zostały wyrzuco 
ne na brzeg i rozbite. Jest wiele 
ofiar w ludziach. 


osz 
kam 
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Mamy w Polsce zaledwie 25.006 samochodów 


Klęska demotoryzacii I środki naprat 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Dalszy głos o ożywieniu naszych szos automobilami 


Wczoraj artykuł 

p. t „Katastrofalny stan dróg w 

olsce*, który był wyrazem poglą- 
dów komisji ïzby Przemysłowo- 

Handlowej w Warszawie na spra- 

wv konserwacji i budowy dróg w 

Polsce. Dziś zamieszczamy drugi 

skolei artykuł, który jest odzwier- 

ciadleniem poglądów wspomnianej 
komisji na sprawę motoryzacji. 
(Red.). 

Przystępując do omówienia 
sprawy motoryzacji kraju, trzeba 
na wstępie stwierdzić, że stan 
posiadania taboru samochodowe- 
go w Polsce jest wielce opłakany, 
i że sytuacja pogarsza się z roku 
ną rok. Sięgnijmy do liczb. 

NA SZARYM KOŃCU 

W roku 1930-m mieliśmy w Pol 
sce 38.000 samochodów, podczas, 
gdy w r. 1981 — 39.000 jedno- 
stek, a w roky 1933-im już tylko 
25.000 samochodów. Pogorszenie 
stanu posiadania uwidacznia się 
w tempie zastraszającem. 

W porównaniu z zagranicą, Pol 
ska stoi na szarem 26 miejscu. 
Przed nami kroczą takie pań- 
stwa, jak Indje Brytyjskie, Indje 
Holenderskie, Meksyk, a z euro- 
pejskich -— Dania, Hołandja, Nor 
wegja, Austrja, Czechosłowacją i 
Irlandja. Zestawienie jest niesty- 
chanie wymowne i smutne. 

Ale, oto inne zestawienie. W 
Palsce przypada 1 samochód (r. 
1933-i) na 1292 mieszkańców, pod 
czas, gdy w St. Zjednoczonych na 
5 mieszkańców, w Anglji na 30, 
we Francji ną 26, w Niemczech 
na 96-ciu, w Czechosłowacji na 
148 i w Irlandji na 60-ciu miesz- 
kańców. Liczby same mówią za 
siebie. 

SAMOCHÓD ZA DROGI 

Widzimy przeto, że stan moto- 
tyzacji w Polsce daleko odbięga 
od poziomu obserwowanego zagra 
nicą. Jedną z zasadniczych przy- 
czyn słabego rozwoju motoryza- 
cji w Polsce, jest — zdaniem ka- 
misji — poza zbyt wysokierui ob- 
ciążęniami na rzecz funduszu 
Drogowego i brakiem dobrych 
dróg, wysoki koszt samochodu. 

-Jeżeli przyjmiemy, że w Polsce 
zaledwie około 25.000 osób zara- 
bia rocznie ponad 20.000 zi., to 
w tych warunkach nie jest mo- 
żliwe rozwinięcie motoryzacji. 
gdy cena wozu jest 2 lub 3-krot- 
nie wyższa, niż zagranicą. Stąd 
ammam = 


zamieścilśmy 


Fałszerze książeczek P.K.0. vorzed sądem 


Aniołek w roli „Kapusia” 


zdemaskowała całą szajke 


Do okienka w PKO w Warsza- 
wie zgłosiła się pewnego dnia nie 
pozorna niewiasta, prosząc © wy- 
robienie książeczki oszczędnościo- 
wej. Przy badaniu personaljćw po 
dała, że nazywa się Zofja Radion, 
a z zawodu jest praczką. Nazwi- 
sko było dość humorystyczne, ale 
urzędniczka wydała książeczkę, 
na której zapisano tytułem wpłat 
1 zł, Kierowana złemi przeczucia- 
mi zamęldowała o oryginalnej 
klientce, wskutek czego centrala 
PKO wystała okólnik da wszyst- 
kich podległych sobie oddzialów 
oraz agenecyj pocztowych z zawia+ 
domieniem, że książeczka Zofji Ra 
dion jest podejrzana. 

W kilka dni potem do urzędu 
pocztowego zgłosił się młodzieniec 
ubrany w korporantkę i podając 
się za niejakiego Pądeckiego, 
przedstawił książeczkę, chcąc z 
niej podjąć 100 zł. Pądecki, który 
podawał się za studenta, dosyć 
niewprawnie podpisywał się na 
podanym mu blankiecie, co zwró- 
ciło uwagę urzędniczki. W czasie 
sprawdzania wyszło najaw, Że 
na książeczce znajduje się tylko L 
zł., reszta zaś wpłat została sfai- 
S20OWalla. 

W ten sposób wpadł w ręce po- 
licji falszerz książeczek oszczędno 
śclowych PKO, niejaka Stanisław 
Dąbrowski. Osadzony w arcszcie 
zdołał zbiec, wykazując niebyleja- 
ki spryt. 

W jednej celi razem z Dąbrow- 
skim  zamisnięto zatrzymanego 
podczas obiawy nałogowego alko- 
holika, Jana Zablockiego. Fai- 
szerz, prowadząc umiejętnie roz- 
mowę, wypytal go o personalja, a 
kiedy na drug? dzień zjawił się w 
celi dozorca i wywolal Zablockie- 
go, Dąbrowski podniósł się z pry- 
czy i wyszedł na korytarz. Praw- 


dziwy Zabłocki pogrążony był tym | szezędnościową, 


wniosek prosty, że bez wydatne- 
go obniżenia ceny wozów i bez 
wprowadzenia dogodnych warun- 
ków kredytowych, dochodzących 
do 2-ch lat spłat ratalnych, zwięk- 
szenie ilości samochodów w Pol- 
sce jest niemożliwe: 

PRODUKCJA KRAJOWA 

Z drugiej znów strony utrzyma- 
nie produkcji wozów w Polsce 
jest konieczne, z uwagi na potrze- 
by motoryzacji armji. Cena pro- 


W ręce władz wpadł niebezpie- 
czny wywłtotowiec, Zenon Nowak, 
niejednokrotnie już karany za ka- 
munizm. Nowak grasował na te- 
renie państwa polskiego od całe- 
go szeregu lat i niejednokrotnie 
był skazywany na kary więzienia. 
Nowak jest grubą rybą komuni- 
styczną. W Rosji Sowieckiej ukoń 
czył on specjalne kursy dla agi- 
tatorów i tak przygotowany dzia- 
łał w okręgach przemysłowych, 
organizując strajki i demonstra- 
cie. Jako członek centralnego ko- 
mitetu, miał on zreformować pra- 
ce w poszczególnych  jaczejkach 
komunistycznych, zwłaszcza gdy 
wykryto tam nadużycia pienięż- 


13 mili. zł, cz 


Koło emerytów miejskich o wydatkach na emerytury 


Wobec wiadomości, że wydatki na 
wypłaty emerytur b. pracowników 
zarządu m. stoł. Warszawy wynoszą 
rocznie 13 miljonów zł. i że w sto- 
sunku do budźetu miasta 80 milj. zł. 
stanowić to ma 15 proe. ogólnych 
wydatków, zarząd Koła Emerytów 
Miejskich przy Związku Zawodowym 
Pracowników Samorządowych  (u- 
rzędników) uznał za konieczne usta- 
lić, że wydatki te w budżecie admi- 
pistracyjnym wynoszą ok. 525.000 
zł. miesięcznie, co w stosunku rocz- 
nym dajo 6,3 milj. zł. Ponieważ zaś 
dochody zwyczajne budżetu admini- 
stracyjnego za r. 1084/35 wynoszą 
0 milj. zł, procent na emerytury 
stanowi tylko około 7-proe., a nie 
15 proc. budżetu. 

Gdyby jednak od 6,8 milje zł. od- 
liczyć emerytury teatralne, przeka- 


czasem w głębokim śnie. 

Dąbrowski ©odzyskawszy wol- 
ność, `e zarzucił fałszerskiego 
r.oeederu. Podrobiwszy sobie t. 
zw. bilet okręgowy, jeździł po ca- 
łej Polsce, podejmując za fałszo- 
wanemi książeczkami różne kwo- 
ty, w Białymstoku, Grodnie, Wil- 
nie, w Poznaniu, Bydgoszczy, To- 
runiu, w Krakowie i t. d. Dąbrow- 
ski ogółem podrobił 26 książeczek, 
podjąwszy na nie tysiączne sumy. 

Dąbrowski w swej aferze posłu- 
giwał się zawodowym złodziejem, 
niejakim Józefem Bieniasem. Bie- 
nias, jako złodziej kieszonkowy, 
dostarczał Dąbrowskiemu książe- 
czek oszczędnościowych. Fałszerz 
wywabiał następnie nazwiska 
wpisując swoje — fikcyjne, któ 
rych miał również kilkanaście. 

Ponadto aresztowany rzekomą 
Zofję Radion, okazała się nią Za- 
fja Radzion oraz brata Dąbrow- 
skiego, Kazimierza, Feliksa Kac- 
przaka i Perię Fajnblum. 

Jak ustalono, wszyscy działari 
w ścisłem porozumieniu z Dąbro+ 
wskim, który odgrywał rolę her- 
sata. Szóstka fałszerzy zasiadła 
wczoraj na ławie oskarżonych w 
Sądzie Okręgowym. Dąbrowski 
nie przyznał się do winy, tłuma- 
cząc się, że pieniądze podnosił z 
polecenia nieznanego mu mężczy- 
zny, imieniem Józio. Za fatygę 
nieznajomy dawał Dąbrowskiemu 
drobne kwoty. Początkowo twier- 
dził, że jest analfabeta, lecz kis- 
dy ekspertyza kaligraficzne wypa- 
dla dla niego obciążająco, zmie- 
ja front i winę stara się przerzu- 
cić na tajemniczego i nieznanego 
Józia. 

Interesujące, a jednocześnie bar 
dzo kompromitujące dla Dabrow- 
skiego, zeznania złożyła Janina 
Aniołek. Miała ona książeczkę o- 
lecz oddała ję 


EEEE IZ "LIFE. ZORRO WE RZAD REDEKER, 


W Sowietach karzą za to Śmiercią 
1 lat więzienia za agitacje 


komunistyczną w Po:sce 


dukcji wozów krajowych powin- ich amortyzację, pozostałą zaś 
na być zbliżona do cen na ryn- ilość samochodów należałoby spro 
kach międzynaredowych. Niedo- wadzić z zagranicy. 
bór w kosztach produkcji należa- | ULGI PODATKOWE 
łoby pokryć w formie dotacji | Wskazana jest pozatem — zda- 
przez państwo, jak to ma zwykle niem komisji — nietylko reduk- 
miejsce przy produkcji państwo- | cja ceny wozów, lecz również od- 
wej, nieprzeznaczonej dla prywat- powiednie ulgi podatkowe. 
nego konsumenta. Krajowa pro-; Podobne ulgi spowodowały, np. 
dukcja maszyn winna być utrzy- w Niemczech, wzrost ilości samo- 
mana w granicach, zapewniają- chodów, w okresie od 1.8. 1933 — 
cych ruch maszyn i częściowo 1.7. 1934 r. w wozach prywatnych 
o 21 proc. Analogję takich posu- 
nięć można znaleźć w prawodaw- 
stwię połskiem, o ulgach podat- 
„kowych dla nowowznoszonych bu- 
f dowli. 
ULGI CELNE NA WWÓZ 

ne. Rokowania handlowe z różne- 

Zenon Nowak stanął wczoraj ~ państwami wykazują, że pań: 
przed Sądem Okręgowym. Nie,StwA zagraniczne uzależniają 
rzyznał się do winy, choć wszyst | Częstokroć zawieranie traktatów 
kię dowody świadczyły przeciwko | od kiauzuli na wwóz samochodów 
niemu. Prokurator Kożuchowski, du Polski. Dlatego tei nawa się 
domagał się przykładnego ukara-| Wniosek, by problem importu sa- 
nia niebezpiecznego wywrotowca,, mochodów został natychmiast roz- 
żądając dla niego 10 lat więzie- owy y drodze kpc 
nia. julg eelnych, związanych z odpo- 

Sąd skazał Nowaka na 7 lat wiedniemi kontyngentami, wzglę- 
więzienia. Jest to bodaj najsurow dnie systemem tranzakcyj kom- 
szy wyrok, jaki zapadł dotychczas pensacyjnych. 
w Polsce za uprawianie agitacji] Pozatem powinna być uznane, 
komunistycznej. Może ostudzi on iż samochód przestał być artyku- 
wreszcie płatnych agentów rozkła ; łem luksusowym, a stał się przed- 
du społecznega |miotem codziennego użytku. 


y 6.3 mij. zł.? 


zane budżetowi administracyjnemu 
(z którego artyści nie byli płatni) 
po likwidacji przedsiębiorstwa tea- 
tralnego, jako wydatek nadzwyczaj- 
ny w sumie około 1,8 milj. zł., oma- 
wiany procent zmniejszy się a T 
prae. da 5 proc, budźeta administra- 
cyjnego, 

Następnie, gdyby przyjąć cyfrę 13 
miljonów zł. za ogólną sumę wydat- 
ków na emerytury i odjąć ad niej 
sumę wydatków budżetu administra- 


żem zainteresowaniem proces 
dwóch bogatych kupców białosto- 
ckich Furmana i Kugiela, wła-| 
ścicieli olbrzymich | 
dowych p. f. „Warrant“. 

Obaj kupcy oskarżeni są o do- 


domów skla- | 


WisGŻ jes== 


odpowiedziami! 


Obiad ankietowy ugotowany 
i Pośpieszajcie Z 


nych“ „Do walki z chaosem cen“ wy- 
wołała żywe zainteresowanie zarów- 
no w Warszawie jak i na prowincji. 

Czytelnicy nasi oczekują z niecier- 
pliwością wyników ankiety - kon- 
kursu ze 115 nagrodami pod hasłem 
„Gotujemy jeden obiad“ -—— hasłem, 
które podjęły, jak możemy sądzić z 
lieznych telefonów i listów szerokie 
koła gospodyń w obronie przed nic- 
równomicrnością cen artykułów spo- 
żywczych. 

Wszyscy konsumenci płacą codzien 
uie przymusowy haracz, wynikły z 
chaosu cen, wszyscy konsumenci od- 
czuwają dotkliwie ten samezwańczy 
podatek w budżecie rodzinnym. 

Ankieta „ABC =- Nowin Codzien- 
nych“ będzio sprawdzianem rozmia- 
rów rozpiętości cen, wykaże jasno i 
p eny u Ozi" SRO) 


Pozżawieni telefonów 
nie mogą zakiadać 
nowych aparałów 


Przy bezpłatnej instalacji telefo- 
nów PAST-a stwierdziła, że w wielu 
wypadkach zgłaszają się osoby, któ- 
re już w swoim czasie były abonenta- 
mi Warszawskiej sieci telefonicznej i 
zostały pozbawione aparatów spos 
wodu nicuiszezania należności, 

Zgłoszenia b, abonentów uwzględ- 
niane będą dopiero po uregułowaniu 
całego długu w wydziale sądawym 
PAST-y. 


a 


Jak sie zarabia miljony? 
Troche słomy i resztki szmat z naftą 
znaleziono na pogorzelisku składów „Warrant“ 


Sfery żydowskie śledzą z du- nych oszustwa i skazano po 4 la- ny po raz drugi roztrząsał zagad 


ta więzienia. 

Tymczasem sprawa przeszła do 
sądu II instancji w” Warszawie. 
Na jesieni ub. r. sąd cywilny u- 
chylił ten wyrok i kupców unie- 
winnił. 


niezbicie dotkliwą krzywdę każdego 
konsumenta. Jeden obiad o jednako- 
wem menu i proporcji, który goto- 
waliśmy w niedzielę, bynajmniej nie- 
jednakowo kosztował; na tym przy- 
kładzie przekonamy się, jak wielkie 
są wahania cen w poszczególnych 
dzielnicach Warszawy, ile przepłaca- 
my za produkty pierwszej potrzeby, 
dzięki chronicznym niedomaganiom 
detalicznego rynku rynku spożywcza- 
go. 

Przypominamy, że termin ostatecze 
uy nadsyłania odpowżedzi wraz z T- 
miu kolejnemi kuponami i dopi- 
skiem na kopercie „Ankieta gospo- 
dyń' upływa w dnin 4 lutego r. b. 
Przy odpowiedziach spóźnionych bę- 
dziemy brali pod uwagę datę stemp- 
la pocztowego 4 lutego; odpowiedzi 
nadeszło po tym terminie nie będą 
brane pod uwagę przy rozdzielaniu 
nagród, 

A więc we własnym iuteresie u: 
czestniczck konkursu leży niezwleka- 
nie z odpowiedzią oraz dokładne wy- 
pełnienie wszystkich warunków na- 
szej ankiety. 


KUPON Nr. 2i3. 


ZASTĘPCZY 
ANKIETA 
pt 


„Do walki 
z chaosem cen" 


kę pożaru domów składowych 


„Warrant“. 
Nieliczną publiczność zgromadzona 


na sali spotkała niemiła niespodzian= 
ka, atbowiem proces nie został osta- 


cyjnego w kwocie 6,3 milj. zł., eme- 
rytury płatne z sum przedsiębiorstw 


miejskich , stanpowiłyby okoła 6,7 
milj. zł, co od sumy 114 milj. zł. 
dochadów zwyczajnych budżetu 


konanie oszustwa asekuracyjne- 
Z0, : 


ten sposób miljonowych sum od 3 
towarzystw ubezpieczeń. 


| Teraz skargę na wyrok złożył 
polegającego na podpaleniu | prokurator i sprawę wygrał, gdyż 
„jwoich składów i zagarnięciu w, Sąd Najwyższy skasował. wyrok, 


tecznie zakończony. Sąd postanowił 
powołać eksperta - chemika, który 
zapozna się z okolicznościami towgr, 
rzyszącemi -pożarowi i. zbada+znało» 
jako wadliwy i nakazał ponowne | zione ga miejseu abrodni szmaty. Po- 


rozpatrzenie tej zawikłanej spra- 


przedsiębiorstw na r, 103435, da- 
wałoby tylko 5,8 proc. wydatków na 
emerytury, a zatem również nie 15 


Składy „Warrant“ spłonęły rze- 
czywiście w dość osobliwych oko- 


pe... ak" A "M Ry RZE MM |. MM M 


"e. 3 licznościach. 
proc. 3 . 
Pożar wybuchł w nocy w jed- 


nym z budynków, lecz dostrzeżo= 
ny został dopiero wówczas, gdy 
nie było już mowy o ratunku. Do- 
tchodzenie przeprowadzone na 
! miejscu wykryło szczątki słomy 
(i trochę szmat, zmoczonych pły- 
i nem łatwopalnym. Kiedy zaś prze- 
słuchano kilka osób, które mialy 
wolny wstęp na tereny „Warran- 
tu“, okazało się, że na kilka dni 
| przed pożarem wywieziono z mą- 
gazynów bardziej wartościowe 
towary. 

Te wszystkie okoliczności, prze- 
mawiające za hipotezą podpalenia 
składów, skłonily władze do wy- 
toczenia procesy karnego obu kup 
com. Razem z nimi pociągnęta 
do odpowiedzialności kilka osób, 
które znalazły się pod zarzutem 
udzielenia pemocy w dokonaniu 
przestępstwa. 

W sądzie okręgowym w Białym» 
stoku zapadł wyrok niekorzystny 
¿dla obu bogaczy. Uznano ich win- 


swemu przyjacielowi Kacprzako- 
kwi. Co on z nią zrobił nie wie, 
lecz w jakiś czas później spotka- 
ła swą koleżankę, Zofję Radzion, 
która w towarzystwie kilku męż- 
czyzn rozmawiała na ulicy. W 
grupce był i Kacprzak. Podszedł 
on do dawnej kochanki i kazał jej | 
odejść parę kroków, nazywając ją 
„kapusiem!*, 

Stojąc zdaleka, słyszała jednak 
rozmowę. Mówiono o podjęciu 500 
zł. z PKO, gdyż wpadł jakiś Sta- 
cho, za którego trzeba złożyć kau- | 
cję, bọ w przeciwnym razię „ze 
względu na swój młody wiek i nie 
doświadczenie" może wydać wspól 
ników. | 

Proces zuchwałej szajki fałsze- 
rzy budzi zrozumiałe zaintereso- 
wanie. Potrwa on blisko tydzień. 


Przy włosów wypadaniu, łupieżu, łysie 
miu stosuje się Mydło Chinowo-Chmie- 
lowe i Esencję Chinowo-Chmielową. 


aiwmy ch 


Jak n 


top wołyński 


wy. 
Właśnie wczoraj Sąd Apelacyj- 


nadto przod sadem przewinie się nů 
wę grupa świadków, powołanych 
przez obronę. | 
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Skazańie dyrektora banku 


ukraińskiego 


Sad Grodzki w Łucku rozpatrywał 
w tych dniach sprawę oskarżonego o 
kradzioż dyrcktora  Ukraińskiago 
Banku Narodowego w łŁawrowie, I- 
wana Sidoruka. 

Wymieniony Sidoruk przebywał w 
listopadzie ub. r. w towarzystwie kil- 
ku mieszkańców Ławrowa, między 
którymi znajdował się również nie- 
jaki Wasyl Pomiarowski, który tc- 
go samego dnia podjął w Banku Pol- 
skim 3000 zł. dla Spółki Mleczarskiej 
w Ławrowie. Z sumy tej popłacił Po- 
miarowski różne rachunki, tak, że 
pozostało mu jeszcze 850 zł. Towa- 
rzystwo, w któremi Sidoruk 1 Pomia- 
rowski przebywali, bawiło się do póź- 
nej nocy w pewnej restauracji, a gdy 
pijany Pomiurowski wyszedł na świe- 
że powietrze, by przerzeźwieć, wy- 
szedł za nim po ehwili również Si- 
doruk i zastał Pomiarowskiego śpią- 
cego na wozie, Obok śpiącego leżał 
worcezck, zawierający 850 zł. w bi- 
Ionie. Woreczek ten zaginął. 


zarobił ma fabrykacji 
fałszywych dolarów 


ŁUCK, 28.1. (Tel. własny). — 
Mieszkaniec kolonji Helenówka, 
w pow. włodzimierskim, Michał 
Skosolas, znany był w okolicy z 
tego, że posiadał grubszą gotów- 
kę w dolarach. O fakcie tym nie 
trudno było się dowiedzieć pew- 
nemu żydowskiemu spryciarzowi. 

Pewnego dnia przybył do Sko- 
solasa niejaki Ignacy Bojka z 


go na miejscu z tajemniczym żyd 
kiem, rzekoma „Józefowiczem'. 
Dojście da porozumienia nie było 
trudne i rzekomy Józefowicz udał 
się do Skosolasa na wieś, przywo- 
żŻąc z sobą tajemniczą maszynkę 
w pudełku. 


i jego instrument, wręczył mu je- 


Z wrodzoną chłopską nieufnoś-; kiwań 
eią popatrzył Skogsolas na żydka 


fowicza” ani jego instrumentu, 
ani wręczonych mu  dołąrów... 
Chlop posiadał jednak swoją am- 
bieję i nie doniósł o wypadku po- 
licji. Postanowił prowadzić do- 


'chodzenie na własną rękę. 


Minęły 2 lata, Skasolus poszu- 
swych nię przerwał. I 
przechadzając się pewnego dnia 
po ul. Jagiellońskiej w Łucku, 


za kradzież 


Tak śledztwo wykazało, skradł g» 
Sidoruk, część ze skradzionych pie- 
niędzy wydał, a 456 zł. zakopał w 
pobliżu swej stodoły. Przed sądem 
tłumaczył się oskarżony, że pieniądze 
te znajdowały się w kurtce Pomia- 
rowskiego, którą oddał mu woźnica, 
nie wiedząc o zawartości ich kiesze- 
ni. Sidoruk, widząc taką sumę, „prze 
lakt* się i zakopał w ziemi. Całe, o- 
skarżenie jest, wedle tezy obrony o0- 
skarżonczo, aktem zemsty ze strony 
polieji, która ustawicznie oskarżała 
go o ukraińską agitacię nacjonali- 
styczną. 

Naiwne tłumaczenie się dyrckto- 
ra - złodzieja wywoływało szczery 
śmiech na sali sądowej, Sąq skazał 
go na 2 lata więzienia. 

Sidoruk, który posługiwał się prze- 
ważnie językiem rmshiskim, zapowie- 
dział apelację. Skazanego odstawiy- 
no do więzienia. 


odwilż 
na rzekach polskich 


Panujaąca od kilku dni odwilż mpa 
wodowała częściowe tajanie lęddw na 
rzekach polskich. Na Wiśle pod Kra- 
kowem, Zawichostem i Warszawą za- 
notowano zmniejszenia powłoki lo- 
dowej o 1 em. Pod Krakowem gru- 
bość lodu wynosi obecnie 14 em., pod 
Zawichostem — 34 em. pod War- 
SZAWĄ — 19 em. 

Na Narwi pod Pułtuskiem powło= 
ka lodowa zmniejszyła się z 44 da 39 
em, Nu Dunajcu pod Nowym Sączem 
grubość lodu spadła do 16 ecm., na- 
tomiast na Sanie pod Przemyślem 
pozostałą niezmieniona 1 wynosi 30 
em. 


Włodzimierza i zainteresował go 
bez wielkich wysiłków, że zna 
pewnego żydka. który posiada ge- 
njalny wynalazek: maszynkę do 
robienia fałszywych dolarów. 
Skosojas podumał, pokiwał gło- 
wą i zgodził się na przystąpienie 
do spółki z wytwórcą pożądanej 
waluty. W tym celu przybył do 
Włodzimierza, a Bojko zapoznał 
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dnakże posiadane 400 dolarów w 
banknotach po 100 dolarów, Któ- 
re były potrzebne celem „połącze- 
nia z fałszywemi dolarami* dla 
nadania im właściwych barw. 
Chłop postanowił na krok od 
magicznego fabrykanta nie odstę 
pować, zaszła jednak konieczność, 
że musiał się na chwilę oddalić... 


spotkał tak pilnie poszukiwanego 
„Józefowicza. Oddał go w ręce 
policji. Okazało się, że sprytny o- 
szust nazywa się w rzeczywistoś- 
ci Falik Kojiman, pochodzi z Ot- 
wocka, lecz da popcłnionego oszu- 
stwa się nie przyznawał. Również 
aresztowany Bojko twierdzi, że 
Kojfmana nie zna i w oszustwie 


Noene przymrozki powstrzymuję 
znaczniejsze znmiejszanie się pewło- 
k. lodowej na rzekach. 


Podróżuj 
samolotem 


Gdy wrócił, nie zastał ani „Józe-| udziału nie brał. 


= Nr, 32 czEj===—"om 


W rocznicę paktu polske-niemieckieśo 
Gdzie wybuchnie dynamit niemiecki 


odsunięty od granic Polski na iat 10? 


PARYŻ, 28.1. (PAT). W szeregu 
dzienników francuskich ukazały 
się komentarze w związku z pier- 
wszą rocznicą podpisania polsko- 
niemieckiej deklaracji o niestoso- 
waniu przemocy. 

Układ polsko - niemiecki — pi- 


sze „Le Temps“ — był iniejaty- | 


wą, która miała na celu przeciw- | 
stawienie mełody traktatów dwu- 
stronnych metodzie paktów zbio- 


rowych, wyznawanej przez pań-' 


stwa Wierne duchowi i zasadom 
Genewy. Chcąc nie chcąc układy 
dwustronne , powołane do regu- 
lowania wyjątkowej sytuacji 
pozostawiające możliwości spec- 
jalnej polityki, muszą doprowa- 
dzić rządy do systemu dawnych 
aljansów, który to system Gene- 
wa zupełnie wyklucza. Metoda 
paktów zbiorowych, gdzie poszcze 
gólne pakty regjonalne wzajem- 
nie się uzupełniają, zmierza od- 
wrolnie do organizacji pokoju o- 
gólnego na trwałych podstawach. 
ofiarowując te same gwarancje 
wszystkim narodom, zarówno 
wielkim, jak średnim i małym. 

Na nic się nie przyda ciągnie | 
dalej autor zaprzeczanie rzeczy- 
wistości i posługiwanie się sło- 
wami wobec oczywistych faktów. 
Kilkakrotnie stwierdzaliśmy, że 
stosunki między Francją i Pc'”-':ą 
nie są takie, jak po zakończeniu 
wielkiej wojny, i że znajdujemy 
się wobec ewolucji, która wyma- 
ga czujności z naszej strony. 

W Warszawie niewątpliwie za- 


5 | 
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ska odsuwa przynajmniej na pa- 
pierze niebezpieczeństwo. Od po- 
czątku tej umowy — twierdzi au- 
tor — wyrażałem obawę, aby po 
lityka polska nie została uzależ- 


| niona od Niemiec. Publicysta pod 


kreśla korzyści, które przyniosła 
umowa dla Polski. 10-letni okres 
rozejmu jest wysoce znamienny. 
Sam czas pracuje nad rozwojem 
siły Polski i innych państw, pow- 
stałych, lub powiększonych dzie- 
ki wojnie. Gdyby tego rodzaju wy 
poczynek był istotnie utrzymany. 
odprężenie jest zgóry zapewnio- 
ne. Chodzi jednak o to, czy Pol- 


Popi 
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Str. 


Angija opuszcza Francje 


w Sprawie systemu bezpieczeństwa 
Program wizyty londyńskiej ustalony 


PARYŻ, 28.1. (tel. wł.). — So- 


ska nie osiągnęła rozejmu na ten | botnia wizyta angielskiego amba- 


okres kosztem innych państw, to 
znaczy, czy siła wybuchowa dyna 
mitu niemieckiego rzeczywiście 
została powstrzymana, czy też 
skierowana na inna droge. 

To drugie przypuszczenie wysu 
wają ci wszyscy, którzy odrazu 
krytycznie ustosunkowali się do 
całej operacji, wykazując. że Za- 
miast odprężenia Polska doprowa 


dziła do pogmatwania wytycz- 
nych bezpieczeństwa, w szczegól 
ności przeciwstawiajac się So- 
wieckiemu projektowi paktu 


wschodniego. 


rozmów w Genewie. Anglja czu- 


sadora u premjera Flandin i min. 
Lavala, jest komentowana w ko- 
łach politycznych jako wstęp do 
obrad londyńskich, na które, jax 
wiadomo, obaj mężowie stanu 
Francji udają się 31 b. m. 

Jak zapewniają sfery zbliżone 
do francuskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, ambasador 
angielski zakomunikował rządo- 
wi francuskiemu ostatnie instruk 
cje otrzymane z Londynu, a doty- 
czące pogladu Anglji na posunię 


cia min. Lavała w czasie jego 


xch wśród niemieckich em 


dążenie Francji 


je się podobno mocno zaniepoko- 
jona tem, że Francja, według jej 
zdania, zbyt angażuje się w spra 
wy Europy środkowej i wschod- 
niej. Nieufność Londynu dotyczy 
rzekomych zobowiązań, które 
min. Laval udzielił Małej En- 
tencie i Litwinowowi, że zawrze 
z nimi traktaty wzajemnej pomo- 
cy nawet bez udziału Niemiec i 
Połski, która, jak to miał podob- 
no oświadczyć min. Beck, uzależ- 
nia swe przystąpienie do paktu 
wschodniego od udziału w nim 
Niemiec. Zaznaczone w tem oś- 
wiadczeniu min. Lavala wyraźne 
do stworzenia 


nA Z 


grantów 


zamordowanie inż. Formisa świadczy 
że ucieczka z Niemiec nie gwarantuje życia 


(Korespondencja własna) 


Praga, w styczniu. 


W kołach emigrantów niemiec- | 


kich w Pradze zapanował po- 
płoch. Jak już telegramy donio- 
sły w Zahorzu pod Pragą zamox- 
dowany został jeden z emigran- 
tów niemieckich, były dyrektor 
radjostacji w Sztutgarcie, inż. 
Formis. Niektórzy emigranci pra 
scy sa obecnie w pogotowiu i za- 
mierzają opuścić stolicę Czecho- 
słowacji, gdzie dosięga ich ręka 
mścicieli  hakenkreuzlerowskich. 


dziła 
dobnie przypadkowo. Być może 
jednak uświadomił sobie odrazu 
kto wprowadził go w taką pu- 
łapkę. Dopiero po zbrodni żandar 
merja znalazła pod łóżkiem po- 
wróz, który prawdopodobnie miał 
służyć do skrępowania inż. For- 
misa. z 

Zdaje się, że w tej chwili zawio 
dły obliczenia morderców. W 
chwili, kiedy Formis był już nie- 
przytomny, któryś z morderców 
dał strzał raniąc go w okolicę 
żołądka. Umierającego, czy też 


pewniają w dalszym ciągu, że u- obawiając się, że spotka ich los już zabitego odwlekli zamachow- 


kład niemiecko - polski w niczen 
nie zmienia sojuszu polsko - fran 
'cuskiego. Aljans powinien być 
jednakże stosowany w praktyce 
w duchu absolutnego zaufania i 
pociąga za sobą również pewne 
minimum wspólnych akcyj na te-| 
renie polityki ogólnej. Tego du-| 
cha zaufania, który może się wy-: 
razić przez porozumiewanie się 
w ważnych okolicznościach brak: 
było kilkakrotnie ze strony Pol- 
ski. Trudno sobie wyobrazić, aby 
przymierze Francji i Polski mo- 
gło być w dalszym ciągu skutecz- | 
ne, gdy się widzi, że rząd polski! 
czyni z udziału Niemiec warunek 
przystąpienia do paktu wschod- 
niego, który to pakt jest jednym | 
z istotnych elementów polityki o=. 
gólnej, głoszonej przez Francję. 
Jest rzeczą naturalną, że w War- 
szawie mówią na ten temat z du 
żą ostrożnością, ale prasa nic- 
miecka nie waha się stawiać kro- 
pek nad i. 

St. Brice w „Le Journalu“ př- 
sze m. in.: Dookoła umowy po!- 
sko - niemieckiej rozwija się wal 
ka o pakty. Umowa niemiecko-pol 


Silny organizm Jun 


Lessinga i Formisa. 
Całą zbrodnię w hotelu 


cy do pokoju Formisa. Przed 


pod tem kula rewolwerowa przeszyła 


Pragą wykonano  fantastyczniej | mu głowę. Po krwawym czynie za 


aniżeli zbrodnie wallaceowskie. 
Okoliczności wskazują na to, że 
Formis zamordowany został dla- 
tego, że zamachowcy napotkali 
na przeszkody, jakich się nie 
spodziewali: zimną krew i przy- 
tomność umysłu bylego bojowau- 
ka frontowego. Inż. Formis brc- 


| nit się z bronią w ręku i dlatego 


zamachowcy nie mogli dopiąć 
swego celu: porwać wynalazcę i 
uprowadzić do Niemiec. Wynika 
to z okoliczności stwierdzonych 
przy rekonstrukcji zbrodni, 

Inż. Formis odszedł w środe o 
godz. 22 z Edyta Kerlsbachowa 
na korytarz, a następnie prawdo- 
podobnie na jej zaproszenie wsię 
pił do jej pokoju. Tam  zetknał 
się oko w oko z dwoma osobnika 
mi, Millerem, którego już zna! i 
Schubertem, który do pokoju do- 


„stał się oknem. Prawdopodobnie 


po krótkiej rozmowie Formis do- 
był rewolweru. W tej chwili ude 
rzony został mocno w głowę, za” 
chwiał się i wystrzelił. Kula ugo- 


oszy-Stępowskiego 


zwycięża. Artysta wraca do zdrowia 


Onegdajszy, 12-ty dzień choro- 
Ły znakomitego artysty Kazimie- 
rza Junoszy - Stępowskiego, a ós- 
my jego pobytu w leczniey Czer 
wonego Krzyża przy ul. Czerwo- 
nego Krzyża 5/7, minął pod zna- 
kiem ogólnej poprawy stanu zdro 
wia. 

O godz. 11-ej odbyło się, jak do 
nosiliśmy, konsyljum lekarskie. 


—-cUe 


Chory czuje się o wiele lepiej, 
nie ma goraczki i ręka po sobot- 
nim opatrunku nie boli. Prawde- 
podobnie, jeżeli stan zdrowia cho 
rego będzie nadal się poprawiał 
i nie zajdą żadne komplikacje, 
chory artysta będzie przewiezio- 
ny do swego mieszkania przy ul. 
Foksal, co jednak nie nastąpi 
wcześniej, niż za 10 dni. 


Na froncie Dżeholu spokój 
Wojska gen. Sungo wycofały się 


40KRJO, 28.1. (PAT). W prasie 
mandżurskicj ukazał się komunikat 
głównej kwatery armji kwantuń- 
skiej, który zawiadamia o wycofaniu 
chińskich wojsk gen. Sunga, guber- 
natora Czaharu z prowineji Dźchol. 
Komunikat zaznacza, iż ewakuacja 
wojsk chińskich świadczy o wycofa- 
niu wszelkich obeyeh wpływów, któ- 
ve krzyżowały zarządzenia adwini- 
stracji mandżurskiej w Dźeholu. 

Jednocześnie z oficjalnych źródeł 


chińskich w Pekinie donoszą, iż w 
sobotę odbyło się spotkanie pomię- 
dzy pułkownikiem Takahaszi, atta- 
che wojskowym japońskiego poseł 
stwa, a przedstawicielem gen. Sunga. 
Na konferencji tej postanowiono, iż 
nastąpi spotkanie przedstawicieli 
chińskiej i japońskiej armji w eeln 
omówienia zarządzeń, które zapo- 
biegną powtórzeniu się  niepożąda- 
nych incydentów w przyszłości. 


Żuchwałe napady komunistów 


na fabryki i pociągi w Bułgarji 


SOFJA, 281 (PAT). W abote 
wieczorem kilkn uzbrojonych komn- 
nistów przedostało się do jednej z 
fubryk w okolicach Sofji, zwiazali 
oni stróża, poprzecinali przewodniki 
telefoniczne i wygłosili kilka podbu- 
rrających przemówień do robotni- 


ków. poczem zbiegli przed przyby 
ciem polieji. 

Przed kiłkn dniami około 20 ko- 
maunistów zatrzymało podmiejski po- 
ciąg z robotnikami. Po wygioszeniu 
przemówień do robotników pozwolili 
odjechać pociągowi bez przeszkód. 


las, 
samo= 


machowcy zbiegli na skraj 
gdzie znajdował się ich 
chód. 

W kolach emigranckich panuje 
przekonanie. że zamachowcy za- 
opatrzeni byli'w fałszywe pasz- 
porty, taksamo jak falszywe by- 
ły nazwiska sprawców. 


Kim był inż. Formis? 

Dużo pisze się o tem, czem byt 
zamordowany inż. Formis. Pisa- 
no również, że był on wynalazcą 
promieni, które na odległość po- 
trafią wstrzymać działanie moto- 


rów w samolotach i samocho- 
dach. Wynalazki więc nadzwy: 
czaj doniosie dla prowadzenia 


wojny. 

Nikt nie przeczy, że Formis byi 
znakomitym fachowcem w dziedzi 
nie radjofonji. Nie można jednak 
twierdzić, by był on tak wielkim 
wynalazcą. Pewne jednak jest. 
że dzisiejszemu reżimowi w 
Niemczech zależało na tem. aby 
Formis byl  unieszkodliwiony. 
Przedewszystkiem jednak chodzi 
ło o uniemożliwienie czynności 
tajnej radjowej stacji nadawczej, 
której konstruktorem byi zamo:- 
dowany inżynier. Podczas ogią- 
dania pokoju Formisa znaleziono 
opalone szczatki aparatu nadaw- 
czego. (Jak wiadomo, mordercy 
podpalili pokój Formisa, zanim 
puścili się w ucieczkę). 

Fachowcy powołani na miej- 
sce zbrodni stwierdzili, że stacja 
była doskonale urządzona. Nie 
ulega watpliwości, że mordercom 
udało się odkryć i antenę, cho- 
ciaż była starannie ukryta. Do- 
skonałemu urządzeniu też przypi 
sać należy, że stacja ta nie mo- 
gla być odkryta droga badań ra- 
djogomiometrycznych. Trzeba bo- 
wiem zaznaczyć, że władze czecho 
słowackie na interwencję praskie 
go poselstwa niemieckiego szuka 


Zamieszkał w psiej budzie 
Tragedja 13-ietniego chłopca 


SOSNOWIEC, 28.]. Przed kilku 
«niami jedna z mieszkanek Sosnow- 
ca zauważyła, że z psiej budy domo- 
stwa nicjakiego Chlebowskiego przy 
ul. Kopernika wystaja nogi człowie- 
ka. Przeraziła się ogromnie, przypu- 
szczajae, że w psiej budzie znajdują. 
się zwłoki zamordowanego czlowieka, 
a przerażenie jej zmieniło się w pa- 
nikę, gdy nosi w pewnej chwili po- 
ruszyły się, 8 za chwiłę w otworze 
psiej budy ukazała się złowa mlode- 
go chłopen. 

Blady i zębami szezękający od zi- 
mna chłopiee nie mógł wymówić ani 
słowe. To też kobieta zabrała go do 
wego mieszkania. gdzie ogrzał sie 
przy piecu i napil się goracej her- 


Kerlsbachową; prawdopo-iły tajnej stacji nadawczej, 
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sły- 
szanej w Niemczech lepiej od sta 
cji w Kónigswusterhausen. 
Formis strzegł swej tajemnicy 
i nie pozwolił nawet służbie ho- 
telowej zbliżać się do pokoju, 
twierdząc, że jako wynalazca mu 
si zachować wszelką ostrożność, 
aby wynalazki jego nie były uja- 
wnione przed uskutecznieniem. 


Kto zdradził Formisa? 


W kołach emigrantów niemiec- 
kieh krąży pytanie: kto zdradził 
Formisa? Jak już zaznaczyliśmy, 
drogą badań radjogoniometrycz- 
nych nie było można stwierdzić, 
gdzie znajduje się tajna stacja 
nadawcza. Najwyżej można było 
stwierdzić kierunek. Z tego zda- 
wał sobie sprawę i Formią. Formi 
sa musiał ktoś zdradzić, a zdraj- 
cą był albo prowokator, albo kto 
ryś z jego przyjaciół. 

Zdrajcy szukają emigranci in- 
tensywniej aniżeli policja. Nikt 
nie potrafi sobie wyobrazić, jaki 
popłoch nastał wśród członków 
„Czarnej ręki“; wszyscy obawia- 
ją się o życie dr. Strassera, przy- 
wódcy akcji antyhitlerowskiej. 

Prasa czechosłowacka wyraża 
zdziwienie, że zamachowcy przez 
dziesięć dni mogli niespostrzeże- 
nie na terenie Czechosłowacji 
przygotować się do zbrodni. Emi- 
granci są nadzwyczaj ostrożni 
już od czasu zamordowania Les- 
singa w Marjańskich Łaźniach. 
Nie maja zaufania ani do siebie 
i jeden drugiego szpieguje. 

Najbardziej zaufanym przyja-; 


cielem Formisa był dr. Strasser, | 


który jedyny wiedział gdzie radjo 
stacja się znajduje i co nadaje. 
Według naszych informacyj, ra- 
djostacja Formisa mogła być sły- 
szana w całej Europie. Formis ne 
dawał i płyty gramofonowe z 
przemówieniami skierowanemii 
przeciw panującemu reżimowi w 
Niemczech. Płyty te zdołano oca- 
JUG: 


Niemcy wiedzieli, że stacja 


znajduje się w Z horzu 


Charakterystyczne jest,, że 
władze niemieckie wiedziały dv- 
kładnie w której okolicy tajna 
stacja nadawcza się znajduje. Po 
nieważ jednak drogą zwycza.- 
nych badań nie dało się określić 
dokładnego miejsca, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że stí- 
cję i Formisa zdradził ktoś z je: 
go otoczenia i że szpiegostwo nie 
mieckie było dobrze zorganizowa- 
ne. Poseł niemiecki dr. Koch in- 


baty. 

Teraz dopiero chłopiec opowiedziuł 
swe tragiezne przejścia. Nazywa się 
cn Jaskółka i liczy lat 18, a w domu 
nie może usiedzieć, gdyż ¿macocha 
bije go za najmniejsze przewinienie. 
Raz w nocy pobity przez nią, uciekł 
z domu w koszuli i, uzyskawszy od 
sąsiadów jakie takie ubranie, zamic- 
szkał w psiej bndzie, w tej samej 
budzie, w której właściciel domu nie 
pozwolił w ezasie mrozu przebywać 
swemu psu, biorące go na noe do izby. 

Można sobie wyobrazić sian dzice- 
ka, zimuszonego spać w psiej budzie 
na mrozie. PLosem jego zajęlo sie 
Tow. św. Wncentego à Paulo. 


terwenjował w tej sprawie w Mi- 
nisterstwie Spraw Zagranicz- 
nych i w swej nocie dokładnie 
naznaczył, że stacja znajduje się 
w Zahorzu. Na interwencję tę 
władze czechoslowackie wszczęły 
dochodzenia, lecz bez skutku. 


Policja czechosłowacka prowa. 
dzi śledztwo nadal. Stwierdzono 
też, że. niedawno miała miejsce 
próba porwania przywódcy Czar- 
nego frontu dr. Strassera. Próba 
jednak nie udała się. 

e. AP 
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łańcucha paktów od północy d6 
południa Europy nie znajduje u- 
znania Anglji, która stanowczo 
odmawia swego udziału w gwa- 
rantowaniu nienaruszalności gra 
niec państw Europy wschodniej i 
południowej. 

W przeciwieństwie do stanowi 
ska Francji, która systemem pak 
tów chce zrealizować swą tezę o 
bezpieczeństwie, Anglja zamic- 
rza skłonić swą sojuszniczkę do 
zniesienia ograniczeń wojsku- 
wych, nałożonych przez Traktat 
Wersalski na Niemcy, Austrję, 
Węgry i Bułgarję, wzamian za 
co, państwa te miałyby przystą- 
pić do ogólno - europejskiej kon- 
wencji ograniczającej zbrojenie. 
To ustosunkowanie się Anglji do 
polityki francuskiej wskazywała- 
bv, że Wielka Brytanja odłącza 
się zdecydowanie od Francji w 
najistotniejszem dla niej zagad- 
nieniu bezpieczeństwa. 

Jak zaznaczają paryskie koła 
polityczne, ten właśnie problem 
stanowić będzie główny przeł- 
miot narad londyńskich. 

Program rozmów został już we 
dług wszelkiego prawdopodobień- 
stwa opracowany w szczegółach i 
uzgodniony między obu rządami. 
Dzisiejsza prasa paryska omawia 
jąc w obszernych artykułach wi- 
zytę londyńską, zaznacza, że na- 
leży oczekiwać wspólnej deklara- 
cji obu rzadów w sprawie zbro- 
jeń niemieckich i powrotu Rze* 
szy do Ligi. 


= 


Min. Goering wierzy w cuda 
Wspomienia sprzed dwóch lat 


BERLIN. 28.1. (PAT). — Z o- 
kazji drugiej rocznicy rewolucji 
narodowo - socjalistycznej „Vocel 
kischer Beobachter“ zamieścił 
wczoraj wywiad z premj. Goerin- 
giem, odsłaniający ciekawe szcze 
góly o zakulisowych wydarze- 
niach, jakie poprzedziiy nomina- 
cję Hitlera na kanclerza Rzeszy 
w dn. 30 stycznia 1988 r. 

Goering oświadczył m. in. ce 
następuje: W przeddzień 30 sty- 
cznia byliśmy wszyscy w stanie 
największego napięcia. Zdawało 
się, że nasze mozolne przygoto- 
wania w ostatniej chwili maig 
być zniszczone przez gwałtowry 
zamach i intrygi Schlei- 
chera. 29 stycznia popołudniu 
wszystko było dokładnie ułożone, 
jednak wieczorem doszły nas slu- 


chy, że Reichswehra ma być zm 
bilizowana i Schleicher przygoto- 
wuje zwyczajna rewołtę, aby nke- 
dopuścić dą prawidłowego utwo- 
rzenia rządu. Oznaczało % napię- 
cie nerwów do największego sto- 
pnia. Wódz jednak postarał się, 
aby wykonanie tego planu stało 
się niemożliwe. 

Dnia 30 stycznia o godz. ll-ej 
przed poi. udaliśmy się do sędzi- 
wego feldmarszałka. Byliśmy tam 
krótko. Nominacja trwała tylko 
% minut. 

Wspominając tę chwilę, mogę 
jedynie tylko stwierdzić: -nic tu 
nie da się wytłumaczyć, ani w 
drodze rozumowania przedsta- 
wić, Wszystko to razem jest jak 
jeden cud. o który naród cały 
walczył przez 14 lat. 


Walka studentów finlandzkich 


o finizącję uniwersytetu 


HELSINGFORS, 28.1. * (PAT). 
W całej Finlandji odbyło się wczo 
raj ponad 700 wieców, w których 
domasano się finizacji uniwersyte 
tu w Helsinkach. Na wiecach 
tych wybrano po 1 do 2-ch dele- 
gatów na ogólny zjazd, który ma 


się odbyć 2 lutego w Helsinkach., 

W całym kraju zbierane są też 
fundusze na podtrzymanie straj- 
ku studentów. Dotychczas zebra- 
no zgórą 200 tysięcy marek fiń- 
skich. 


Wstrząsający wypadek 


porucznixa-narciarza 


LWÓW 28.1. — Do szpitala we ra sluży do uniemożliwienia ko* 
Lwowie został przewieziony prze- |rzystania ze skoczni. Ponieważ 
bywający na kursie narciarskim | pułapka była niewidoczna dla o- 
w Worochcie porucznik 49 p. p.|ka skoczka, por. Paczkowski 
w Kołomyi, Tadeusz Paczkow-|wpadł całym rozpędem na zam- 


ski. Mieszkajac obok skoczni nar- 
ciarskiej, Paczkowski udawał się 
codziennie do zajęć krótszą drogę 
przez skocznię i przy tej sposob- 
ności zawsze robił skok treningo 
wy. 


Pewnego dnia jakaś, dotych 
czas niewyśledzona ręka, zamknę 
ła u dołu na zjeździe rampę, któ- 
(EMME | BOU SUO ZEBRA [PE] 


Czy będą przywrócone 
zniżki kolejowe dla 
uzdrowisk? 


Uzdrowiska polskie czynią zabieg, 
aby Ministerstwo Komunikacji, któ- 
re odmówiło zniżek kolejowych do u- 
zdrowisk zarówno w ubiegłym sezo- 
nic letnim, jak i w obecnym sczonie 
zimowym, przyznało je na nadeho- 
dząey sezon letni. 


Jak donosi Agencja Press“, islnie 
ją podobno widoki, iż władze kole- 
jowe przychylą się do postulatu u- 
zdrowisk i udziełą zniżek dla kura- 


cjuszów w drodze powrotnej, 


kniętą rampę i pogruchotał sobie 
obie negi pod kolanami tak cięż- 
ko, że grozi mu amputacja. 


Burza na morzu 


Ochockiem 
MOSKWA, 28.1. (PAT). — Na 
morzu Ochockim od kilku dni 
sroży się niezwykle silna burza. 
Żegluga na morzu została prze- 
rwana. Wiele okrętów, które nie 
zdążyły zawinąć do portów, znaj- 


duje się w  niebezpieczeństwie, 
trzy parowce wyruszyły na po- 
moc. 


Maroko pod śniegiem 

PARYŻ, 28.1. (PAT). — Z pro 
wincji nadchodzą wiadomości o 
licznych burzach śnieżnych. Miej- 
scowość Ibane w Maroku jest ca- 
ła pokryta tak grubą warstwą 
Śniegu, że wszelka komunikacja 
kołowa jest utrudniona i zaopa- 
trywanie ludności w żywność od- 
bywa się zapomocą samolotów. 


Sz Stro: 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Przed reliorma w Kasach Chorych 


0 formalnościach i papierkach 


i o tem, czego sie nie wie 


Omówiliśmy w paru artyku- 
lach zastrzeżenia, jakie nasuwa 
przejście Ubezpieczalni Społecz- 


nych od lecznictwa ambulatory|- 
nego do systemu t. zw. lekarzy 
domowych, jeśli chodzi o najważ 
niejsze interesy ubezpieczonych, 
t. j. leczenie się i wogóle korzy- 
stanie z Ubezpieczalni (nazywaj- 
my ja jeszcze dalej, jak się utar- 
ło przez tyle lat, Kasa Chorych}. 
CZY ZNIKNIE BIURO- 
KRATYZM? 

Ale mówi się, że nowy system 
usunie biurokratyzm, formalnoś- 
ci, „uciążliwe zbieranie dowo- 
dów“ koniecznych dla korzysta- 
nia z pomocy Kasy i t. p. Czy na- 
prawdę? 

Jeśli kto nie ma książeczki u- 
bezpieczeniowej albo poświadcze- 
nia pracodawcy, nie mógł dotąs 
iść do specjalisty i taksamo nie 
będzie mógł chodził do lekarza do 
mowego lub wzywać go do siebie. 
A inne formalności? Ograniczaly 
się do wystawania w kolejce, by 
otrzymać „numerek“. Czy teraz 
numerki odpadną? 

Jeśli tak, to u lekarzy domo- 
wych będzie w godzinach przyjęć 
tłok i chaos i zamiast dotychcza 
sowego wyczekiwania pół godzi- 
ny czy godzinę na numerek (co 
zwykle załatwiał ktoś z domowni- 
ków), teraz sam chory będzie mu 
siał czekać, aż załatwieni będą 
ci, co przed nim przyszli — co 
będzie nieraz trwało godzinami. 
Dotad można było, znając cyfrę 
swego numerku, tak wymierzyć 
przyjście do ambulatorjum. by 
czekanie było jaknajkrótsze, Te- 
raz będzie to niemożliwe, 

z wielkim uszczerbkiem dla cho- 
rych, zwłaszcza jeśli pracują 
i nie mogą odrywać się od pra- 
cy aż na pół dnia: w rezultacie 
ta ostatnia kategorja będzie do 
lekarza chodziła tylko w ostatecz- 
ności, może wtedy, gdy już na 
prawidłowe leczenie jest zapóź- 
no. | f 

A więc zostaną numerki — 
choćby dla utrzymania porząć- 
ku w poczekalni lekarza domo- 
wego? No to cóż się w takim ra- 
zie zmieni, jakie to „uciążliwe 
formalności" odpadną? I kto bę- 
dzie te numerki wydawał? Sam le 
karz o oznaczonej godzinie w cią 
gu powiedzmy kwadransa (bo 
czas ma przecież zajęty odwiedza 
uiem chorych po domach) czy ież 
jakaś „siła pomocnicza“, innemi 
słowy: 
zamiast po trzech pracowników w 
kancelarji każdego ambulato- 
rjum — 240 sekretarek, dla każde 
go lekarza domowego oddzielna? 


CIEŻKI DYLEMAT DLA 
LEKARZA 

Zresztą i sam lekarz domowy, 
jeśli ma być prawdziwym „opie- 
kunem zdrowia“ tych 2 i pół ty- 
siąca osób, które będą mu przy- 
dzielone, będzie miał ciężki dyie- 
mat, jak prowadzić niezbędną w 
tym celu ewidencję, jak utrzymy- 
wać „a jour“ obszerną  kartote- 
kę it. p. 

Jeśli tego robić nie będzie —- 
no to wogóle nie będzie nic wie- 
dział o swych chorych, poza cias- 
nym kręgiem „stałych klientów 
tych wspomnianych już w jed- 
nym z artykułów poprzednie! 
„nałpgowców'' Kasy Chorych, 
przeciwko którym właśnie zdaj. 
się być wymierzona obecna refor- 
ma. Może jeszcze przytem pewien 
zakres osób, które go bardziej za- 
interesują — ale w każdym razie 
drobną tylko mniejszość. 

A jeśli uzna prowadzenie zapi- 
sków za niezbędne, to albo będzie 
się musiał przemienić w skrybę, 
zaniedbując obowiązki lekarskie, 
albo — mieć siłę kancelaryjna. 
Biurokracja więc pozostanie i nie 
tylko nie zmaleje, ale się zwięk- 
Szy. 

WIZJA I RZECZYWISTOŚĆ 

Ale po co bujać pod obłokami? 
Ta piękna wizja przyszłości, któ- 
rą przed słuchaczami radjowytm 
roztaczał p. wicem. Jastrzębski 
gdy to każdy lekarz będzie ordy- 
nował, a może i mieszkał w swo- 
im rejonie — należy narazie do 
uropij: bo 

skąd weźmie się pieniądze 
na nabycie lokali potrzebnych 
na te gabinety rejonowe, skoro 
w kasie coraz mocniejsze deficy- 


rze domowi sami o nie się posta- 
rali — ale wtedy trzebaby im 
zwrócić to w formie podwyższo- 
nej pensji, a zatem znowu wyda- 
tek. Więc też prawdopodob. przeż 
diugi jeszcze czas (a bodaj na- 
wet że i na stałe) utrzyma się o- 
becne „prowizorjum”, polegające 
na tem, że ambulatorja istnieją 
nadal i lekarze domowi w nich 
mają gabinety, a w innych poko- 
jach siedzą specjaliści. Co się 
zmieniło? To, że do specjalisty 
prowadzi dłuższa droga i ubezpie 
czony ma z leczeniem kłopoty, o 
jakich dotąd nawet nie przypu- 
szczał. 
NOWE KŁOPOTY 

Dotąd, jeśli kto miał poważniej 
szą sprawę chorobową, o której 
zgóry wiadomo, że wymagać bę- 
dzie jakiegoś specjalnego zabie- 
gu, może operacji, w każdym ra- 
zie specjalisty — nie potrzebo- 
wał tracić czasu na to pośrednic- 
two lekarza „domowego“, Teraz 
staje się to nieuniknione. Niech 
raczej jeszcze dzień przeciąga 
się nieleczony stan chorobowy. 
niżby mieli docierać do specjali- 
stów „symułanci'! 

Ależ czy takiej funkcji kontro 
lującej, jeśli już wydaje się nieu 
nikniona, nie możnaby inaczej 
urządzić, np. wprowadzając bada 
nie przez lekarza dyżurnego tych 
chorych, „których podejrzewa się 
że nie potrzebują specjalisty i nic 
wielkiego im nie dolega. 

Każdy ubezpieczony ma przecież 

w kancelarji Kasy Chorych swoja 
kartę 

całym przebiegiem dotychczaso- 


LĄ 
‘2 


e 


wego korzystania z usług Ubez- 
pieczalni — i z karty tej można 
wszystko wyczytać, Czemuż ma 
cierpieć od tych formalności kon- 
trolnych pacjent, który do Kasy 
Chorych zgłasza się raz na trzy 
lata, kiedy naprawdę jest to ko- 
nieczne ? 
GDYBY SIĘ CHCIAŁO? 

I wogóle — z kart tych wiele- 
by można wyczytać, gdyby się tyl 
ko chciało. Utart się niestety już 
od lat zwyczaj, że w Kasie Cho- 
rych nie zważa się na t. zw. opi- 
nję samych ubezpieczonych. Sa- 
morządu niema, żadnych zebrań, 
głosowań i innych sposobów da- 
nia wyrazu swym życzeniom, ska” 
gom i i. p. Przeprowadza się o- 
becnie fundamentalną  reforn.. 
— czy liczono się ze zdaniem sa- 
mych zainteresowanych, czy po- 
starano się przynajmniej w ja- 
kiś pośredni sposób je zbadać? 
Czy pomyślano choćby o zapewnie 
niu ubezpieczonym w tym nowym 
systemie jakichś cróg inierwenjo 
wania w celu usunięcia tych po- 
gorszeń w stosunku do stanu do- 
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on powód? Nie, nie i nie. 
PAPIERKI TEŻ MÓWIĄ 

A przecież, jeśli już nawet u- 
bezpieczeni są „quantité negligea 
ble“, to jednak istnieją kartoteki 
i papierki. Papierki te mogłyby 
powiedzieć bardzo wiele, gdyby 
się chciało zapytać o ich opinie. 
Możnaby na ich podstawie usta- 
'lić, jakie są niedomagania obec- 
nego stanu rzeczy, kto Kasy Cho- 
rych nadużywa, a kto z niej nie 
lamy | 


Jak mają być dokonywane 
Nowe wymiary podatkowe 


Okóln.k p. ministra skarbu 


Rok bieżący będzie pierwszym, w 
którym wymiary podatkowe będą do- 
konane na podstawie nowej ordyna- 
cji wyborczej oraz uzupełniających 
ją: rozporządzenia wykonawczego i 
instrukcji podatkowej. Ponieważ 
przepisy te zmieniły radykalnie do- 
tychczasowy system  wymiarowy, 
przeto p. minister Skarbu, jak dono- 
si Ajencja „Iskra“, wystosował do 
podległych mu władz specjalny okól- 
nik, zawierający . potrzebne wyja- 
śnienia i dyrektywy. 

TYLKO KONKRETNIE 

Okólnik podkreśla, że wszelkie 
wymiary podutkowe muszą być 

oparte na konkretnym materjale, 
odtwarzającym prawdę materjalną, 
zebranym i opracowanym w toku po- 
stepowania wymiarowego. Te prawdę 
materjalna należy rozumieć w ten 
sposób, że każdy wymiar podatkowy 
„winien być zgodny z rzeczywistym 
obrotem lub dochodem płatnika i o- 
pierać się na takich danych infor- 
macjach, któreby istotnie uzasadnia- 
ły uskutecznienie wymiaru w wyso- 
kości przez władze wymiarowe przy- 
jętej". 
ZERA RODZ 


Studenci żydzi 
emigrują do Palestyny 


Centralny urząd palestyński w 
Warszawie opracował zestawie- 
nia dotyczące wyjazdów studen- 
tów żydów na studja do Palesty- 
ny. W b. r. akademickim emigra- 
cja studencka objęła 600 osób, 
które wyjechały dfa odbywania 
nauki na Uniwersytecie Hebraj- 
skim w Jerozolimie, technice w 
Haifie i w palestyńskich szko- 
łach rolniczych. 


Kolonja osadnicza 
dla bezrobotnych 
rzemieślników 


Fundusz Pracy podjął próby orga- 
nizowania osadnictwa bezrobotnych 
rzemieślników w połaciach kraju o 
mriejszem zaludnieniu. Pierwszą ta- 
ką próbną kolonję utworzono pod 
Lid} w woj. Nowogródzkiem; osic- 
dleni zostali stołarze, cieśle, blacha- 
rze i i. d. Osadnictwo rzemieślników 
połączone zostało z praca na roli w 
ten sposób, że przydzielono im odpo- 
wiednie grunty. 

W pierwszej eksperymentalnej ko- 
lonn osadników rzemieślników 
przeprowadził w ubiegłym tygodniu 
inspekcję dyrektor Fuuduszu Pracy 
i poseł Madejski. Istnieją projekty 


ty i ograniczenia wydatków? Ch; | dalszego popierania osadnictwa rze- 
ba że się będzie żądało, aby leka- | mieśluików na Kresach Wschodnich. 


URZĘDNICY 
W eelu zebrania tego materjalu 
każdy urzędnii: winien starać się o 
osobiste 
zdobycie największej ilości danych, 
w szczególności zaś 
poznawać stosunki majątkowe 1 czyn- 
ności gospodarcze płatników, wnikać 
w te stosunki, 
umiejętnie i „ostrożnie operować ze- 
branym materjałem, oraz dokładać 
wszelkich starań, aby najściślej od- 
twarzać prawdę materjalną, stano- 
wiącą o wysokości podatku dla każ- 
dego płatnika“. 
KSIĘGI 

Tak głosi okólnik, który nadto po- 
leca, aby polityka władz podatko- 
wych w stosunku do ksiąg, szczegó|- 
niej drobnych płatników, sprzyjała 
tendencji ich rozpowszechnienia — 
a więc nieprzyjmowanie ksiąg za pod 
stawę wymiaru winno mieć uzasad- 
nienie w ich wadliwości lub nierze- 
telności. 

Okólnik ostrzega wreszcie, 
stosunku do tych urzędników, którzy 
polityce tej się nie podporządkują, 
wyciągane będą konsekwencje dy- 
seyplinarne aż do zwalniania ze 
służby włącznie i poleca dyrektorom 
Izb Skarbowych, aby skierowali 
większą uwagę na prawidłowe usta- 
lanie przez Urzędy Skarbowe wymia- 
rów podatkowych. 

Jak jednak wiemy z doświadcze- 
nia, okółniki są bardzo często tylko 
teorją. Zobaczymy, jaka będzie prak- 
tyka, w szczególności jak będzie wy- 
glądało to osobiste docickanie urzęd- 
ników, jakie są stosunki majątkowe 
płatników. 


że W 


Podatek miejski 


od placów budowlanych 


Kołegjum Tymczasowego Zarządu 
Miejskiego m. stoł. Warszawy u- 
chwałą z dn. 5 grudnia r. z. posta- 
'uowiło pobierać w okresie budżeto- 
wym 1935/86 r. dodatek do państwo- 
wego podatku od placów budowla- 
nych w dotychczasowej wysokości, 
i j. 100 proc. podatku państwo- 
wego. 

Min. Spraw Wewnętrznych decy- 
zje powyższą przyjęło obcenie do 
wiadomości. 


W cechu piekarzy 


W warszawskim cechu pieka- 
rzy, wskutek podania się dotych- 
czasowego zarządu do dymisji, 
odbyły się wybory nowych władz 
cechu. Starszym cechu został p. 
Magiera, funkcje podstarszych 
objęli pp. Jarosz i Łukasiewicz. 
,Pozatem wybrano 6-iu nowych 
iczłonków zarządu. 


korzysta, w których dzielnicach, 
grupach, kategorjach, zawodach, 
konieczna jest reforma — i w ja- 
kim kierunku, a w jakich zgoła 
zbędna. 


Ale o tem wszystkiem nic się 
nie wie — i nawet nie myśli. By- 
le jaknajmniej wydawać —— to za 
Bada słuszna w ciężkich okre- 
sach, ale trzeba ją uzupełnić dru 
ga: byle jaknajwięcej przynosić 
pożytku. Na to, aby reformy były 
celowe i skuteczne, muszą być 
znane wady dotychczasowe — nie 
tylko pod wzgiędem kasowym ale 
i społeczno - leczniczym. Jeśli tę 
drogę pominiemy, wkraczamy na 
teren eksperymentowania „na 
ślepo". 


| 
i 
Ministerstwo przemysłu i han- 
dlu rozpisało ankietę na temat 
rzemieśliczych związków gospo- 
darczych dla poszczególnych ga- 
łęzi rzemiosła. Ankietę otrzymały 
do wypełnienia wszystkie izby rze 
mieślnicze w Polsce. W wyniku 
ankiety wszystkie 17 izb rzemie- 
ślniczych wypowiedziały się za u- 
tworzeniem związków gospodar- 
czych — ale z zastrzeżeniami. 
Charakterystyczne jest, iż izby 
rzemieślnicze z obszaru b. zaboru 
pruskiego, gdzie istniały swego 
czasu przymusowe cechy, wystą- 
piły z wnioskiem o przyśpieszenie 
terminu utworzenia związków 
gospodarczych i nadania im cha- 
rakteru przymusowego. Izby rze- 
mieślnicze z b. zaboru austrjac- 
kiego zajęły podobne stanowisko. 
Natomiast izby b. zaboru rosyj- 
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Nr. 02 


Niejednolita opinia w sprawie 
Przymusowych związków rzemieślniczych 


spowoduje odroczenie ich zrealizowania 


skiego, stwierdziwszy  pożytecz. 
ność i konieczność utworzenia no 
wej organizacji rzemieślniczej, 
wysunęły argumenty przeciwko 
wprowadzeniu jej drogą przymu- 
su. 

„Wśród działaczów  rzemieślni- 
czych utrzymuje się z tej racji 
przeświadczenie, iż realizacja 
projektów dotyczących związków 
rzemieślniczych 

ulegnie odroczeniu 

i że nie zostaną one wprowadzone 
w zapowiedzianym terminie t. j. 
w połowie sierpnia r. p. Prze- 
świadczenie to nabiera cech praw 
dopodobieństwa, skoro weźmie się 
pod uwagę fakt, iż dotąd nie uka- 
zało się rozporządzenie wykonaw 
cze do noweli do ustawy przemy- 
słowej, wprowadzającej rzemie- 
ślnicze związki gospodarcze. 


Oibrzymi wzrost znaczenia morza 


dia naszych stosunków z zagranicą 


W naszem życiu gospodarczem że morskie i własne porty. Świad Przez Gdynię szło 37 proc. ogóla 


„coraz większą rolę odgrywają 


tychczasowego, do jakich bardzo, porty, obsługujące ziemie polskie. coraz 
często (oby nie przeważnie!) da Z każdym rokiem obrót towarowy wiązaniu się naszego życia gospo |proc. Biorąc pod uwagę lata po- 


z zagranicą przez Gdańsk i Gdy- 
nię wzrasta i nabiera coraz więk 
szego znaczenia. 


ROZWÓJ HANDLU 
MORSKIEGO 

Jakkolwiek wartość ogólna na- 
rzych obrotów handlowych zagra 
lała, wartość wywozu i przywozu 
przez porty wzrosła nietylko sto- 
sunkowo, ale nawet w liczbach 
bezwzględnych. Chcąc mieć jakie 
takie pojęcie o zmianach, zacho- 
dzących w naszem opieraniu się 
na handlu morskim, porównamy 
obroty z roku 1931 z obrotami 
dwóch lat ostatnich. 

Widzimy więc, że w 1981 r. o- 
gólna wartość polskiego wywozi 
i przywozu wynosiła 3.347 miljo- 
nów złotych, z czego na obrót 
morski, przez Gdańsk i Gdynię, 
przypadało tylko 879 milionów 
czyli 26 proc. okrągło tylko czwar 
ta część. Trzy czwarte naszego 
handlu szły przew granicę lądo- 


wą, a następnie przez porty obce,, k 
f Pa a 934 Ę Gdańsk zaś zł. 421 miljonów. 


dając im oorzymi zarobek. 

Już jeanak w roku 1933 sytua- 
cja ta uległa zasadniczej zmia- 
nie. Na 1.78% milionów zł. war- 
tości całego polskiego handiu za- 
granicznego (tak przywozu, jak 
wywozu), na obroty portów pol- 
skich przypadało 944 miljony. A 
więc chociaż wartość ogólna 
obrotów handlowych zmalała pra 
wie o połowę, nie uległy zupełnie 
zmniejszeniu obroty towarowe 
polskich portów, lecz nawet wzro 
sły i w stosunku do całego pol- 
skiego handlu zagranicznego sta- 
nowiły już 52 proc. czyli przeszło 
połowę, 

Z 26 DO 60 PROC. 


Rok ubiegły stanowi dalszy po 
stęp nasz na tej drodze. Całkowi- 
ta wartość polskiego przywozu i 
wywozu wynosiła 1.774 miljony, 
z czego na obrót morski Gdyni i 
Gdańska przypada 1.076 miljo- 
nów t. j. 60 proc. Gdy w porówna 
niu z rokiem 1931 cały nasz wy- 
wóz i przywóz zmalał przeszło o 
półtora miljarda zł., to w tymże 
czasie obroty Gdyni i Gdańska 


wzrosły prawie o dwieście miljo-/ 
jlandja 358.40 (sprzedaż 359,30, kup- 
| no 357.50); Londyn 26.10 


nów. 

Jak na okres największego na- 
tężenia kryzysu jest to rezultat 
doskonały i świadczy najwy- 
mowniej o tem, jak wielkie zna- 
czenie posiada dla Polski wybrze- 


92 proc. wystawców z po- 
za Wieikopolski na Tar- 
gach Poznańssich 


Z dotychczasowych zgłoszeń na 
Targi, reprezentujących około 
300 firm krajowych i około 120 
firm zagranicznych wynika, że 
Targi Poznańskie coraz bardziej 
stają się ogólno - polskie i mię- 
dzynarodowe, albowiem zaledwie 
8 procent zgłoszeń pochodzą z 
8 procent zgłoszeń pochodzi z 
wszystkich innych dzielnic i za- 
granicy. Targi Poznańskie są 
przeto nawet mniej regjonalne, 
niż Targi Paryskie lub Targi Bry- 
tyjskie. Stąd pochodzi fakt, iż 
cieszą się onę poparciem całego 
przemysłu polskiego zrzeszonego 
w Radzie Interesantów ze Związ- 
kiem Izh Przemysłowo - Ilandlo- 
wych na czele, 


czy to również o 
większera 


darczego z morzem, 


, przez które idzie dziś do nas iwia | 


| część sprowadzonych do Polsk: 
„towarów, oraz wyprodukowanych 
u nas wyrobów. Gdybyśmy zaś 
wzięli pod uwagę nie wartość na- 
szych obrotów towarowych zma” 
„icą, ale ich wagę, to udział na- 
szych portów © polskim handlu 
zagranicznymi wędzie jeszcze zna- 
czniejszy, gdyż wynosi 72 proc. 


nopolskich obrotów handlu zagra 


i mocniejszem | nicznego, przez Gdańsk tylko 23 


przednie stwierdzimy, że w ciągu 
czterech lat obroty portu gdyń- 
skiego, wynoszące 328 miljonów 
zł. w 1931 r., doznały podwojenia. 
Dowodzi to wielkiego rozwoju 
Gdyni w ciągu tego czasu i wzro- 
Stu udziału tego czysto polskiego 
portu w życiu gospodarczem na- 
szego kraju. 


Jednak mimo tak znacznego 
wzrostu obrotów portu gdyńskie- 


czyli prawie trzy czwarte: na 6-|go zaszły w ostatnich latach wy- 


gólną bowiem ilość towarów spro 


padki, wpływające ujemnie na 


wadzonych do Polski i wywiezio- | dalszy jego rozwój i osłabiając 


nych w roku ubiegłym, wynoszą- 


jego zdolność konkurencyjną w 


1cą 1% miljonów tonn, na Gdańsk | stosunku do Gdańska. Jest to ato- 


i Gdynię przypada przeszło 12 mil 
jonów tonn. 
GDYNIA I GDAŃSK 

| Zobaczmy teraz, jaki jest udział 
obu portów w tych obrotach. Jak 
już powiedzieliśmy, wartość na- 
' szego morskiego obrotu handlo- 
wego wynosiła w 1934 r. 1.076 
miljonów zł. Z tej liczby na trdy- 
nię przypada zł. 655 miljonów, 


li sprawa. którą trzeba szerzej 
omówić, tembardziej, iż p. mini- 
ster przemysłu i handlu w o- 
negdajszem przemówieniu na sej 
mowej komisji budżetowej wyra- 
ził zadowolenie z obecnych sto- 
sunków polsko - gdańskich. Tym- 
czasem, jeśli o nasze polskie im- 


teresy chodzi, nie układają się 
one tak bardzo pomyślnie. 
W. Barcz. 
COE 


NOWY ŻER FLA SPEKULANTÓW 


Fantastyczna zwyżka dolara 


Wobec spodziewanego już od t-go 
| lutego (t. j. od przyszłego poniedziat- 
ku), wyroku Waszyngitońskiego Są- 
du Najwyższego w sprawie wymie- 
nialności dolarów na złoto, ustały 
wszelkie wysyłki złota z Europy do 
Ameryki (w obawie, że transporty 
nie zdążyłyby na czas), a tem samem 
przestała działać klapa  bezpieczeń- 
stwa, którą normalnie, przy każdej 
zwyżce dolara były te wysyłki. 


0 


potrwa jeszcze tydzień 


Toteż w dniu wczorajszym zwy% 
ka dolara przybrała rozmiary rekor- 
dowe, wręcz fantastyczne (w War- 
szawie przeszło o 5 punktów). Nie 
jest wyklnezone, że tendeneja ta bę- 
dzie trwała aż do chwili wydania 
wyroku, chyba że wcześniej nastąpi- 
łoby jakieś wyjaśnienie sytuacji 
względnie spekulacyjne załamanie 
się wyśrubowanych kursów dolara. 


o 


Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 28 


Dewizy: Belgia 123.60 (sprzedaż 
123,91, kupno 123.29); Gdańsk 172.83 
(sprzedaż 173,26, kupno 172.40); Ho- 


(sprzedać 
: 26.23, kupno 25,97); Nowy Jork 5.40 
i jedna czwarta (sprzedaż 5,43 i jed- 
na czwarta, kupno 5.37 i jedna czwar 
ta); N, Jork (kabel) 5,40 i pół (sprze 
daż 5.43 i pół, kupno 5,37 i pół); Pa- 


ryż 34,93 (sprzedaż 35.02, kupna 
34.84); Praga 22.12 (sprzed. 22.17, 
kupno 22,07); Szwajcaria 171.45 


(sprzed, 171.88, kupno 171.02); Sztok 
Iholm 134.65 (sprzedaż 135.30, kup- 
[no 134,00); Włochy 45.28 (sprzedaż 
45.40, kupno 45.16); Berlin 212,55 
(sprzedaż 213.55, kupno 211.55), 


Obroty średnic, tendencja niejedno- 
lita, b. mocna dla dewizy na N. Jork. 
Banknoty dolarowe w obrotach poza- 
giełdowych — 5.37 i pół. Rubel zło- 
tv — 4.56 i pół, Dolar złoty: 8,60 i 
jedna czwarta — 8.90. Rubel srebr- 
ny: 1.62; 100 kopiejek bilonu srebr- 
nego: 0.70. Gram czystego złota: 
5.9244, Marki niemieckie (banknoty) 
w obrotach prywatnych — 201.00. 
Funt ster, (banknoty) w obrotach 
prywatnych — 26.12, 

Papiery procentowe: 3 proc. bud. 
41.26 — 47.15 — 47.25, 4 proe. dol. 
53.25, 5 proc. konwersyjna 66.25 — 
67—66.50, b proc. kolej. 61.50, 6 proc. 
dol. 76-=75.75, 7 proc. stabil. 71.13— 
71.50—71.38, 4 i pół proc. ziem. 53.50, 
7 proc. ziem. dol. 49, 5 proc. Warsz. 
powe 62 — 62.50 — 62.38, 5 proc. 


stycznia 


Tranzakcje nienotowane: 4 proc. 
inwest. zw. 117, 8 proc. dillonowska 
90, 7 proc. śląska 90,25—70, 4 i pół 
proc. W-wy  70.50—69.50, 7 proc. 
ziem. dol. po 100 dol. 50, 3 proc. ren 
ta ziemska (po 5.000 zł.) 71.75, (po 
1000 zł) 78.50. Za 7 proc. warsz. dol. 
chciano płacić 68.25. 


Akcje: B. Polski 96.25 — 96.75; 
Norblin 35.50 — 35.25. 


Tendencja dla pożyczek państwo- 
wych przeważnie mocniejsza, dla Li- 
stów zastawnych — mocniejsza. O- 
broty akcjami b. małe. 


Warszawska 
GIEŁJA ZBOŻOWA 
w dniu 28 stycznia 


Ogólny obrót 6.238 tonn, w tem ży 
ta 4.7038 tonnv. Notowano: pszenica 
jara czerw. szkl. 18 i pół — 19, zbie- 
rana 17.25—17.75, jednolita 18.25—- 
18.75, żyto I st. 14 i pół—15, II st. 
14,25—14 i pół, owies | St. 14 i pół—- 
15, Il-gi 13 i pół — 14 i pół, IUl-ci 
13—13 i pół, jęczmień brow. 21 i pół 
—22.75, gat. M-gi 19—19 i pół, II-gi 
16.256—16.75, iV-ts [0—10.25, groch 
polny 22—24, Victoria 45—48, maka 
pszennna gat. 1-B 31--33, C 29—81, 
D 27—29, E 25—27, II-B 28—25, D 
39—23, F 21—22, G 20—21, I-A 
15—16, żytnia gat. I-szy do 55 proc. 
28—24, do 65 proc. 22—23, II-gi 17-- 
18, razowa 17—18, pośłednia 14 i pół 


Łodzi n. 44, 5 proc. Lublina n. 44, 5 5, otrebv pszenne grube 11—11 i 
proc. Siedlec n. 41, 6 proc. W-wy VIII! pół, średnie 10—10 i pół, miałkie 10— 


i IX em. 63.50. 


10 i pół. 


DEW 


Czytamy książki... 


Pogodne dni 


ród brunatnych ludzi 


Dziennik podróży po Indjach Holenderskich 


Richard Katz, 


dziennikarz, | wyglą daja. jak 


bajka o beztros- 


współpracownik koncernu Ullstci-! kiem byrtowaniu. 


na, rzuca redakcję, rzuca miasto, je 


Europę, rezygnuje z tego wszyst- 
kiego, co nazywamy dobrodziej- 
stwami cywilizacji i wyjeżdża w 
daleką, egzotyczną podróż. 

Dopiere w Indjach Holender- 
skich, przy brzegach wysp archi- 
pelagu halajskiego, przy brzegu 
Jawy, Celebesu, Sumatry zatrzy- 
muje się jego statek i Richard 
Katz zaczyna swe „pogodne dni 
wśród brunatnych ludzi“, 

Taki tytuł nosi jego książka”), 
a raczej zbiór korespondencyj, ja- 
kie Katz posyłał ze swej podróży. 
Pełno w nich opowieści o zwy- 
czajach ludów malajskich, barw- 
nych obrazów życia na słonecz- 
nych wyspach archipelagu, ale 
najistotniejszą rzeczą jest na- 
strój, przenikający wszystkie li- 
sty tego dziennikarza, oderwance- 
go od zwykłego warsztatu pracy, 
od naszego zgiełku, pośpiechu i 
przeniesionego w kraj, w którym 
już sama natura uniemożliwia 
europejskie. tempo życia, dobro- 
duszność krajowców każe zapo- 
mnieć o nieufności wobec obcych 
ludzi, a oddalenie Europy spra- 
wia, że zaczyna się wydawać dziw 
nem i przecenionem to wszystko, 
co działa na ambicję Europcjczy- 
ka, 

„Po asfaltowych drogach na- 
szych zawodów — pisze Katz — 
galopujemy dla zrobienia karje- 
ry, mając za sobą tuż-tuż trąbią- 
ce auto, które się nazywa ambi- 
cją. Kłusujemy więc ciągle, a 
zazwyczaj galopujemy i nie do- 
strzegamy, jak bujnie rozrosła się 
soczysta zieleń po bokach drogi, 
jak spokojnie żyją wśród niej lu- 
dzie, jak pogodne są ich dni, jak 
ciche — ich świątynie. 

Zaryzykowałem wycieczkę wbok 
od ustalonych dróg i odetchna- 
łem, stanąwszy na murawie". 

Po przeczytaniu opisu tej Wwy- 
cieczki doprawdy bierze chęć na- 
śładowania autora. „Pogodnych 
dni“. Książka Katza podsyca no- 
stalgję podróży, czytamy z zain- 
teresowaniem opis wizyty u sui- 
tana Jawy, ale myślimy przytem 
przedewszystkiem o życiu euro- 
pejskiem, gdzie tak mało jest swo- 
body, gdzie tak mało się ma cza- 
su naprawdę dla siebie i gdzie cy- 
wilizacja, uwalniając ciało, skrę- 
powała duszę. Cóż z tego, że mo-, 
żemy pysznić się zdumiewającemi 
zdobyczami techniki, jeżeli równo 
cześnie stajemy się coraz bardziej 
niewolnikami systemu, zmuszają- 
cego nas do pracy nad siły i to 
pracy, wykonywanej bardzo czę- 
sto tylko dlatego, że pcha nas do| 
niej... chciwość. Wzięty i popu- 
larny adwokat europejski pracu- 
je od rana do nocy, gromadzi ma- 
jątek i w końcu, przepracowany, 
umiera na serce. „Czy nie jest 
szczęśliwszy — pyta Katz — czło 
wiek na Jawie, cieszący się wię- 
cej pięknem przyrody, niż pienię- 
dzmi, żyjący więcej dla siebie, niż 
dla fetysza źle rozumianej ambi- 
cji? 

Inaczej wygląda świat ogląda- 
ny z Jawy i inaczej, jeżeli na 
niego patrzymy z Europy. Nie 
można przyznać Katzowi pełnej 
racji i nie można zapomnieć, że 
cywilizację tworzą właśnie ludy, 
nierozpieszczane przez przyrodę. 
Zato dobrze posłuchać tej lekcji. 
jaką daje Europejczykowi obraz 
życia na Jawie, okazuje się, że 
szczęście — jak to się nicraz u 
nas sądzi — nie zależy ani od e- 
lektryczności, ani od posiadania 
telefonu, czy własnej willi. Je- 
steśmy niewolnikami własnych 
potrzeb i trwamy w błędnem ko- 
le, pracujemy, ażeby zamieszkać 
w owej willi w ogrodzie, a gdy ją 


wreszcie posiadamy, praca zabic- | 
ra nam tyle czasu, że łedwie znaj] e pawilon musi 


„Oto wodospad — (otworzyliś- 
my książkę na pierwszej lepszej 
stronic) — spadający z wysokośŚ- 
ci 86 metrów i rozpieniający się 
w dole na kobiercu z mięsistych 
liści wielkości talerza, rosnących 
na zwalonych drzewach i pokry- 
tych od dołu grubą warstwą 
mchu... Wokoło rozsiadły się pa- 
procie wysmukłe i wysokie, jak 
drzewa, © koronach z chwiejnych 
miękkich liści, szerszych, niż pal- 
mowe... Strome stoki górskie ciem 
nieją od krzaków, które w niewia- 
domy sposób trzymają się spadzi- 
stości, a wydają kwiaty wielkie i 
białe, podobne do tilij... Wokoło 
zaś fruwają krwisto - czerwone i 
kremowe motyle... 

Oto widok na górze Lawn, wi- 
dok jeden z wielu. I w innych 
miejscowościach podzwrotniko- 
kowych istnieją krajobrazy rów- 
nie piękne, lecz oglądanie ich 
przypłaca się drogo: znoszeniem 
wilgotnego upału, malarja i ane- 
mją. Tutaj zjawiska te są niezna- 
ne. Klimat na wysokość ponad 
1000 metrów znośny jest nawet 
pod równikiem, a na 1500 metrów 
przypomina Riwierę. Noce bywa- 
ją tu tak chłodne, jak nasze wcze- 
sną wiosną. 


Egzotyczna roślinność pleni się 
bujnie pod zawsze jasnem 
słońcem, a ludzie przystosowani 
są do tutejszych warunków bytu. 
Górala jawajscy, to lud silny i 


bardzo mily. Mężczyźni, drobni 
jak wszyscy Malajowie, mają sze- 
rokie klatki piersiowe i mocne 
muskuły, kobiety przypominają 
kotki swą smukłością i giętkością 
członków. Wsie ich stoją w cie- 
niu owocowych drzew o rozłoży- 
stych konarach i wśród gajów 
bambusowych, których wierz- 
chołki chwieją się na wysokości 
40 metrów. Chaty budują sobie 
przestronne, podpierając je bam- 
busami i pokrywając matami. Wo- 
koło rozciągają się pola nawad- 
niane i opielane starannie niby 
wzorowe ogrody. Rośnie na nich 
kukurydza, piękna sałata, cebula 
i buraki. Banany plenią się dziko 
jak chwasty. Nawet najubożsi nie 
cierpią tu głodu. Jezioro przy kra- 
terze dostarcza ryb, a świnie i ku- 
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Jalu Kurek 


Str. 5 


Laureat Polskiej Akademii Literatury 


Akademja przyznała nagrodę dla młodych 


Wczoraj odbyło się posiedzenie 
Polskiej Akademji Literatury po- 
święcone wyborowi laureata do- 
rocznej nagrody  Akademji dla 
młodych pisarzy. Nagroda wyno- 
si 3000 złotych i jest przyznawa- 
na autorowi, który nie ukończył 
jeszcze lat 30. 

Na posiedzeniu obecni byli pra- 
wie wszyscy Akademicy, brakowa- 
ło tylko K. H. Rostworowskiego, 
który nie przyjechał z Krakowa. 

Jako kandydatów do nagrody 
zgłoszono Wojciecha Bąka za tom 
wierszy  „Brzemię Niebieskie“, 
Światopełka Karpińskiego za 
„Poemat mieszczański“, Romana 
Kołonieckiego, Elżbietę Szempliń- 
ską — również za zbiory wierszy, 
z młodych zaś prozaików — Adol- 
fa Rudnickiego, Wandę Wasilew- 
ską, Zbigniewa Uniłowskiego i 
Jalu Kurka. 


ski i odbył studja polonistyczne, 
uzyskując stopień magistra filo- 
zofji. Jako pisarz debiutuje w 
„Zwrotnicy”, spoczątku jest gło- 
sicielem futuryzmu, tłumaczy 
„Słowa na wolności“ Marinet- 
tiego, wreszcie w roku 1925 wy- 
daje tom wierszy p. t. „Upaly“, 
mający wyraźne związki z nową 
poezją francuską. 
Następnie kolejno 
powieści „Kim był Andrzej 
Panik“ (Kraków 1926) i „S. O. 
S." (Kraków 1927). W r. 1930 wy- 
daje w Krakowie tom poezyj „Śpie 
wy o Rzeczypospolitej” i w ciągu 
dwóch lat następnych poświęca 


przychodza 


Na ekranach 


ry jakkolwiek pozostawione same 
sobie, rosną i nabierają tłuszczu. 
Kto chce posiadać co nieco wię- 
cej. kto pragnie nabyć dla żony 
kolczyki ze srebrnej blachy lub 
kupić sobie zamiast szafirowego 
peckalu pstrą chustkę, opasującą 
biodra, ten zanosi na targ owoce 
i duże nieglazurowane dzbanki 
gliniane, wyrabiane tu przez gó- 
rali. 


Po przeprowadzeniu dyskusji, 
okazało się, że najpoważniejsze 
szanse mają: Jalu Kurek i Świa- 
topełk Karpiński. Głosowanie roz- 
strzygnęło znaczną większością 
na korzyść Jalu Kurka, któremu 
Akademja przyznała swą nagro- 
dę dla młodych na podstawie frag 
mentu jego powieści „Grypa sza- 
leje w Naprawie”, ogłoszonego w 
r. 1933 w jednem z czasopism li- 
terackich. 

Jalu Kurek. drugi (po Choro- 
mańskim) laureat Akademiji, uro- 
dził się w r. 1904 w Krakowie. Po 
ukończeniu gimnazjum św. Anny, 
wstapił na Uniwersytet Jagielloń- 
ENEE 
Pastylki Belgijskie stosuje się przy ka 
szlu, chrypce, duszności, bólach gardła, 


„Natura — kończy Katz opis 
tego zakątka, w którem, spędził 
sześć tygodni, nocując w bunga- 
lowie, oplecionym różami — tak 
wysiliła się na  uszczęśliwienię 
tych ludzi, że byle drobiazg po- 
nad normę codziennego Unia sta- 
nowi już dla nich luksus“, 


Historia małej Helenki 
Którą ojciec sprzedał do cyrku 


SOSNGUWIIEC, 28.1. Policja śled- 
cza wpadła na trop dziccka, które z 
domu matki zginęło przed czterema 
laty i w ciągu ezterech lat przeżyło 
przygody, mogące stanowić tło naj- 
bardziej sensacyjnego Scchurjnsza 
filmowego. - Treść tego 
byłaby następująca: 

Przed kilkunastu laty niejaka He- 
lena Kaczmarek nawiązała romans z 
konduktorem tramwajów  warszaw- 
skich, Czesławem Iłajdarem. Po pew- 
nym czasie oboje zamieszkali razem, 
a owocem ich pożycia była dziew- 
czynka, urodzona przed 10-eiu laty. 
Po kilku latach Hajdar porzucił 
Naczmarkównę z dzicekiem i zamic- 
szkał osobno. 


setnatjusza 


Ponieważ  Kaczmarkównie było 
ciężko, Hajdar, mimo jej oporu, za- 
bral małą Helenkę, przyrzekając za- 
jać się jej dalszem wychowaniem. 
Wychowanie to pojął w ten sposób, 
że poznawszy się z pewnym artystą 
cyrkowym, sprzedał mu dziewczynkę 
i w umowie pisemnej zrzekł się 
wszelkiełł praw do dziecka. 

Od tej pory mała Helenka wycho- 
wywala się u owego artysty eyrko- 
wego, nazwiskiem Miletoni, wraz z 
jego synkiem Bolusiem, tresowana w 
ukrobatyce cyrkowej i w tańcn. Gdy 
dziecko poczyniło jnż należyte po- 
stepy, rozpoczęła wedrówkę z całą 
trupą po różnych miejscowościach 
Polski i zagranicą, produkując sie w 
"OZI RCR WA RR 


Kupił na rozbiórkę 
pawilon targów 
połnocnych 


WILNO 28.1. (Tel. wł.). Wło- 
ścianin Makowski ze wsi Niemirze 
pod Wilnem przyjechał niedawno 
s0 amIasle e. i 
na ulicy eleganckiego pana, który 
przedstawił mu się jako dyrektor 
targów pólnocnych. Podczas roz- 
mowy „pan dyrektor“ zapropono- 
wał naiwnemu kmiotkowi nabycie 
głównego pawilonu targów wscho 
dnich na rozbiórkę, nadmieniając, 
być prędko ro- 


GALU, 


dziemy kilka godzin na sen. Co- zebrany, więc kupno jest nadzwy- 
prawda: są ćwa rodzaje pracy:|czaj korzystną okazją. 


ta, która daje zadowolenie wew- 


nętrzne i ta, która daje tylko za- sf. 


robek. ale, niestety, musimy przy- 
znać, że na kontynencie, gdzie ro- 
Śnie władza fabrycznej laśmy i 
bezrobocie, rzadko kto ma Szczę- 
ście być czemś więcej, niż wyrob- 
nikiem i zjadaczem chleba. 

Na tem tle opowiadania Katza 


Łakomiac się na zysk, Makow- 
i udał się z „łaskawym panem 
dyrektorem“ obejrzeć pawilon, a 
rastępnie zaproszony przez dytek 
tora do jednej z restauracyj, gdzie 
dokonano tranzakcji i pawilon 
stał się własnością Makowskiego 


7 
5 


Loa tanią Ceng 50 zi Nazajuicz Ma- 


do Wilna 2 
ludźmi, zamierzając 


kowski przyjechał 
wozami i 


°) RICHARD KATZ: „Pogodne dni|przystąpić do rozbiórki pawilonu 


wśród brunatnych ludzi”. 
Warszawa, 1935. Wyd, |. 
skiego, 


Str. 258. 
Przewor- 


i dopiero wtedy dowiedział się, że 
padł ofiarą oszustwa, 
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cyrkach i różnych lokalach rozryw- 
kowych. 

Tymezasem , matka dziewczynki 
przeniosła się w Poznańskie, gdzie 
została gospodynią u pewnego nad 
leśniczego. Nie zrezygnowała jednak 


policję warszawską fotografij, urząd 
śledezy w Sosnowcu doszedł do prze- 
konania, że mała Helenka znajduje 
się w  akrobatycznym kwartecie 
Milce“, który występował właśnie 
w miejscowej restauracji „S 
Najwięcej oklaskiwane byłv popisy 
dwojga dzieci, występujących w tym 
kwartecie: Helenki i Bolusia, któ- 
rych ojeem miał być rzekomo kierow- 
nik trupy akrobatytznej, Wojewódz- 
ki. 

Cała historja małej Helenki wy- 
jaśniła sie. W małej taneerce policja 
poznała poszukiwana przez Macz- 
markównę jej córeczkę. 

Zawiadomiona przez policję w Po- 
zmanin, przybyła do Sosnowca Hele- 
na Kaczmarkówna i po załatwieniu 
formalności w policji wraz z córką 
odiochała do Poznania. 


z prawa do córki 1 wniosła sprawę 
do sądu o przyznanie jej dziecka. U- 
zyskawszy wyrok sądowy. w grud- 
niu r. ub. udała się Kaczmarkówna 
do Warszawy, by zabrać FHelenkę od 
Iajdarn. 

Wiedzae zgóry, że sprawy z nim 
nie załatwi dobrowolnie, zwróciła 
się o pomoc do polieji i wówezas od- 
szukany przez polieję Haidar o- 
świadczył cynieznie, iż od trzech lat 
juź nie wie, eo się dzieje z dziew- 
czynką, która znajdnje się w jakiejś 
wędrownej trupia cyrkowej. 


Na podstawie rozestanyel przez 


avoy“. | zie usilnie 


się kierownictwu pisma awam 
gardy poetyckiej „Linja“. 

Rok 1933 przynosi Jalu Kurko- 
wi odznaczenie polskiej sekcji 
komitetu Olimpijskiego, która wy 
różniła jego powieść „Mount E- 
verest“. W tymże samym roku Ja- 
lu Kurek wydaje poemat „Usta 
na pomoc“, a w roku następnym 
tom poezyj „Molngangas*. Wresz- 
cie na jesieni roku 1934 ukazuje 
się u Gebethnera i Wolffa po- 
wieść „Grypa szaleje w Napra- 
wie“, której fragmenty drukowa- 
ne w „Wiadomościach Literac- 
kich“ zdobywają autorowi nagro- 
dẹ Akademji Literatury. 


„Ostatni romans króla" 


w kinie 


Film produkcji angielskiej. Temat 
historyczny. Panowanie Karola II. 
Po głośnym lilmie „Prywatne życie 
Henryka VIII. spodziewaliśmy się 
pięknego obrazu Anglji XVIL wieku, 
otrzymaliśmy zaś ckliwy melodramat 
o tak dziwacznym i tak jakby umy- 
ślnie niekonsekwentnym scenarjuszu, 
że trudno odgadnąć o co chodziło au- 
torowi, reżyserowi, artystom i wy- 
twórni. 

Zresztą, proszę osądzić. Pierwsza 
scena pełna jest pompatycznej pozy: 
odbywa się rada koronna i król Ka- 
rol, przedstawiony jako tytan pracy 
i bohater obowiazku, po ośmiogodzin 
nych obradach wypowiada ważkie 
zdanie: Zjednoczę Anglję, zapewnię 
szczęście i dobrobyt jej obywatelom. 

Dla wytehnięcia po trudach pano- 
wania król udaje się do teatru. Tam 
poznaje piękna tancerkę 1... stara sie 
spełnić swą zapowiedź, Zaczyna od 
zjednoczenia własnej osohy z uroczą 
Nell, a następnie myśli o zapewnieniu 
jej szczęścia i dobrobytu. Nell nie 
posiada królewskiej fortuny, wiec 
tem samem nie może się Karolowi II 

odwdzieczyć. Zato przynajmniej rów- 
dba o jego. szczęście, 
szczęście —— rozumie się samo przez 
jsię — miłosne. To wypełnia całą 
s treść filmu. 

Jako wstawki w akcji, zjawiają się 
na ekranie kartki pergaminowego rę- 
kopisu, który sławi wierność i od- 

danie Nell dla króla, używając for- 
nułki z baśni ludowej: „żyli długo 
i szczęśliwie”. Niezależnie zaś od te- 
go dowiadujemy się, że Nell jest cór- 
ką złodzieja 1 pijaczki, że król jest 
królewskim coprawda kochankiem, 
ale bynajmniej nie pierwszym. Nell 
swem zachowaniem usprawiedliwia 
domysły, iż istotnie zrobiła nroeny 


„Casino* 
skok w karjerze: z ulicy do pałac 

Załedwie poznaliśmy genealogję i 
currieulnm vitae pięknej Nell, tubal- 
ny głos, coś w rodzaju filmowego na- 
wiasu od autora, poncza, że dziełem 
tej szlachetnej kobiety jest szpital 
dla weteranów armji angielskiej, któ- 
ry przetrwał do dziś dnia. Zaraz po- 
tem widzimy współczesny gmach 
schroniska dla inwalidów wojsk Je- 
%0 Królewskiej Mości, króla Anglii. 

To patetyczne intermezzo przer- 
wało obrazki miłosnych pieszczot i 
popisów tanecznych Nell. Po chwili 
rzecz wraca do normy. Że jednak 
„wszystko ma swój kres — dziew- 
czyno!', wkrótec król osłabiony spo- 
czywa na fotelu, Nell czuwa przy 
kominku, a Karol II wypytuje: ileż 
to lat tenm było, miałaś wtedy 18 
wiosen? 

Teraz zjawia się epilog. Król m 
miera. Seena Śmierci Karola, I od- 
dana jest z umiarem i poczuciem 
powagi tematu. Lecz gdy herolą o- 
znajmia Jydowi: zmarł monarcha 
dobry i sprawiedliwy, dopfawdy nie 
wiemy, do jakich to zasług się odno- 
si? Jeśli mowa e dobroci dla Nell — 
to słusznie. 

Film słabo i arcyflegmatycznie re 
żyscrowany, grany jest doskonale. 
Cedric Harawieke, jako król, dał 
szlachetną sylwetkę, Anna Neagle u- 
trzymała jednolity ton w swej trud- 
nej roli. Przytem — pięknie tańczy 
i ten taniec jest najbardziej filmo- 
wym momentem całości. 


Na zakończenie — uwaga zasad- 
ricza. Kino „Casino“ posiada tak 


słabe światło aparatu projckeyjnego 
i tak ciemny ekran, że niepodobna 
nie podkreślić tego niedbalstwa dy- 
rckcji. Z. B. 


- Str 216 J. Kusze) i E. Bałucki „Przegrana”. 

Pasażer pokwitował odbiór. z pewnem zdziwieniem 
wziął depeszę do ręki i spojrzał na adres: „Train F. D. 
Berlin — Paris, Adam Drommer". 

Rozwinął. Przeczytał raz, drugi* 
„Zaskoczeni wyjazdem. Czekamy na wiadomości 

i prędki powrót. Serdeczne pozdrawienia od szcze- 

rych przyjaciół. Lola, Stefan“. 

Schował depeszę do kieszeni i usiadł 
miejscu. 

Siedzący obok Perkins spytał: 

— Coś ważnego? 

— Nie. Pozdrowienia od przyjaciół. 

— Myślałem... — burknał Perkins, 

Pociąg ruszył. 

Gordon zamyślił się. Jakiś cień smutku odbił się wy- 
ruźnie na jego twarzy. Pochylił głowę i patrzał nieru- 
chomo w jeden kąt wagonu. 

Perkins spojrzał z ukosa. 

— Słuchaj, stary. Coś masz od dwóch dni kiepska 
minę. Nie rozumiem cię. Odniosłeś wielkie zwycięstwo, 
dokonałeś wszystkiego coś zamierzał i jeszcze jesteś nie- 
zadowolony. 

Gordon chwilę nie odpowiadał. 
chym głosem: 

— Jak ludzie się mylą. Zazdrościsz mi moich sukce- 
sów, a nie wiesz, że ja — ten pogromca ludów, któremu 
nic się nie oprze, wczoraj, tak, wczoraj, przegrałem ży- 
cie... Perkins, to nie zwycięstwo, to moja największa 
przegrana. 

Dyskretny Anglik milczał. Czuł, że towarzysz poru- 
sza sprawy zbyt osobiste. Nie chciał być natrętnym 
i tylko tak, aby coś powiedzieć, mruknął słowa wielkie- 
go poety anglosaskiego. 

„Defeat can be victory in disguise", 

(Przegrana może być ukrytęm zwycięstwem). 

Jednostajny turkot kół wagonu — niby rytm nowo- 
czesnej klepsydry — znaczył rosnące odległości w cza- 
sic i przestrzeni. 


, 
na swojem 


Wkońcu zaczął ci- 


Koniec. 


J. Kusze! 


ij E Bałucki „Przegrana“. 


Str. 213 


— Właśnie, niezła myśl. Kapitaliku się trochę uzbie* 
rało. Niech pan trochę poczeka, to może się zbiorę 

— Jestem tu niepotrzebny. 

— Co też pan wygaduje. Dla mnie starego, wyjaza 


do Francji, na emeryturę, 


właśnie, tego, odpowiada. 


Ale pan, młody — właśnie powinien tu zostać, praco- 


wać, ożenić się... 


Skałkowski spojrzał na młodego człowieka i sposte 
rzegł, że palnął głupstwo. 

— Ee — poprawił — zresztą do djabła z kobietami. 
Udało mi się jakoś bez nich obejść, może i pan się obe;- 


dzie. 


W tej chwili Barczyński, pakując rzeczy myślał sobie 


w duchu: 


— A może i ja się obejdę... 

Porwała go jednak taka ięsknota, że omal mimowołe 
ny krzyk nie wydarł mu się z gardła. 

Chwycił się za głowę. Czuł całą teatralność tego ru 
chu, lecz r vnocześnie pragnął jakiegoś uzewnętrznie- 


nia swoich uczuć. 


— Kocham, kocham. 


półgłosem. 


kocham — zaczął powtarzać 


Poczuł do niej jakiś ogromny żal 
— A jednak zrobiła mi krzywdę, 


Usłyszał jakieś kroki. Podniósł głowę 


się 


i roześmiał 


— Nie do mnie. Do mnie nikt tu nie przyjdzie, chy- 


ba stary Skałkowski. 


Ktoś zastukał do drzwi, 


— Proszę. 
Uchylające się 


wolno 


skrzydło drzwi, odsłonilo 


najpierw opuszczoną głowę Loli, obok zaś uśmiechniętu 


twarz Gordona. 
Barczyński zbladł. 


Patrzył oslupiaiym wzrokiem na 


postać dziewczyny, która podniosła głowę i rozwartych 


oczu nie spuszczała z 


jego twarzy. 


Gordon wyszedł na Środek, trzymając za rękę Lolę. 


Drugą ręka ujął dłoń 


Stefana i połączył dłonie obojga. 
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Lekki mróz 


Stan pogody w Polsce wczoraj o 
godz. 7 rano: W godzinach poran- 
nych jedynie na Pomorzu wystąpiły 
rozpogodzenia, pozatem na całym ob 
szarze kraju panowała pogoda -po- 
chmurna z opadami, zwłaszcza w 
dzielnicach południowych i południo- 
wo - wschodnich. Temperatura w ca- 
łym kraju była rozłożona równomier- 
nie i o godz. 7 wahała się w grani- 
cach: od — 2 st. do — 1 st., a w gó- 
rach od — 3 do — 7. Opady w ciągu 
doby ubiegłej oprócz cześci poludnio- 
wej Pomorza, Poznańskiego, Mazow- 
sza i Podlasia ogarnęły cata Polska, 
osiągając znaczniejsze wysokości w 
Małopolsce wschodniej oraz na Pe- 
dolu i Wołyniu (Sarny 8 mm., Za- 
leszczyki 1 Drohobycz po 11 mia., a 
Lwów 12 mm). 

Przewiaywany przebieg pogody d> 
południa dzisiejszego: Pogoda prze- 
ważnie pochmurna z opadami śnież- 
nemi głównie w dzielnicacn wschod- 
nich. Nocą lekki mróz, dniem tempe- 
ratura w pobliżu zera. Umiarkowane 
1 porywiste wiatry północne i północ 
no - wschodnie. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Otwocka stajnia Augiasza 


Aresztowanie trzech egzekutorów 


za systematyczne nadużycia pieniężne 


Na terenie Otwocka nastąpiły 
onegdaj sensacyjne aresztowania 
kilku egzekutorów podatków i o- 
płat miejskich. Kierownika wy- 
działu egzekucyjnego, p. Kuczyń- 
skiego, zawieszonego w urzędowa 
niu a kilku sekwestratorów are- 
sztowano i osadzono w więzieniu. 

Jak się dowiadujemy, areszto- 
wanie egzekatorów Śnieżewskie- 
go, Wasilewskiego i Bogdalskie- 
go nastąpiło wskutek licznych 
malwersacyj i -machinacyj na 
szkode miasta. Aresztowani egze- 
kutorzy udzielali miejscowym ku- 
pcom i handlarzom pożyczek na 
wysoki procent. Nadużycia pole- 
gały między in. na tem, że zain- 
kasowawszy pieniądze np. za 
prąd elektryczny, nie wpłacili ich 
do kasy miejskiej, lecz pożyczali 
na procent handlarzom i kupcom. 
Pieniądze wpłacono dopiero po 
tygodniu lub dwóch i zasadniczo 
kasa miejska nie nie traciła, a 
zarobek z procentów od pożyczek 
rósł dla nieuczciwych  egzekuto- 
rów z dnia na dzień. 

Aferę wykryto zupełnie przy- 
padkowo, mianowicie elektrownia 
spowodu niepłacenia za życie 
prądu, wyłączyła kilkunastu oso- 


Przyjął chrzest i zamieszkał w klasztorze 


by łatwiej prowadzić agitację komunistyczną 


LUBLIN 28.1. — Przed kilku 
tygodniami zgłosił się do klaszto” 
ru OO. Karmelitów w Lublinie 
pewien żyd i, podając się za słu- 
chacza wyższej uczelni w Warsza 
wie, że pragnie przyjąć chrzest i 
poświęcić się nawracaniu żydów 
na katolicyzm. Żyda ochrzczono i 
pozwolono mu zamieszkać w kla- 


„Urlopy“ u Norblina 
zostały odroczone 


Zamierzone 2-micsiçezne urlopy 
Bezpłatne turnusowe robotników w 
dziale amunicji fabryki „Norblin, 
B-cia Buch i Werner”, zostały nara- 
zie odroczone, albowiem tymczasem 
wyłynęły nowe zamówienia. 


CYRK STANIEWSKICH 


TYLKO DNI 29. 30. 31 stycznia 
i 1 lutego. Przedstawie- 
nia reklamowe po zniżonych 
do połowy cenèch 
od gr. 40 do zł. 2.50 


REWELACYJNY PROGRAM STYCZNIGWY 


za pół darmo. Dzieci na prze-sta- 

wienia popołudniowe płacą na 

wszystkie miejsca 

na balkonie gr. 49 na parterze gr. 59 

Dziś 2 przedstaw. o g. 4,30 pp.i8,15w 

Premiera w scbotę 2-go lutego 
S A EM MKA. 
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sztorze. 

Neofita zamieszkał w klaszto- 
rze, który często opuszczał, żeby 
cdwiedzić swoich rodziców chrze 
stnych i uprawiać misję... nawra 
cania na katolicyzm żydów. 

Jakież było zdziwienie, gdy po 
pewnym czasie zgłosił się do kla- 
sztoru agent tajnej policji, na wi 
dok którego neofita wyskoczył 
przez okno i uciekł. Wtedy dopie- 
ro okazało się, że jest to poszuki- 
wany przez policję komunista, 
który już kilkakrotnie przyjmo= 
wał chrzest w różnych miejsco- 
wościach w celu uzyskania bez- 
piecznego schroniska przed okiem 
policji. Nazwisko jego jest nara- 
zie trzymane w tajemnicy. 

(E 


Kościół i zakład dla bezdo 
we Włocławku . 


WŁOCŁAWEK, 28.1 (KAP). W 
najuboższej dzielnicy Włocławka 
księża orjoniści rozpoczęli w paź- 
dzierniku 1934 r. budowę kościoła 
pod wezwaniem Najśw. Serca Jezu- 
sowego. W dniu 25 listopada 1934 r. 
odbyło się poświęcenie kamienia wę- 
gielnego budującej się świątyni, a 
już 13-g0 b. m. Ks. Biskup K. Ra- 


J. Kuszel i E. Bałucki „Przegrana“ 


Poruszyli się jak manckiny i stanęli bez ruchu na- 


przeciwko siebie. 


— Nie macie sobie nie do powiedzenia? 
Nie czekał odpowiedzi i zniknął za drzwiami. 


— Lola! 
— Esti! 


Jakaś niewidzialna siła rzuciła ich ku 
obfitą ilość łez, lecz żadne z 


twarzach swych poczuli 


sobie. Na 


nich nie wiedziało, czyje to były łzy, 


$ 


* p że a. 
Jeszcze przed dziesiątą rane Barczyński dzwonił 


do mieszkania pani 


Wyszow ieckiej. 


Umówili się na 


dziesiątą, ale Stefan nie mógł się doczekać godziny. 


Otworzyła mu Lola. 
— Tak czekam! 


Odskoczyli jednak od siebie, bo w tej chwili pow- 


tórnie odezwał się dzwonek. 


Wszedł posłaniec z listem. Lola odebrala 


bom światło. Wszyscy ci, którzy 
oadawna mieli zapłacone rachun- 
ki, zwrócili się do elektrowni z 
awanturą dlaczego im wyłączono 
prąd, okazując jednocześnie za- 
płacone* rachunki z podpisami 
egzekutorów. Reklamację uwzglę 
dniono i władze miejskie rozpo- 
częły dochodzenie, które ujawni- 
ło, iż ,egzekutorzy: Wasilewski, 
Bogdalski i Śnieżewski przetrzy- 


W przybranej 


ŁÓDŹ, 28.1, (tel. wł.). Wczoraj od- 
był się uroczysty ingres J. E. ks. bi- 
skupa Włodzimierza Jasińskiego, no- 
wego pasterza diecezji łódzkiej, Z o- 
kazji tej uroczystości, wszystkie dc- 
my w mieście udekorowano flagami 
narodowemi. Na placu Katedralnym 
już od wczesnego rana zgromadziły 
się tłumy wiernych w celu przywita- 
nia swego pasterza, W karnych szt- 
regach ustawiły się organizacje spo- 
łeczne ze sztandarami. Przy ul. Rad- 
wańskiej wzniesiono bramę triumfat- 
ną. 

O godz. 10 do bramy tej zajechał 
samochód, w którym znajdował się 
ks. biskup Jasiński, W imieniu mia- 
sta przywital go komisaryczny prezy- 
dent inż, Wojewódzki. Po powitaniu, 
ks. biskup w szatach liturgicznych po 
prowadził procesję uo katedry, W 
uroczystym pochodzie towarzyszyły 


| 


mywali te pieniadze u siebie. Je- | ruszenie. 


dnocześnie natrafiono na ślad 
innych nadużyć, których dopusz- 
czali sie nieuczciwi egzekutorzy. 
Z polecenia burmistrza Otwoc- 
ka dr. Salamonowicza, wszystkich 
nieuczciwych egzekutorów odda- 
no w ręce władz, które wczoraj o- 
sadziły ich w więzieniu. 
Aresztowania na terenie O- 
twocka wywołały wśród miesz- 
kańców zrozumiałą sensację i po 


flagami Łodzi 


J. E. ks. biskup Jasiński objął diecezję 


imu liczne zastępy wyższego duchc- 


wieństwa, 

U drzwi świątyni proboszcz para- 
fji wręczył przybyłemu  pasterzowi 
klucze, poczem ks. biskup, dr. Tom- 
czak powitał nowego zwierzchnika die 
cezji łódzkiej, a ks, prałat dr. Bączek 
odczytał z ambony bullę papieską. 

Po złożeniu hołdu przez duchowień 
stwo, nowy pasterz wstąpił na ambo- 
nę, skąd wygłosił do zgromadzonych 
wiernych uroczyste kazanie i udziehł 
zebranym błogosławieństwa paster- 
skiego. 

Po nabożeństwie wyruszył z kate- 
dry pochód do mieszkania biskupa, 
gdzie w przedsionku kapituła przyię- 
ła pasterza chlebem i solą, Po tych 

| adzy RS Fach ks, biskup Jasiński 
w Sali audjencjonalnej przyjmował de 
gee społeczeństwa, 


Oibrzymi pożar w Wilnie 
Straty wynosza 350.000 zł. 


lord 


WILNO, 28.1. (PAT).—Dn. 85 
b. m. o godz. 4 nad ranem wy- 
kuchi groźny pożar w fabryce fu- 
ter Seal przy ul. Popławskiej nr 
28. 


Pożar ogarnął szybko gmach, 
niszcząc urządzenie wewnetrzne 
fabryki. Spłonç?o 17 maszyn oraz 


ch 


My 


doński mógł dokonać poświęcenia ko- 
ścioła i odprawić Mszę św. Kościół 
może pomieścić około tysiąca wier- 
nych, a pod kościołem znajduje się 
sala na trzysta osób, przeznaczona 
na zebrania katolickich stowarzy- 
szeń i na czytelnię; obok sali są je- 
szeze eztery pokoje mieszkalne. 


zzz 
. 


J. Kuszel i 


Barczyński dokończył 


E. Bałucki „Przegrana”. 


czytania 


15.000 skór bavanich, lisich it p. 

Straż ogniowa pracowała nad 
ugaszeniem,pożuru 49 godz. dej. 
Akcję utrudniały nagromadzone 
w fabryce matarjały łatwogalne. 


W czasie ak. "ztunkowej ule- 
'glv uszkodzeniu 8 samoch.dy z 
taboru strażackiego, 

Straty wynosz2 przeszło 253 
tys. zł. fabryxa byta ubezn:ecza- 
ni na sumę 13C tys. » Wskat.k 
zniszczenia fabry«i postrada p"a- 
cę około 40 roboiników. Przy::zy- 
na niewyjaśniona. 


ORYGINALNE PROSZKI WALE 


HIGRENO AEAVUSIM maye AIGIS 


NAŃ TEK: 27 
7 TARO KA UTT 


GPÓWYSZĘBÓW, MIGRENA WEWRALGJA GRYPA 
ZIĘBIENIA BOLE STAWOWE, KOSTNE ARTAETYCZÓE ri 
4 PSV ary deię! , KOGUTEM 


“or -w 


8 
ie 


M. 


M 
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niepewnym, wzru- 


szonym glosem. Spojrzał na skupioną twarzyczkę Loli, 
nieruchomo wpatrzonej wilgotnemi oczami w jakiś da- 


lęki punkt. Ostrożnie 
chowa relikwję., 


Nagłe porwał się i podbiegł do telefonu. 


szybko tarczę. 
— Czy jest pan Drommer? 
Odpowiedział Skałkowski: — 


złożyl list, schował go, jak się 


Nakręcił 


Nie. niema. Wyjechał 


o dziesiątej, z Perkinsem do Paryża, 
— Nawet nie pozwolił sobie podziękować — szepnęła 


Lola. 
Barczyńskiemu strzeliła myśl 


szybko, wpadli w taksówkę i kaza 


* 


do głowy. Zebrali się 
li się wieźć na pocztę. 


Ciężko sapiąc, lokomotywa weiągnęia na berliński 


aworzec Friedrichstrasse kilka wagonów 


pośpieszn=go 


pociągu F. D. Berlin — Paryż. Większość pasażerów wy- 


W teatrach i 


wars 


Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakcja teatralna są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
„Dziadów'** z Węgrzynem w roli Kon 
rada, pranych w Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popołudniu „po cenach o po 
łowę zniżonych. W pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
Topaz“. Repertuar innych teatrów 
warszawskich” przedstawia się nastę- 
pująco: 


Teatr Narodowy — „Intryga i mi- 
łość* Fr. Schillera, T. Mały — „Ka- 
rolina”, T. Nowy — „Most” J. Sza- 
niawskiego. T. Ateneum — komedja 
„Niebieskie migdały“. Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowości tea- 
tralnych: w Operze operetkę Lehara 
„Kraina uśmiechu, w T. Kameral- 
nym sztukę Bahra „Mistrz“ z Ad- 
wentowiczem, w T. Letnim uwspół- 
cześniona przez Hemara opera-buffo 


Ni 32 = 


na ekranach 


zawy 


Offenbacha „Piękna Helena“ z Mo 
dzelewska i Dymszą, w Teatrze na 
Kredytowej operetke: „To lubia ko- 
biety* z Makowską i Krukowskim. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „Świat się Śmieje", Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 
„Piotruś, Rialto (Jasna 3) — „Imi- 
tacja życia“, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Siostra Marta jest szpiegiem“ 
(pierwszy film zagraniczny z podło- 
żonym polskim dialogiem), Apollo 
(Marszałk. 106) „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszałk. 
125) — „Czarna Perła“ (film pol- 
ski), Colosseum (Nowy Świat 19) — 
„Przeor  Kordecki* (film polski), 
Filharmonja (Jasna 5) „Śluby ułań- 
skie”, Europa (Nowy Świat 63) „Pan 
bez mieszkania”. 

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program styczniowyę 


nowy 


Program polskich radjostacyj 


WARSZAWA 
Wtorek, dn. 29 stycznia 

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
€.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnasty- 
ka. 7.07 D. c. muzyki (pł). 7.15 
Dziennik por. 7.25 D. c. muzyki 
(pł.). 7.85 Chwiłka pań domu. 7.40 
Zapowiedź progr. 750 Koncert rekl. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przeglad Pra- 
sy. 12.10 Koncert zesp. Z. Grossma- 
na. 12.45 Audycja dla dzieci. 18.00 
Dziennik poł. 13.05 D. c. koncertu 
Grosemana. 15.30 Wiad. o eksporcie 
pol. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 Mu- 
zyka lekka. 16.45 „Skrzynka P. K. 
0.“ 17.00 VIl-my koncert. (Tr. ze 
Lwowa). 17.25 „Zjednoczenie ruchn 
spółdzielczego w Polsce“. 17.35 Mu- 
zyka łotewska (pł.). 17.50 „Skrzyn- 


ka pocztowa techniczna”. 18.00 
„Wiad. rolnicze". 18.10 „Życie kul- 
turalne i art. stolicy". 18.15 Mały 


koncert Tria St. Rymowicza. 18.45 
„Czy literat może żyć z literatury". 
19.00 Utwory na skrzypce. (Tr. z 
Kat.). 19.20 Pogadanka. 19.30 Kwa- 


drans jazzu fort. 19.45 Program. 
19.50 Wiad. sport. 20.00 Koncert 
pop. 20.25 Pieśni serbskie. 20.45 


Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pracuje- 
my w Polsce 21.00 „Cocktail mu- 
zyczny. 22.00 Koncert. 22.15 Frag- 


menty z dzieł (pł.). 22.45 „Wspał- 
praca  włosko-połska w odrodzenin 
nar.“ 28.00 Wiadomości meteor. 


28.05 Muzyka taneczna. 


Środa, dnia 30 stycznia 


_0.4% „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.40 Muzyka (pt.). 6.52 Gimnastyka. 
7,07 D. c. muzyki (pł). 7.15 Dzien- 
nik por, 7,25 D. c, muzyki (pł.). 7.35 
Chwilka pan domu, 7.40 Zapowiedź, 
7.50 Koncert rekl. 8.00 Przerwa, 11.57 
Sygnał. 12.00 Hejnał, 12.03 Wiad. 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Muzyka (pł). 13.00 Dziennik pot. 
13.05 Ludowe tańce. 13,30 Przerwa. 
15.30 Wiad. o eksp. polsk. 15.35 Prze 
gląd giełd. 15,45 Fragment teatr. 
16.00 „Włoskie nastroje”, 16.45 Audy 
cja dla dzieci. 17.00 Z pieśni Fr. 
Schuberta, 17.25 „Dzieci żądają po- 
mocy”. 1735 Muzyka sal. (pł). 
17.50 Poradnik sport. 18,00 Skrzynka 
pocztowa. 18,10 „Życie kulturalne i 
art. stolicy”, 18,15 Brahms: Trio for- 
tepianowe C-dur op. 87. 18,45 Aktu- 
alne zagadnienia w Samorządzie. 
19,00 Piosenki ludowe. 19.20 Pogadan 
ka. 19.30 „Istar? — warjacje symfo- 
niczne, 19,45 Program. 19.50 Wiado- 
mości sport, 20.00 „Orkiestra się spóź 
niła”. 20,45 Dziennik wiecz, 20,55 
„lak pracujemy w Polsce", 21.00 
Koncert Chopinowski, 21.30 Odczyt] 
w języku niem. 21.40 Recital $piewa- 
czy. 22,00 Koncert rekl. 22,15 Muzy- 
ka tan. 22.35 Muzyka tan, 23.00 Wiad. 
meteor. dla kom, łotn. 23,05 D, c. mu- 
zyki tan, 

Środa, dnia 30 stycznia 

KATOWICE: 7.40 Program. 7,50 
Koncert. 12.10 Orkiestra. 13,05 Pio- 
scenki, 15.35 Giełda. 15.40 Wiad. bież, 


15.45 „Dawność i djabeł”, 17.35 Mus 
zyka ludowa, 18.00 „Gotowanie elek 
trycznością”, 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. sport. 21.30 „Wielość rze- 
czywistości w nauce”, 22.00 Koncert, 
23.05 Skrzynka francuska, 

KRAKÓW: 7,40 Zapowiedź, 7.50 
Pogadanka dla pań. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.10 Muzyka z płyt. 13.05 Mu- 
zyka ludowa. 15.35 „Frontem do mo 
rzą”, 15.45 Fragment teatralny, 16.00 
„Włoskie nastroje”. 17.35 Orkiestra 
bałałajek. 18.00 Odczyt. 18.10 Wiad. 
bież. 18.15 Koncert. kamer. 1930 Mu 
zyka, 19.45 Program. 19.56 Lokalne 
wiadom, sport, 21.30 Odczyt. 22.00 
Koncert. 22.15 Operetka „Der Bettel- 
student” (żak”), 23.05 — 23,30 „O, 
K. America”, 

LWÓW: 6.45 Audycja poranna. 
7.40 Zapowiedź, 7,50 Koncert, 11.57 
Sygnał czasu, 12.10 Muzyka popular- 
na. 13.05 Ludowe tańce. 15,45 Ka- 
cik L. O. P. P. 15.52 8 manat wia- 
wu od morza. 17,35 Muzyka salono- 
wa. 18.00 Nauka srenografji. 18.12 ży 
cie kultur, i artyst. 19.45 Program, 
19.56 'Wiadom. sport. 20.00  „Orkie- 
stra się spóźniła”, 21.30 Mmury lite- 
rackie. 22,00 Koncert. 

ŁODŹ: 7,40 Zapowiedź programu. 
7.50 Koncert. 15.35 Przegląd giełdo- 
wy. 15,45 Fragment teatralny. 18.00 
Muzyka (pł). 18,10 Repertuar tea- 
trów. 19,45 Program. 19.56 Wiadom. 
sport. 21.30 (pł.), 22.00 Koncert, 

POZNAN: 7.40 Program. 13.05 „in- 
strumenty solowe”, 15.35 Przegląd 
giełd. 15.45 Popad, 15.55 Rezerwa. 
17.00 Z pieśni Schuberta. 17.35 „Spie 
waczki rewjowe”. 1800 „Program 
czwartku, 18.10 Życie kult. art. 19.45 
Program. 19,56 Wiadom. sport. 21,30 
Felieton. 21.40 Recital śŚpiewaczy: 
22.00 Koncert. 22.15 Muzyka tan. 
23.05 „Walce” na płytach, 

WILNO: 7.40 Program dzienny. 
7.55 Giełda rolnicza. 12.10 Wyjątki z 
„Carmen” Bizeta. 13.05 Muzyka po- 
pularna (płyty). 15,35 Codz, odcinek 
powieściowy.: 15.45 „Mała skrzynecz 
ka”, 17.35 Fantazje operetkowe (pł.). 
18.00 Koncert. 18.05 Przegląd litew- 
ski. 19.25 Pogadanka ogrodnicza, 
19.30 Kwadrans muzyki. 19.45 Pro- 
gram. 19.56 Wiad. sport. 21.30 Felj, 
22.00 Wędrówka mikrofonu. 


ZMARLI: 

Ś. p. Wacław Sławiński, inż.-techa 
nołog, l. 51, w Warszawie; Ś. p. Zo- 
fja z Miłobędzkich Zakrzewska, w 
Warszawie; Ś. p. Karola z Miicków 
Ncumanowa, wdowa, w Warszawie; 
é p. Mikołaj Bojanek, ksiądz, i. 69, 
w Warszawie; ś. p. January Włady- 
sław Starzyński, inżynier, l. 83, w 
Warszawie; Ś. p. Kazimierz. Bącz- 
kowski, emeryt PKP, 1. 58, W War- 
szawie; ś. p. Marja z Winnickich Ko 
rzeniowska, l. 66, w Złotym Potoku; 
é. p. Józef Gosławski, emeryt, 1. 63, 
w Warszawie; ś. p. Marja ze Schmid 
tów Rand, wdowa, w Warszawie; 
ś. p. Aurelja z Abramowiczów Dmow 
ska, w Warszawie. 


"Wjazd do portu w Helu 


GDYNIA 28.1. — Na brzegach 
pólwyspu  helskiego utworzyły 
się olbrzymie zwały kry, o powie- 
rzchni kilku kilometrów kwadra- 
towych i zatarasowały zupełnie 
wjazd do portu na Helu. Jeżeli 
| kierunck wiatru się nie zmieni, ta 
lodowa blokada portu mogłaby na 


Kobieca szaj 


zatarasowany przez zwały lodu 


razić na wielkie straty rybaków, 
których kutry motorowe, w ilości 
100 nie moglyby wypływać na po 
łowy. Władze morskie rozpoczęły 
przygotowania do oczyszczenia 
wejścia do portu helskiego z po- 
mocą lodołamaczów. 


Ka fałszerzy 


— Od Drommera — powiedziała trochę zmiesza- 


na — masz, przeczytaj. 
Weszli do pokoju i stanęli w oknie. Barczyński roz- 


siadła z pośpiechem, ulegając mimowoli nerwowej 
atmosferze wielkich dworców; wchodzili inni, zaglada- 


jac do przedziałów w poszukiwaniu wygodnego miej- 


5-cio i 1lf-złotówek 


darł kopertę i zaczął czytać półyłosem: 
„Drodzy Przyjaciele, 
Chciałbym wierzyć, że mam prawo tak mówić do 
Was, bo obojgu Wam życzę jaknajlepiej. 
Wyjeżdżam do Paryża i proszę mi darować, jeśli 


się nie pożegnałem. 


Zwracam się z prośbą do Pana Stefana. Mam 


na Litwie majątek rodowy Ruksza. 
zaglądałem, wiem, że majątek 
gdyby się zmarnował bez oka gospodar- 


przykro, 
skiego. 


Rzadko 
byłoby 


tam 


upada, mi 


Proszę go przyjąć jako prezent ślubny z tem. że 
na starość znajdę tam swój kącik. 

Wszystkie akta prześlę dodatkowo 

Życzę Wam dużo szczęścia. Pamiętajcie, że Wa- 
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szczęście kędzie mojem szczęściem. 


Szczerze cddany 
August Gottowt 
(Adam Drommer). 


AGA 
Nagle wśród iłumu ukazał się 


listonosz. Trzymając 


'w podniesionej rece telegram. szedl szybko wzdłuż po- 
ciągu, potrącając publiczność i krzycząc: 


— Herr Dromner'!... 


Herr Dr 


ommetr!.. 


Nawolywanie nie pozostaio bez skutku, gdyż w wa- 
gonie svpialnym ukazał się w oknie mężczyzna w śre- 
dnim wieku, lekko szpakowaty, suchy i energiczny. Je- 
go ogromne szare oczy, z których przygląda silna, nie- 
pospolita indywidualność, jakby zasnute nieuchwytnym 


cieniem smutku, zaczęły śledzić 


listonosza. 


Usłyszał jcszcze raz nazwisko, wymówione twardym 


pruskim akcentem, i skinai ręką’ 


— Hallo! Hier! 

Listonosz zatrzymal się: 

— Herr Drammer? Adam? 
— Ja Was ist's? 

Listonosz wszedł do wagonu 
— Telegram dla pana 


KATOWICE 28.1. — Sensacyj- 
ny proces o fabrykowanie i roz- 
powszechnianie fałszywych 5 I 16 
złotówek odbędzie się w krótkim 
czasie przed Sadem Okręgowym 
w Chorzowie. Sensacja polega na 
tem, że na lawie oskarżonych za- 
siądą same kobiety, a mianowi- 
cię: Jadwiga Bejmowiczowa, Sta- 
nisława Myślińska i Giertruda O- 
kupniak, wszystkie zamieszkale 
Pozneniu, a obecnie przebywają- 
ce w więzieniu. 


Ta paczka kobieca została przy 
chwycona przez policję w gru- 
dniu r. ub. na targu w święto- 
chiowieach. Aresztowano tam 
Okupniakows. przy której znale- 
ziono w czasie rewizji większą 


ilość falsyfikatów. Przyciśnięta 
do muru Okupniakowa zeznała, że 
czyniła to w porozumieniu ze zna 
jemą Jadwigą  Bejmowiczową w 
Poznaniu, która trudnila się od- 
lewaniem talsyfikatów i do pusz- 
czania ich w obieg zaangażowała 
również Myślińską. 


T K. Krajewski Weneryczne, 


med. y Płciowe, Skóry 
Przyjmuje w swoje! prywatnej Lecznicy. 
Chmielna 56 od Śr do 9 w. Niedz. od 1. 


SKÓRKA 


NERYCZN = LECZKICA 
Czackiego 2 poi g oI 


tei. 205-30. Swięta 3-e 


oai 0. == 


Pięścia 


Tak milego meczu, 
onegdaj w stołecznym Cyrku, dawno 
już mie mieliśmy sposobności ogiye ' 
e Walczyli ze soba: poznańska, 
A Sokoła ze srołeczną  Legją,' 
—sie drużyny zrobily  jaknajiepsze! 
wrażenie naogół, przyczem młodzież”, 
przeważnie chlopcy ant pozerzy, ani 
Primadomny włożyli w walkę cały 
Swój zapał i energję. | jeszcze jedną 
uwaga: dawno nie ogłądalismy na 
ringu tylu sympatycznych twarzy, 
Po tylu meczach, jakie ostatnio odby 
ły się w Warszawie, był to bądżco 
bądż wypoczynek dla... oka. 

Ogółem odbyło się 8 spotkań, przy 
czem nie było wagi średniej i cięż- 
kiej, za to oglądaliśmy wagę piórko- 
wa i 2 w półciężkiej. 

Mecz rozpoczęli przedstawiciele wa 
gi piórkowej. Wobec tego jednak, że 
zawodnik Sokoła, Janowczyk miał 
nadwagę, przyznano zwycięstwo Wit 
kowskiemu walk-ovcrem, a walka ja 
ka się odbyła, była towarzyska. Nad- 
waga Janowczyka zaważyła na ogól- 
nym wyniku meczu, bowiem  pięś- 
ciarz Sokoła wygrał to spotkanie, ale 
cóż z tego, kiedy przedtem Legja 
zdobyła 2 pkt, w. o, Janowczyk wy- 
grał pewnie, był on agresywny i bar- 
dzo dobry w zwarciu. Obaj przeciw- 
nicy walczyli ambitnie, 

W wadze muszej Romański ($.) 
walczył z Waśkiewiczem (L.). Spot- 
kanie to trwała bardzo krótko, gdyż 
już w pierwszej rundzie „Sokół” zno- 
kautował „legionistę”., Był to wspa- 
niały k. o. Waśkiewicz zwalił się na 
deski jak kłoda i uległ zamroczeniu. 
Kierownik walki, Kupiersztein liczył 
w tempie o wiele za szybkiem i odno 
siło się wrażenie, że normalnie po 10 
sekund, pięściarz Lcgji byłby jeszcze 
zdolny walczyć. Ale wyliczono go I o- 
głoszowa zwycięzcą zawodnika Soko- 
łą. Chyba nie upłynęły jeszcze 2 mi- 
nuty od k. o., kiedy Waśkiewicz z lek 
kością motylka przesadził sznury 0- 
kalające ring, tak jakby nic przed- 
tem nie zaszło. 

Duże zainteresowanie wzbudziła 
walka Peli (5.) z Teddym (L,). Pię- 
ściarz Sokoła nie walczył czysto, ude 
rzał bowiem za nisko, natomiast był 
ciągle stroną atakującą, choć rzadko 
kiedy trafiał. Walkę uznano za nieraz 
strzypgniętą, co krzywdzi nieco Legję, 

Zwierzchowski (S$.) i Przewodski 
(L) walczyh w kategorji piórkowej. 
Spotkanie to spodobało się publiczno- 
ści z tej racji, że obaj pięściarze wy- 
kazali wielką zaciętość, zwłaszcza w 
ostątniej rundzie. W zapale walki 
Sekół uderzył nieprawidłowo, Za co 
dostał ostrzężenie, Po walce tej roz- 
legły się huczne oklaski, któremi pu- 
bliczność darzyła obu zawodników, 
Zwycięstwo przyznano pięściarzowi 
Legii, 

w wadze lekkiej Woźniak (S) sło 
czył walkę z prymitywnym jeszcze 
Bareja (L.). Ostatni daremnie usilo- 
wał trafić swego przeciwnika, ktory 
zręcznie unikai spewnością silnych 
ciosów Bareji. Walkę uznano za nie 
rozstrzygniętą. , 

Spotkanie następne w wadze påł 
średniej Misiurewicz (5.) — Doro- 
ba Il (l.) było interesujące z tej racji, 
że pięściarz Legji dzielnie stawił CZo- 
la reprezentantowi Polski, Misiurew:- 
czowi. Zwolennicy Legji wołali tu pod 


jaki odbył się 


adresem swega faworyta: „Łoroba! 
nie bój się nazwiska!”, za to strona 
przeciwna wykrzykiwałą: „Dorotka: 


schowaj się!” Ale Doroba nie scho- 
wał się i nie złąkł się nazwiska. Mi- 
siurewicz aż zataczał się od nietrafio 
nych ciosów, których Doroba wspa- 
male unikał. Zresztą i trafne ciosy So 
koła mie zdotały osłabić twardego pię 
ściarzą Legii, który także punktował- 
Wynik walki według orzeczenia Sę- 
dziów, przyznający zwycięstwo Misiu 
rewiczowi, krzywdzi nieco Dorobę. 
Wynik powinien być uznany za nie- 
rozstrzygnięty. W każdym razie spot- 
kanie z Misiurewiczem wvstawia Do- 
robie bardzo dobre świadectwo, 
Nięładne bylo spotkanie przedstawi 
cieli wagi półciężkiej, Rogowskiego 
(S.) z Kozakowem (L.). Mistrz maty 
narki, Kozakow, żle czuł Się... na lą7 
dzie. Surowy, prymitywny, choć obda 
rzony silnym ciosem walczył nieprzy- 
łomnie. i nie potrai} wykorzystać sze 


regu dogodnych pozycyj, zwłaszcza 
w drugiej rundzie, kiedy jego przeciw 
nik, Rogowski, był jeszcze bardziej 
nieprzytomny od niego, W trzeciej 
rundzie Rogowski rozciął skórę na 
twarzy Kozakowowi,a krwią płynącą 
z rany swego przeciwnika, umazał so 
bie twarz i barki, Wygrał „zasłużenie 
Rogowski, który w trzeciej rundzie 
oprzytomniał i z powodzeniem punk- 
tował pięściarza Legji. Ostatnie spot- 
kanie, także w wadze półciężkiej: 
Przybylski ($.)—Doroba I (L) zakoń 
czył się zwycięstwem Doroby. Ogólny 
wynik meczu S:8, 

Po meczu zwróciliśmy się o opinię 
do kierowników obu drużyn. Kierow- 
nik drużyny Sokołą, p. Sylwester Da 
lata powiedział nam: 

— |echaliśmy do Warszawy pewni 
zwycięstwa, w najgorszym stosunku 
10:6. Zgubia nas nadwaga Janowczy 
ną, ale stało się to tak dlatego, że 
organizatorzy me dali nam wagi w 
dniu poprzedzającym mecz, a o co 
specjalnie prosiłem zaraz po przyjeż- 
dzie, Ważenie odbyło się na godzi- 


Poznań wziął rewanż za Warszawę 


rze poznańscy równi warszawskim 
ei 


nę przed meczem i fanowczyk mial 
400 gr. nadwagi. Wobec tego, że 
jjest to pięściarz młody, dla którego 
wyjazd do Warszawy był wogóle 
pierwszą podróżą poza granice Po- 
znania, — obawiałem się go  „zdu- 
sić”, Przyjęcie, jakiego doznaliśmy w 
Legii, było bardzo gościnne. Muszę 
dodać, że z naszych zawodników za- 
wiódł Zwierzchowski, Specjałna uwa 
ga należy się kierownikowi walki, któ 
ry źle się wywiązał ze swego zada- 
nia. Nie docenia on walki w zwarciu 
1 przerywał ją bez uzasadnienia, 

Trener Legji, Sztiamm uważa, że 
wynik przyznający zwycięstwo Misiu 
rewiczowi krzywdzi Dorobę M, bo wal 
ka byla remisowa. 

— Chłopcy moi == dodaje Sztamm 
— są jeszcze bardzo młodzi. Witkow 
ski np. walczył dziś dopiero po raz 
czwarty, Teddy zaś po raz 13-ty. Zre 
sztą Teddy wygrał walkę, choć uzna 
ne ją za remisową. Kozakow mieszka 
stale w Gdyni i nie przyjmuję odpo- 
więdzialności za jego formę, gdyż 
nie trenuię go. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Śmiały plan kolarzy 


(o o tem mówi v. prezes W. T. C., p. Gołębiowski 


Warszawskie Towarzystwo Cykli- | że trasa prowadzi przez okolice nie- | sumą? 


stów powzięło Śmiały projekt zorga- 
nizowamia wielkiej imprezy, którą 
byłby wyścig kolarski dookoła, Pol- 
ski Chcąc zdobyć nieco szczegółów 
zwróciliśmy się do wiceprezesa WTC, 
p. Gołębiowskiego. 

— Impreza, którą projektujemy — 
rozpoczął rozmowę p. Gołębiowski — 
byłaby jakby wznowieniem dawnych 
wyścigów dookoła Polski, ehoć pro- 
jektowana przez nas miałaby pewne 
różnice w porównaniu 2 tamtemi. 
Przedewszystkiem trasa miałaby for- 
mę ósemki, Bo proszę tylko zorjen- 
tować się, jakie będą etapy: War- 
SZAWĄ m Włocławek — Grudziądz— 
Gdynią — Chojnice — Gniezno == 
Kępno — Częstochowa == Warsza- 
wa — Kielce — Tamów — Jaro- 
sław =» Chełm -» Brześć ~m War- 
Szawa. 


= Pozwolę sobie zwrdcić uwagę, 
w mówi dalej wiceprezes WTC. — 


Waria zdruzgotała Makabi 


bijąc w stosunku 16:0 


Onegdaj rozpoczęła się druga run- 
dą rozgrywek © drużynowe mistrzo- 
stwo polskie w boksie. W Poznaniu 
miejscowa Warta spotkała się z mi- 
strzowską drużyną Warszawy Maka- 
bi, Mecz zakończył się katastroiainą 
klęską żydów w stosunku 0:16. Dru 
żyna żydowska nie wygrała ani jed- 
nej walki, a już przed meczem Warta 
prowadziła walk-overem 4:0, gdyż 
lekarze nie dopuścili dwóch pięścią” 
rzy żydowskich Stahla i Stencisena, u- 
ważając ich za niezdolnych do waiki. 
PDS tego odbyło się tylko 6 spot- 
ań. 

W wądze muszej Sobkowiak zwy- 
ciężył Brenbauma. W następnych ząś 
kategorjach Wirski pokonał Rosen- 
bluma, Kajnar zwyciężył Spigelmana, 
Sipiński pokonał zdecydowanie Neur 
stadta, żydowskiego „króla k. 0", 
Wolmakowski zwyciężył Frodisa, wre 
szcie Majchrzycki wygrał z Punikiem, 

Zawody wywołały wielkie zaintere- 
sowanie publiczności, która w liczbie 
około 4.000 widzów.. żywo  śledzila 
przebieg poszczególnych walk, da- 
rząc hucznemi oklaskami pięściarzy 
poznańskich, 

Drugi skolei mecz o drużynowe 
mistrzostwo Polski odbył się w Ño- 
dzi pomiędzy miejscowym IKP oraz 
inowrocławską Cuiavią. Mecz przy- 
niósł zwycięstwo drużynie łódzkiej 
w stosunku 9:7. IKP, wystąpił w 
dwóch wagach z rczerwowymi, 4 
ponadto oddał w wadze ciężkiej dwa 


[Omron an we E 


Zimowe mistrzostwa 
Niemiec w tenisie 


W Berlinie odbywają się obecnie 
mistrzostwa tenisowe Niemiec w ha- 
li, Po rozgrywkach eleminacyjnych w 
grach pojedyńczych panów, wyłoniła 
się następująca ósemka, Cramm, Flen 
kel II (Niemcy), Lesueur, Lacroix, 
Gentien Bernard, (Francja) i Palmieri 
(Wtociy). | 

W ćwierćfinałach gry  pojedyńczej 
„anów odbyły się nastepujące mecze: 


Cramm — Lesueur 6:4, 9:7. Lacro-| 


ix. — Gentien 3:6, 6:1, 6:2. W pozos 
stałych dwóch ćwierćfinałach zwycięży 
li: Bernard i Henkel l. Do półfinału 2a 
tem zakwalifikowali się Cramm, któ- 
ry spotka się 4 Lacroix oraz Ber- 
nard z tlenkiem, | per 

W grach pojedyńczych pań zakwa- 
lfikowały się do półlinału; Sperling, 
Horn, Payot i Gleerup. 


Baika... Czary... Magja. Hipnoza??? 
Fakir... czy Demon??? 


FASFIRIS!!! 


punkty  walk-overem, gdyż  pięś- 


ciarz łódzki Krenz nie wyzdrowiał. | rundzie 
okoliczności | Spotkanie w wadze eieżkiej pomię- 
pod uwagę, wynik ten należy uznąć dzy Zielińskim i Kłodasem, 


Wziąwszy powyższe 


za zupełnie dobry dla IKP, 
Szczegółowe wyniki były nastę- 
pujace: Gluba (IKP) zremisował w 
wadze muszej z Ładą (Cuivia), Spo 
denkiewicz zwyciężył Rogowskiego, 
Leszczyński przegrał z Dudziakiem, 
Banasiak znokautował w drugiej run 
dzie Mrozowskiego, Taborek poko- 
nał Radomskiego, Chmielewski zwy» 
ciężył przez techniczny k. o. w trze- 
ciej rundzie Lewandowskiego, wre- 


Wiadomości 


MECZ Z Si. ODBĘDZIE 


Jak się okazuje rezygnacja Czecho- 
„słowacji z rozgrywek  międzypańst- 
wowych o puhar Europy Środkowej 
w boksie, nie oznacza wycofania się 
już w tym roku, W ten sposób Pols 
ską rozegra mecz z Czechosłowacją. 
Poprzedni mecz, który przyniósł zwy» 
cęstwo Polsce w Warszawie 11:5 z0- 
j stał, iak wiemy, anulowany wonęc u- 
chybień tormałnych. Meczu z Częcha- 
mi możemy oczekiwać spokojnie. 
INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA 

POLSKI BĘDĄ W POZNANIU 

Jak już donosiliśmy, tegoroczne in- 
dywidualne mistrzostwa Polski, powie 
rzone zostały Łodzi, która jednak zre- 
zygnowała z organizacji mistrzostw, 
gdyż nie posiada odpowiedniej sali. 
Wobec tego, że projekt odbycią me- 
czu w Warszawie nie doszedł da 
skutku, PZB rozpisał referendum do 
poszczególnych okręgów z zapyta» 
niem, gdzie mają odbyć się mistrzo” 
stwa, Referendum przyznało organi» 


zacjię mistrzostw znaczną  większo»| 


Kanada mistrzem 


stwo świata w hokeja w Davos przy- 


| Finałowe rozgrywki. ©  MiSUFZ0» |. 
l 


niosły następujące wyniki: Kana- 
,da — Sawajcarja 4:2, Anglija — 
; Czechosłowacja 2:1, Szwecja — Au- 


|strją 8:1. 

W ten sposób Kanada zdobyła mi- 
strzostwa świata. Mistrzostwo Eu- 
ropy przypadło w udziale Szwaj- 
carji, podczas gdy kandydat do te- 
go tytułu Czechosłowacją «== musia: 
ła zadowolić się cewartem miej- 
scem. Ostateczna kolejneść turnieju 


jest następująca: l hanada, 2. 
lSzwajcarja, 3. Azgiia, 4. Uzechogło- 
wacja, 5. Szwecja, 6. „Austrja, 7. 
Francja, 8. Włoch:, 3%. Niemcy, 20. 


! Polska. 


szcie Kaczyński przegrał w drugiej 
przez k. o. Jóżźkowiakiem. 


które 
miało być rozegrane jako towarzy- 
skie nie odbyło się, gdyż Zieliński 
odmówił, 

Po enegdajszyca mecząch tabela o 


drużynowe mistrzostwo. Polski jest 
następująca? 

pkt. stos. br. 
Warta 6:2 47:17 
Makabi- Warszawa 4:4 30:34 
IKP-Łódź 4:4 26:38 
Cwavia-lnowrocław 2:6 25:36 


ścią głosów Poznaniowi, W ten spc- 
shób Poznąń będzie po raz drugi tez 
renem indywidualnych mistrzostw 
Połski, 


MAJCHRZYCKI JEST W PO- 
RZĄDKU 


Pogioski jakoby  Majchrzycki na 
meczy Wartą == IKP w Łodzi odrzu- 
cał kartofle na ring, które 
na niego z galerii, co w 
spowodowała przerwanię meczu ~= 
okazało się, nieprąwdziwię. 
sportowy PZB nie prowadzi żadnego 
dochodzenia w tej sprawie. Powstaje 
«' kawe pytanie; kto wobec tego w 
dział protokół podpisany przez kilk 
oficerów z zarzutem przeciwko Majch 
rzyctkięmu. > A 

CHMIELEWSKI NIE WYSTĄPI 
W WADZE Pół CIĘŻKIEJ. 

Nasz  reprezentącyjny: pięściarz 
Chmielewski (IKP) oświadczył, żę w 
wypadku wystawienia go przeciwko 
Węgrom (10 kitego w Poznaniu) w 
wadze półciężkiej, nie weźmie udzia- 
łu w meczu, gdyż może walczyć tył- 
ko w swojej wadze, t. zn. w Średniej. 


świata w hokeju 


Należy dodać, 2e Fram ja i Włu- 
chy zrezygnowały a rozgrywki Sata- 
twiając między sobo sprawę siódme: 
go i ósmego micjica. 


PREZES THIĘELĘE USTĄPIŁ 

Na walnem zebraniu *ódzkiego o- 
kręgowego Związku  kołąrakiego 
wielką sensację wzbułz.ł» vstąpienia 
długoletniego prezęsą Arturą Thiz- 
łego. Działalność p. Thielego była 
ostatnie tak nieprzychylna dla spor- 
tu polskięgo, że również i w Waręza- 
wie ustąpienie jego wywola napęwna 
dużą sensację. Nowym prezesem 
wybrano Wacława Szymskiègo. 


spadły | Uarmisch-Parienkirchen, t. |. na terc- 
rezultacie | NY zimowej olimpjady 1936 r., gdzie 


Wydział | we. mistrzostwa Niemiec, 


i | myślbę. Korzystając "z oetwamńyelw=" 
u|Szcze do wczoraj obu skoczni olim- 


odwiędzane dotychczas przez kola- 
rzy. Głównym celem naszej imprezy 
byłby właśnie cel propagandowy. 

— A długość trasy? 

— 2.303 km., a więc trasa naszego 
wyścigu byłaby dłuższa ad dotvch- 
cząsowych wyścigów dookoła Polski. 

= Muszę dodać, że staraliśmy się 
dobierać etapy w ten sposób, aby 
nie przewyższąły, 200 km. Najdłuższy 
Częstochowa == Warszawa wynosi 
(199 km. Kierowąliśmy się bowiem 
troską o zdrowie zawodników, nie 
chcąc ich męczyć uciążliwemi etapa- 
mi. W Gdvni i Warszawie przewi- 
dziany jest 1 dzień odpoczynku, 
przyczem w Warszawie przypada 
półmetek. O ile pozwolą nam fyndu- 
sze projektajemy nadać tej impre- 
zie pharakter międzynarodowy. 

Skolei rozmowa schodzi na inny 
temat. 

— Czy to prawda, panie prezesie, 
że Dynasy mają być rozpareelowane? 

— Mamy umowę do 1937 r. włącz- 
nie, więc po tym terminie parcelacja 
nie jest wykluczona, choć mojem 
zdaniem Dynasy zupełnie nie nadają 
gię na zabudowanie, spowodu wody 
podskórnej, Zaznaczyć muszę, że 
|parcelaeja Dynasów byłaby wielką 
strata dła sportowej Warszawy. 
Przecież jest to jedyny w śwódmie- 
ela tor kolarski. Zniszczenie tego 
objekty, pociagnełobv za sobą stratę 
| około TOQ tys. z}, tyle bowiem ko- 
sztowałoby wybudowanie. tory, gdzie- 
lindzioj, A kto dzi dysponuję taka 


— Jaka jest obecnie sytuacja fi- 
nansowa WTC? 

— Bardzo niedobra i właśnie z te- 
go powodu zarząd WTC. uchwalił 
wniosek jednorazowej daniny w wy- 
sokości 30 zł. od każdego członka. Su 
ma osiągnięta z tej daniny, t.j. około 
6 tys. zł. będzie użyta całkowicie na 
pokrycie czynszu dzierżawnego, któ- 
ry wynosi obecnie 500 zł. miesięcz= 
nie. Inwestowaliśmy r. z. duże su- 
my, wybudowaliśmy kort kryty, wy- 
remontowaliśmy tor kolarski, wzmoce- 
niliśmy oświetlenie na torze, tak, że 
dziś tor na Dynasach ma największe 
oświetlenie w Europie. Pozatem wy: 
budowaliśmy 128 m. parkanu, a to 
wszystko przecież wicie kosztuje — 
mówi p. Gołębiowski, 

— Czy pan prezes przewiduje 
kandydowanie ezłonków WTC. do 
przyszłego zarządu PZTK? 

— Osobiście jestem zdania, że wo- 
bce intensywnej pracy, jaka czeka 
nas w tym sczonie na terenie wlasne- 
go klubu, żaden z ezłonków WTC 
nie powinien angażować się do pracy 
w PZTK. Rozprasza to ludzi, a prą- 
cy u nns nie będzie brak w sezonie. 

— Krążą pogłoski, że z WTE e- 


migrują czołowi kolarze, czy: te 
prawda ? 
=- Kategorycznie temu  zaprze- 


czam == mówi wiceprozeg WTC — w 
tej chwili tylko Bryszke prosił o 
zwolnienie, przenosi się bowiem du 
innego klubu, który ma, dać mu po- 
sadę. 


Dalsze wieści z Garmisch 


Skoczkowie nasi w dobrej formie 


Hokeiści nasi 
rolę na mistrzostwach świata w Da- 
wos, a oddając pierwsze miejsce w 
turnieju pocieszenia Niemcom, zawie- 


dli pokłądanę w nich nadzjeje. Te-| tę, 


raz przychodzą do głosu przedstawi- 
ciele drugiego sportu 
narciarze. Miejmy nadzieję, że tym 
powiedzie się lepiej, niż hokcistom, 
Od wczoraj uwaga wszystkich mi- 
lłośników sportu skierowana jest ną 


obecnie odbywają się międzynarado- 


Pierwsze wiadomości z Garmisch o 
naszych nuafciarząch = skoczkach są po 


pijskich, dużej i małej, przeprowadził 
oni ga mich treningi, przyczem wyka-. 
zali doskonalą formę. Jak już dono- 
siliśnty na dużęj skoczni Stanisław 


skończyli już swoją | Marusarz 


saówietłeniu, nie wzięli, udziała, W zaw. 


osiągtał 77 m. zaś Br. 
Czech 69 m. Wczoraj skoczkowię na- 
si trenowali po raz ostatni na ma- 
łęj skoczni, I tu wyniki były doskona- 
Rekord tej skoczni wynosi 55 m., 
a Stanisław Marusarz osiagnal kilka 


zimowego — | skoków długości 58 m., natomiast Br. 


Czech okojo 55-m, Wyniki te poawa- 
laja rokować jaknajlepsze nadzieje, 
Na małej skoczni olimpijskiej odby- 
ły się skoki nocne, przyczem łkocz- 
nią oświętłona była rzęsiście przez 
reflektory i lampy elektryczne, W 
tych nocnych zawodach wzięli udział 
tylko Norwegowie i Niemcy. Narcia- 


rze nasi wóbec tego, że nie są obe- - 


znani ze skokami: przy  sztuoznein 


wodach rych triumfowali oczywiście 


bęzkonkuręncyfni Norwegowie, którzy” 7 


imponawali ' wspantalym stylem; Ale 
i Niemcy nie pozostałi zdala 
swych groźnych konkurentów. 


Karpiel 1i-ty w Garmisch 


Dobre miejsce Poiaka na 50 km. 


Onegdaj w pierwszym dniu mię- 
dzynarodowych mistrzostw narciar- 


piel nie jest specjalistą na tym dy: 
stansie. Pozatem startował on pa 


skich Niemiec w Garmisch Parten- | raz pierwszy w tej konkurencji ža- 


kirchen, 'odbył się maraton narciar- 
ski na 56 km. z udziałem 89 zawo- 
dników. Warunki nie były pomyślne, 
gdyż w nocy spadł śnieg, który utru- 
dniał posuwanie się zawodników. 

Z naszych narciarzy startował ty!- 
ko Karpiel, gdyż Skupień jest niedyv- 
sponowany. Karpiel zajął w tym 
biegu 11-te miejsce, co uznać należy 


za wynik zupełnie dobry, zwłaszcza 
jeśli weżmie się pod uwagę, że Kar- 


granicą. 

Klasyfikacja gawodników byłą na- 
stępująca: 1. Hatten w cz. 3:88:48 — 
2. Vestad 8:40:10, 2. Brodahl fwszy- 
scy Norwegia) 3:47:07, 4. Nurmela 
S:51u42, 5. Karvinnen (obaj — Fin- 


'landja) 3:51:20, 6, Scalet (Włochy) 


3:58:24, 7. Ponn (Niemcy) 4:01:17, 
8. Husu (Finlandja) 4:08:11, 11. Kar 
piuł (Polska) w czasie 4 gudz. 40 
min. 38 sek. s 


o00 — rj 


Łemkowszczyzna terenem agitacji 


prawosławja | rosyjskiego nacjonalizmu 


Prawosławną misja na Kemkow- 
szezyźnie wystosowała do wszystkich 
duchownych prawosławnych w Pol- 


46) 


J. B. Priestley 


NATE 


— Czy pani jest bolszewiczką? — wpytała Ida prze- 
fazona tak bezwzględnym sądem. 

~ Mój chłopak zawsze mówi, że jestem bolszewiezka. 
Ale to nieprawda. Nie lubię Rosjan ani żadnych innych 
cudzoziemcow, Pełno ich ty wśród służby hotelowej. 
Przyjmują ich, bo to lizusy aż do mdłości. A jak z jed- 
nym i z drugim pagądać, wyłazi bolszewik, że aż ha! 
Nienawidzą każdego, komu muszą usiugiwać. Zdarzają 
się też takie świntuchy, co nie dają dziewczynie chwili 
apokaju. Jeśli a mnie chodzi. to już niejednemu takiemu 
Marcel, czy Giovanni powiedziałem, co a nim myślę, 4 po 
pysku też niejeden oberwat. Ile pani ma lat? 

— Dwadzieścia cztery. 

— Gdzie pani mieszka stale i co pani robi w domu? 

Ida opowiedziała jej wszystko. 
— Czemu nie przyjcchała razem z panią matka? — 
Pytała dalej pokojówka. 

— Nie mam już matki. Mieszka z nami ciotka Aggie. 
Ale to bardzo pobożna osoba i nie pozwalała mi jechać 
ną konkurs, Prędzej ojciec zgodziłbv się jeehuć ze mną, 
ale nie może rzucić pracy. Może leniej. że nie przyje= 
chał, bo nicby nie rozumiał z tego, co się tu dzieje. Sio- 
stra i brat są ode mnie młodsi i tąkże pracują, i zresztą 


oni mają głupie miny. Ach, jaka jestem podniecona! Ten 
teatr dziś wieczorem, ta wspaniała loża, a potem dan- 
cing w Café Pompadour! Czy widziała pani srebrną ró- 
żę, którą dostałam jako nagrodę? Proszę zobączyć. Za- 
raz pani pokażę. Jest Śliczna, prawda? Czy byłaby pani 
taksama podniecona na mojem miejgcu? 

Pokojówka obejrzała dokładnie srebrną różę, świe- 
cącą rózżowawym odblaskiem ścian sypialni i, rzyciwszy 
spojrzenie na Idę, która w swem podnieceniu miała błę- 
kitniejsze oczy, bardziej różowe policzki i wyglądała 
piękniej, niż przedtem, powiedziałą z uśmiechem: 

= Mam wrażenie, że byłabym przejęta. Taką parada. 
tyle gwałtu, pierwszy raz w Londynie, i w Wszystko... 
Niech pani się dobrze bawi i wszystkiego Jaknajlepiej 
używa. Ale o jednem nie trzeba zapominać: że to tylko 
święto. Takie życie na codzień nie jest stworzone dła ni- 
kogo, ą tembardziej ala pani. Trzeba sobie powiedzieć: 
to dobre na tydzień ną dwa najwyżej, a potem koniec. 
A jak będzje koniec, niech pani już przestanie o tem 
myśleć i wróci spokojnie do domu. Niech pani nie liczy 
zbytnio ani na film, ani na nie, co będą pani obiecywali. 
I jeszcze jedno, niech pani nie żyje z żadnym mężczyz- 
ną, chyba że będzie pani miała do tego szałoną ochotę. 

— Nigdy w życiu, — zawołała Idą purpurowa. =~ Ni- 
gdybym tego nie zrobiła nawet gdybym miała najwięk- 
szą ochotę. A nie będę miała ochoty. 

== To do niczego nie prowadzj, — cjągnęła spakajnie 
pokojówka — w żadnym razie się nie opłaca, Oczywiś- 
cie, będą wszyscy próbowali i to wkrótce już... Najgorsi 
gą ci, ca to įm aż oczy na więrąch wyłążą; trzeba ich się 


im dać rozwodu. A przedewszystkiem pamiętać ciągle, 
że to nje jest prawdziwe życie. Zdaję się, że będę mu- 
siała poprosić tego g końca korytarza, tego bohatera, 
żeby się panią zajął. Jest jeszcze mniej doświadczony 
ad pani, ale ma poczciwa minę, a włosy Jego mają kolor 
rudawy, eo także dobrze a nim Śświądczy. 

— Nie, niech pani tego nie robi... Nie znam go przę- 
cież. I nie chcę wydać mu się taka głupia, mogę się sa- 
ma bronić. 

— Dobrze, niech więc pani na niego uważa, — po- 
wiedziała chłodno pekojówka -- wyjdzie to na jedno. 
A teraz, proszę pani, czem mogę jeszcze służyć? Pam 
Savrony abejmie służbę od jutra rana. Dziękuję. c 

I wymówiwsagy te bezosobowe oficjalne słową poko- 
jówka uśmiechnęła się, przymrużyła porozumiewawczo 
oko i wyszła. 

Ida ezuła przez chwilę, że zapał jej przygasi. Powie- 
działa sobie, że przecież ta dziewczyna nie uzyskała 
pierwszej nagrody na konkursie piękności (i nigdy nie 
uzyska) i nie może wiedzieć, co dzieje się z taką laureat- 
ką. Ale sam fakt, że w takiej chwik ktoś dawał jej rady 
i prawił morały, podziałał na nią deprymująco. Przecież 
takie rozmowy należały do świata, który zostawiła za 
toba. To, że usłyszałą je tutaj, było nieomal tak okropne. 
jakgdyby w „Café Pompadour“ sastała w roli gaspodyni 
swą ciotkę Aggie. Ida była teraz zła na rudewłosą poko- 
jówkę; czyż dlatego, żę ma narzeczonego policjanta, sa- 
ma poczuwa się do obowiązków policjantki? Po namy- 
śle Idą zdecydowała, że ta małą była właściwie hezczęl- 
na, choć tak grzecznię zaofiarowała się z pudrowaniem 


ich zupelnie nie potrzebuję. Dobrze mi dokuczali spo: | porządnie pilnować, chyba, że zaraz ślub. A nie trzeba | jej pleców. A ta, co mówiła o życiu z mężczyznami? Cóż 


wodu tego konkursu, przy każdem jedzeniu, 


: 


ale teraz | się dać nabrać takim, co to opowiadają, że żona nie chce | ona sobie myślała? Że kim ja jestem? 


KU. d. 5.) 
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sęe oraz dy działaczy prawosławnych 
Rosjan adozwę, w której pisze m. in, 
że „sprawa misji prawosławnej na 
Łemkowszczyżnie to sprawa o wiel- 
kiem znaczeniu dla całogo narodu ro- 
syjskiega. Podczas gdy do Rosjan 
vduoszy się wszędzia z pewną po- 
gardą, ludnaść Łemkowszczyzny wy- 
soko podniosła sztandar rosyjski i, 
nie bacząc na knowania wrogów, gło- 
si swą przynależność do narodu To- 
syryjskiego i świętej wiary prąwosław- 
vej, porzucając jednocześnie katoli- 
cyzm, narzucony jej po unji bęze- 
skiej”. W związku z tem misją pwa- 
wosławna na Łemkawszczyźnie „hła 
ga wazystkich Rosjan, dlą których 
sprawa prawosławia i edredźcnia na- 
rodu rosyjskiego jest ściśle złączo- 
na”, o udzielanie poparcia materjal- 
nego misji. Odezwę pedypisał Grze- 
gorz Pawłyszyn, duchowny prawo- 
sławny, b. redaktor „Słowa“ metro- 
poltalnego. 


Kronika sportowa 
KOSZYKARKI POLONII 
MISTRZEM POLSKI 
Finałowy mecz koszykówki kobie- 
cej o mistrzostwo Polski pomiędzy 
Polonią i AZS przyniósł zwycięstwo 
po zaciętej walce koszykarkom Po- 
lonji w stos. 22:19. Decydujące kosze 
padły dopiero po przedłużeniu. W 
czasie przepisowem wynik brzmiał 

1919. 
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Napoleon I przy pracy 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


Na marginesie historji 


Napoleon I nie lubił pisać. Pi-i kne panie wpadły w rozpacz. Do 


sanie męczyło go, a ręka nie mo-i 
gła nadążyć cisnącym się w za-;i 
wrotnem tempie myślom. Brał! 
pióro do ręki tylko gdy był sam? 
w pokoju, a wówczas połowy liter; 
brakowało w słowach. Nie umiał 
też i nie chciał odczytywać tego, 
co napisał. Dylktował więc sekre- 
iarzom, chodząc po pokoju kro-| 
kiem wolnym i miarowym od jed- 
nego do drugiego. Zadanie sekre- 
tarzy nie było łatwe. Musieli 
chwytać w lot improwizację cesa- 
rza, Który niechętnie powtarzał 
zdanie już raz podyktowane. Pod- 


“czas żmudnej tej pracy trafiały 


się jednak i chwile wesołe, czego 
dowodem następująca anegdotka: 


Minister wojny Clarke przysy- 
łał niekiedy do Tuilleries po roz- 
kazy od cesarza swego sekretarza 
Belime. Cesarz dyktował, mając 
przed sobą tabakierkę. W pewnej | 
chwili Napoleon odwrócił się, a 
wówczas Belime wziął szczyptę 
tabaki. Cesarz zobaczył to. w lu- 
strze, i rzekł do skonfudowanego 
sekretarza: „Zatrzymaj tę taba- 
kierkę, dla nas dwóch jest ona za 
mała'. Poczem dyktował dalej. 


Mody przed rewolucją 


Moda 1788 r. w Paryżu nie 
przyniosła wiele nowości. Piękne 
materjały, perły, brylanty i inne 
drogie kamienie noszone były w 
dalszym ciągu, ale żadnych no- 
wych pomysłów nie wprowadza* 
no. Natomiast mężczyźni puścili 
się w pogoń za oryginalnością. 
Więc przedewszystkiem każdy e- 
legant musiał mieć conajmniej tu- 
zin, a niektórzy nawet setkę ka- 
mizelek, chcąc być „w dobrym to- 
nie*. Kamizelki te haftowane w 
motywy, zaczerpnięte z polowa- 
nia czy manewrów kawalerji i bi- 
tew na morzu, były bardzo kosz- 
towne. Nader dziwaczne były też 
guziki. Ozdabiano je wizerunkami 
królów Francji, cezarów, czasem 
osób należących do rodziny. Zu- 
chwalsi młodzi ludzie kazali na 
guzikach malować minjatury swo- 
ich przyjaciółek. Guziki te były 
bardzo duże i można sobie wyo- 
brazić, jak wyglądał młody czło- 
wiek tak udekorowany. 


W świecie mody zaszedł w o- 
wym czasie fakt, o którym wiele 
mówiono, a dowodzący, że arysto- 
kracja nie była nigdy dobrą klien 
telą. Doświadczyła tego na sobie 
modystka Mlle Bertin, która chlu- 
biła się tem. że była dostarczynią 
królowej. Ale arystokratki nie 
płaciły swoich rachunków i Mlle 
Bertin zbankrutowała. Nie było | 
to bylejakie bankructwo, bo pasy- | 
wa wyniosły aż dwa miljony. Pię- 


Marek Romański 


kogo się teraz zwrócić? Kto zwią- 
że kokardę, kto ułoży toczek i kto 
przypnie pióro? Przypuszczano, 
że Mlle Bertin ulegnie prośbom i 
będzie dalej prowadzić magazyn. 
Mówiono też, że modystka okaza- 
ła się niewdzięczną wobec królo- 
wej, bo gdyby nie to, władczyni 


byłaby jej niewątpliwie dopomo- 
gła, chociaż już wówczas miała 
wiele własnych zmartwień i kło- 
potów. Firma Mlle Bertin prze- 
stała istnieć. 


Czuła małżonka 


Marja Luiza nie była zbyt czu- 
łą malżonką. Oto r. 1814. Pierw- 


Zamki P.K.0. są jednak lepsze 


Od magicznych 


pieczęci cadyka 


Cudotwórcy z Kozienic skradziono 50.003 zł. 


„ilajntyge Najes' dowiaduje się 
z Otwocka, że popełniono tam sen- 
sacyjną kradzież ze względu na oso- 
bę okradzionego. Mianowicje okra- 
dziony został słynny cudotwórca, 
Kozienicki cadyk, reb Aricłe. Kra 
Gzież zdarzyła się w czasie nicobec- 
ności cadyka. 

Mieszkanie cudotwórecy przeszu- 
kali złodzieje gruntownie, w poszu- 
kiwaniu za skryptami dostali się na- 
wet pod podłogi. Łupem złodziei pa- 


dły kosztowności i golówka. W łącz- 
nej sumie strata wynosi ponad 50 
tysięcy zł. Zachodzi przypuszczenie, 
że kradzieży dokonał ktoś dobrze 
poinformowany o stosunkach domo- 
wych cudotwórey, na co wskazuje 
| umiejętne poszukiwanie zdobyczy. 

Wó>zysey chasydzi w Otwocku są 
przejęci kradzieżą 1 mówią o niej ze 
zrozumiałą zgrozą. 

Cadyvk cudotwórca został już o 
kradzieży powiadomiony. 


Więcej inteligencii ukraćńskiej! 
woła nacjonalistyczne „Diło” 


LWÓW, 28.1.. Organ ukraińskich 
nacjonalistów „Dilo“, wzywa do po- 
djęcia szerokiej akeji wśród ukraiń- 
skich żywiołowy miejskich, ażeby po- 
syłty najliczniej dzieci swe do szkół 
średnich, dowodząc, że w ostatnich 
latach liczba ukraińskiej młodzieży 
w gimnazjach maleje. „Dito“ prze- 


strzega przed rozpowszechnioną 0- 
pinja, jakoby nie opłacało się kształ: 
cić dzicci w gimnazjach spowodu t. 
zw. nadprodukcji inteligencji, gdyż 
dobrze zorganizowane społeczeństwo 
zawsze będzie potrzebować światłych 
przewodników. 


sza abdykacja Napoleona I. Cesa- 
rzowa przebywa w Pałacu Blois i 
o niczem jeszcze nie wie. Leży w 
łóżku, gdy wczesnym rankiem 
melduje się p. de Saint Aulaire, 
szanibelan Jego Cesarskiej Mości. 
Zaledwie co obudzona cesarzowa 
przyjmuje go siedząc na brzegu 
łóżka. Spod kołdry wysuwają się 
bose nóżki. 

P. de Saint Aulaire przynosi 
list z wiadomością o abdykacji i 
o usiłowaniu otrucia Napoleona 
w Fontenebleau. Z rozpaczą w 
sercu i spuszczonemi oczyma stoi 
czekając aż cesarzowa przeczyta 
list. 

Skończyła czytać i odezwała 
się: „Pan patrzy na moje nogi. 
Zawsze mi mówiono, żc są bardzo 
ładne“. 

Następuje r. 1815. Sto Dni. Ma- 
rja Luiza bawi w Wiedniu u swo- 
ich rodziców i wraz z całą Euro- 
pa opowiada się przeciwko temu, 
który jest jeszcze jej mężem. Wia 
domość o klęsce pod Waterloo 
nadchodzi po dwóch dniach do 
Wiednia. Dama dworu idzie do 
cesarzowej. Cały dwór choć nie- 
chętny Napoleonowi, z nieukry- 
wanem wzruszeniem czeka na uw 
kazanie się Marji Luizy, która 
po chwili wychodzi ze swego po- 
koju i mówi: 

„Dziękuję za wiadomość. Już o 
tem wiedziałam. Chciałabym te- 
raz pojechać konno do Merken- 
steim. Czy pogoda jest dość ładna 
iczy mogę ryzykować przechadz- 
ke mas 


Huragan w Szkocji 


Olbrzymie fale rozszalałego morza z nieprawdopodobną siłą zalewają brzeg. Huragan zatopił parę 
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PODWÓJNE ZYCIE 


GRETY NIELSEN 


-— Przepraszam pana porucznika — wyjąkała nieśmiało. — Ja 
pana... bądźcobądź... nie znam. Pierwszy raz pana widzę.. 
zy nie są moje... Jak ja mogę tak... Pan rozumie?... 


Von Hedinger z uśmiechem pokiwał głową. 
— Zupełnie dobrze rozumiem. Mój mundur jest chyba dla pani {prawdę o Grecie Nielsen, a zdobyć chciał ją w ten sposób, by los 
dostateczna gwarancją. Te obrazki nie mają zresztą takiej wartości, jej znalazł się wyłącznie w jego ręku i by nikt inny nie powziął 


by zdobywać je podstępem. Ale dobrze... Dam pani pokwitowanie. 
— Niech będzie pokwitowanie. — Odparła, choć w głębi ducha 


statków i wiele kutrów rybackich. 


że będzie milczała, nie należało 


Chociaż starał się zastraszyć, ile mógł, tę starą kobietę i wierzył, 


pozostawiać u niej dokumentu ze 


swym podpisem. A gdyby tak pokwitowanie to dostało się w obce 


ręcc? 


Szybko powziął decyzję i napisał na pokwitowaniu: Karl von 


. Te obra- 


Lüttich, porucznik marynarki. Już, gdy podpisał, ogarnął go lekki 
niepokój, że jednak postępuje niewłaściwie i że ten kwit pisany je- 
go ręką, móglby w pewnych okolicznościach być oskarżeniem prze- 
ciwko niemu. Człowiek, którego intencje są czyste, agent wywiadu 
niemieckiego „działajacy w interesie swego kraju nie powinien po- 
stępować w ten sposób. W ciągu jednego popołudnia popełnił dwie 
rzeczy, których nie powinien był robić. Bez wiedzy szefa drugiego 
oddziału podjął śledztwo na własną rękę i sfałszował kwit na od- 
biór obrazów. A jednak nie mógł zrobić inaczej, Chciał zdobyć 


najmniejszych podejrzeń. 
Wręczył kwit staruszce, zabrał pod pachę niewielkie płótna 


wolałaby otrzymać za te obrazy pewną sumę pieniędzy, jako kaucję. |; wyszedł ze sklepu, raz jeszcze przypominając Emmie Wigand bez- 
Nie śmiała jednak wspomnieć o tem. Ten eficer był napewno agen- | względny obowiązek milczenia. 


tem wywiadu i tak dużo mówił o obowiązkach wobec ojczyzny, że 


nie miałaby odwagi wspominać o zapłacie. 
Podeszła do ściany i pozdejmowała z niej obrazki Grety. Sztyw-|ale stokroć silniejsza ciekawość zakochanego mężczyzny. Ta mala 
nemi palcami opakowała je i przewiązała sznurkiem. 
— Panie poruczniku, ale nie na dłużej, jak na trzy dni. 
— Oczywiście. W moim własnym interesie leży, by trwało to| podejrzeń, czy też kimś, kto nie jest Gretą — kto nie jest panną 


krótko. 


Wydobył z portfela arkusik papieru i wiecznem piórem pokwi- 
tował odbiór obrazów Gdy miał podpisać 


mał się. 


Przyszło mu na myśl, że skoro 


pokwitowanie, 


przedsięwziął tyle 


zatrzy” 


Podszedł do postoju taksówek, i jedną z nich udał się do domu. 
Paliła go dręcząca ciekawość. Ciekawość nietyłko agenta wywiadu, 


paczka, którą trzyma! teraz przed sobą na kolanach, miała roz- 
strzygnąć za chwilę, czy Greta Nielsen jest ofiarą jego falszywych 


Nielsen, — kto nie jest siostrzenicą generala von Strelitz i kto 
spełnia w Berlinie misję zarówne szaleńczą, jak groźną. 


Gdy znalazł się w swem mieszkaniu, przystąpił natychmiast do 
rozwiązania paczki. Obejrzał dokładnie każdy z obrazków, lecz nie- 


Środków | wiele się z tego dowiedział. Ot, zwyczajne bezpretensjonalne pejza- 


ostrożności, nie powinien podpisywać kwiłu wlasnem nazwiskiem. |że, malowane olejem. Płótno po drugiej strenie nic nosiło żadnych 
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Nr. 82mm 
SR sie stało? 
Wczoraj: w Warszawie ciepło 
a w Szkocji dął huragan, 
w Pekinie był bałagan. 
Ktoś mówił w Białowieży: 
-— bitte mein Herr — na łów 
pójdziemy towarzyszu, 
strzelaj pan sobie zdrów — 
i dzielmy się — soból czy panna? 
(uroczy damski akt), 
ewentualnie akt inny — 
naprzykład Wchodni Pakt. 
— Avec plaisir — szepnął Łowca 
— akt czy pakt — lepsze niż nic. 
A propos akt — aktualnie 
Kiepura Jaś w Saint-Moritz 
na śliską zeszedł drogę 
i upadł z górnem Cis 
na nartach mknąc w smokingu — 
ttum krzyczał — mistrzu bis 
Per — mistrzu też do Lavala 
rzekł rząd — ach napraw błąd 
cheri, jedź do Londynu 
i walcz o „Czarny Ląd“. 
A w czarną rozpacz w Warszawie 
wpadła P. A. L., mówiąc — kto? 
kto godzien nagrody Młodych? 
gdzie jest genjalne e o á? 
M. L. Krig. 
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Bezkrwawy szturm na stragany 
wykonała żandarmerja sobotnia 


Nad miasteczkiem Łagowem w |ważajace siły, postanowił doko- 
kieleckiem panuje niepodzielnie | nać manewru strategicznego zwa- 
stowarzyszenie „strażników sza-|nego przegrupowaniem się tyłem 
basu“, czyli t. zw. „żardarmerja |de frontu i zmuszeniem wroga do 


sobotnia”. |pościgu, co mówi pochlebnie o 
W ostatni piątek, jak donosi [energji i szybkości decyzji do- 
„Warszawer Radjo“, doszło w,wódców. Nieomieszkano przytem 


wysłać łączników po posiiki. Przy 
byłe posiłki uznały za wskazane 
przenieść plac boju do sklepiku 
brata piekarza. Zaczęła się tam* 
bójka tak zaciekła, że wybite szy- 
by i wyłamano drzwi. 

Przybyła policja położyła kres 


Łagowie za sprawą tego Stowa- | 
rzyszenia do straszliwej walki (a 
mojradige machłojke) między ży- 
dami, która wzburzyła całe mia- 
steczko. ? 
Spowodu targu, jaki odbywa 
się w Łagowie w piątek, żandar- 
merja- sobotnia udała się pod wo |dalszym działaniom wojennym. 
dzą miejscowego rabina na rynek Spisano mnóstwo protokułów, w 
przed zpadnięciem wieczoru i wy |których mniej czy więcej zaszczyt 
dała wszystkim żydom, tam obec | nie figurują nazwiska nieomal po 
nym rozkaz natychmiastowego jtowy żydów z Łagowa. Epilog wal 
przerwania handlu i udania się ;nej bitwy rozegra się w sądzie. 
do domu. Jeden z handlujacych, | Miasteczko podzieliło się obecnie 
piekarz, właściciel straganu ze | na dwa obozy, przeciwników i 
smakowitemi bajgełe. na rynku, | zwolenników niesfornego  pieka- 
miał jeszcze do sprzedania sporą | rza. 
ilość towaru, i nie usłuchał =. 


kazu żandarmerji. To wyprowae.- n r 
dziło srogich rozkazodawców tak Zmiana w dyrekcji 
dalece z równawagi, że wywróci- - z 
li stragan niesfornego piekarza, warszawskiego Z.U.S. 
a smakowity towar wrzucili do| Wedlug pogłosek, jakie rozeszły 
błota. Poszkodowany piekarz też się wśród urzędników zakładów 
nie milczał, lecz uczynił „gewalt“. ubezpieczeń społecznych, stano- 
Nadbiegł brat piekarza, właści- warszawskiego 
ciel sklepiku przy rynku, a z nim oddziału Z. U. S., ma objąć z 
i inni kupcy, którzy chcieli przy | dniem 1 lutego r. b. wojewoda 
sposobności załatwić dawne po-| warszawski, inż. Stanisław Twar: 
rachunki z gorłiwymi „strażnika- | do. 
mi soboty“. Obecny dyrektor p. T. Szubar< 
Waleczny oddział „sobotniej | towiez ma podobno z dniem 1-go 
żandarmerji' spostrzegłszy się, | lutego r. b. przejść w stan spo- 
że jest zaatakowany przez prze-|czynku. 


"wisko dyrektora 


ynaków. Zastanowiły go tylko podpisy. Dwa obrazki podpisane by* 
ły pełnem imieniem i nazwiskiem Grety, trzeci zaś nosił podpis nie- 
co odmienny. Podpis ten brzmiał „G. Nielsen“. 


Przypomniał sobie, że ten trzeci obraz nie znalazł łaski w oczach 
pana w binoklach i według słów Emmy Wigand przez dwa tygodnie 
wisiał w sklepie, daremnie czekając amalora, podczas, gdy dwa po- 
zostałe pejzaże, podpisane pełnem imieniem i nazwiskiem dziewczy= 
ny, zostały przez Gretę oddane w komis dziś rano. Kurt von Hedin- 
ger odznaczał się zbyt wielkim sprytem, by nie wytłumaczyć sobie 
we właściwy sposób tej różnicy w podpisach. Według przypuszczeń 
jego — pan w binoklach był mimo wszystko łącznikiem obcego wy- 
wiadu. Jeżeli nie kupił tego obrazka, to znaczyło to, że nie była* 
w nim nie godnego jego zainteresowania. Wobec tega dwa pozostałe 
pejzaże, skoro były podpisane inaczej, powinny zawierać jakąs ta- 
jemnicę, To nie był przypadek, że siostrzenica generała von Stre- 
litz w dwojaki sposób sygnowała swe malarskie prace. 


Był to pierwszy krok Kurta na drodze do dalszych odkryć. a zae 
razem potwierdzenie, że szedł dobrym tropem. Nie można było 
jednak niczego wywnioskować z obrazów ? niczego przesądzać do- 
póki nie zostały one poddane ekspertyzie, polegającej na usunięciu 
farby i zbadaniu zagruntowania. Uczynić to — znaczyło zepsuć je 
zupełnie, a tego nie mógł uczynić, wobec konieczności oddania obra- 
zów Emmie Wigand. I nietylko dlatego! Miał jeszcze inne plany 
na wypadek, gdyby się okazalo, że zagruntowanie malowideł... 

Młody człowiek podchodzi do telefonu i łączy się z jakimś nu- 
merem. Prosi do telefonu Jana Kramera. Kramer jest młodym ma- 
larzem i dobrym znajomym Kurta. Szezęśliwym trafem jest on 


w domu. „Czy możesz do mnie natychmiast przyjechać?” — zapy- 
tuje porucznik. — „Mam do ciebie bardzo pilny interes“. Kramer 
odpowiada, że może. „No, to przyjeżdżaj!* — kończy Kurt i odkła- 


da słuchawkę. 
(D. c. n.). 


) z komunikaty specjalne 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


cyfrą 
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